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Siódma rocznica Odrodzenia

P r zewodniczący Krajow ej Rady Narodowej. 
Współtwórca Manifestu Lipcowego. 

Prezydent Polski Ludowej.

an ifest Polskiego K o m i
te tu  W yzwolenia N aro
dowego do Narodu P o l
skiego z dn ia . 22 ■ lip  ca 
1944 r. b y ł punktem  
wyjśc ia , od którego roz

poczynał się nasz s ta rt na drodze 
do zbudowania socja lizm u w  P o l
sce.

Od tego czasu m inęło la t siedem. 
Okres n ied ług i, je ś li go m ierzyć  
zwyczajną m ia rą  czasu; okres o- 
grom ny, gdy go zm ie rzym y ilością  
i  w ie lkością : dokonanych przem ian.

W M anifeście L ipcow ym  re w o lu 
c ja  w  Polsce została ogłoszona. 
W  ciągu siedm iolecia rew o luc ja  zo
stała dokonana, a zdobycze re w o lu 
cyjne rozbudowane i  u trw a lone.

Przebytą drogę znaczą gruntow ne  
i  konkre tne zm iany i  osiągnięcia 
w  rzeczyw istości społecznej. Znaczą 
ją  jednak rów nież gruntow ne zm ia
ny w naszej świadomości, k tóre to 
ro w a ły  drogę rea lnym  osiągnięciom, 
k tó re  w yra s ta ły  z : tych  osiągnięć, 
i  wyznaczają k ie ru n k i dalszego po
stępu. Znaczą ją  wreszcie a k ty  p ra 
wne, k tó re  u trw a la ją  dokonane 
przem iany i  zdobycze, czyniąc 
z n ich tym  mocniejszą podstawę 
świadomego dzia łan ia  w  w y tk n ię 
tym  k ie runku .

Z n ik ła , ja k  z ły  sen, bu rżuazyjno- 
obszarnicza w ładza państwowa P o l
sk i przedw rześniow ej, w raz z całym  
aparatem  eksp loatac ji i. uc isku ludu  
pracującego. W ładzę spraw u je  sam 
lud : klasa robotnicza sprzym ierzo
na z pracu jącym  chłopstwem . Zo
s ta ł zbudowany i  rozbudow any no
w y, naprawdę ludow y w  fo rm ie  
i  treści apara t w ładzy, oparty  w  te
renie o rady narodowe, w  istocie
Si;*'.? j  f  r'? o!vvt o rł y« J rfc ł t- y " i  J
du pracującego w  Z w iązku  Radziec
k im , które  są „s ta łą  i  jedyną pod
stawą całe j w ładzy państwowej, ca
łego opara tu państwowego" (Lenin). 
Przez organizację rad  . narodowych  
klasa robotn icza i  chłopska biorą  
bezpośredni. udz ia ł w . spraw ow aniu  
w ładzy, sta ją  się rzeczyw istym i go
spodarzami Państwa Ludowego, re 
a lizu ją  p raw dziw e Uidow ładztwo. 
Nasze rady spe łn ia ją  w  m echaniz
m ie w ładzy ro lę  podobną, ja k  rady  
delegatów lu du  pracującego w  
Z w iązku  Radzieckim , które  „...są 
masową organizacją ludu p ra cu ją 

cego m iast i  wsi... Rady są bezpo
średnim  organem d y k ta tu ry  pro le r 
ta ria tu . Poprzez rady przechodzą 
wszelkiego rodzaju zarządzenia, m a
jące na celu um ocnienie d y k ta tu ry  
p ro le ta ria tu  i  budow nictw a socja
lizm u". (S ta lin )

Ten now y aparat w ładzy  — te 
renow y i  cen tra lny  — popraw ia  się, 
doskonali i  przystosowuje do o l
b rzym ich zadań, k tóre m u staw ia  
w y tk n ię ty  cel: budowa podstaw so
c ja lizm u  w  Polsce.

Zosta ły ustalone i  u trw a lone  za
chodnie granice Państwa Polskiego  
i  odparte wszelkie zamachy na nie, 
system atycznie ponawiane ze strony  
im p eria lis tó w  wszystk ich au to ra 
m entów i ich. św ieckich i  duchow 
nych pachołków . Obszar ziem za
chodnich, w y d a rty  ongiś narodow i 
po lskiem u przez drapieżcze prusac- 
two, a obecnie odzyskany dz ięk i 
zw ycięskie j w o jn ie  i  pomocy Z w ią z 
ku Radzieckiego, został za ludniony  
przez po lsk ich  chłopów i  ro b o tn i
ków , zagospodarowany pod każdym  
względem  i zespolony gospodarczo 
i k u ltu ra ln ie  w  n ierozerwalną je d 
ność z całą Polską. W ys iłk i k ilk u  
la t po w yzw o len iu  zmazały sku tk i 
n iew o li, k tó ra  trw a ła  w iek i.

W tym  samym czasie' zostały za
dzierzgnięte i  um ocnione zw iązk i 
p rzy jaźn i z in n y m i narodam i i  re 
p rezen tu jącym i je  państwam i, opar
te na uznan iu wspólności dążeń 
i zgodności in teresów, tudzież na 
w yn ika jące j stąd ścisłe j w spółpracy  
i  w za jem nej pomocy w  dziedzinie  
po lityczne j, gospodarczej, i  k u ltu ra l
nej. W zespole narodów, m iłu jących  
pokój, k tó rym  przewodzi Zw iązek  
RndziĆcki. Ustaliło się stanow isko
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sadzie rów nych p raw  i  rów nych  o- 
bowiązków. Szczególnie b liską  sta
ła się nasza p rzy jaźń  ze Zw iązk iem  
Radzieckim . Zawdzięczam y je j nie 
ty lk o  w yzw olen ie  z n iew o li h it le 
row sk ie j i u trw a le n ie  naszych gra
n ic zachodnich, ale także stałą, re 
alną pomoc w  naszym poko jow ym  
budow nictw ie . P rzy jaźń ta o tw arła  
ponadto przed nam i przebogatą 
skarbnicę doświadczeń państwa, 
które pierwsze na świecie zbudo
wało socjalizm . Równocześnie za- 
c 'ośn ił’ i sifj nasze zw iązk i i  ro z w i
nęła na szeroką skalę współpraca

z państw am i dem okrac ji . ludowej. 
Wreszcie — co jest zdobyczą szcze
gólnie cenną w  naszej sy tuac ji geo
g ra ficzne j — zadzierzgnięte zostały 
i u trw a lone  przyjazne z ia iązk i z na
rodem  niem ieckim , oparte, m iędzy 
in nym i, na uznaniu naszych granic  
zachodnich, co tw orzy  mocną pod
stawę do rozw oju  rea lne j i p rzy jaz 
nej współpracy, ja ka  wstępuje w  
miejsce odwiecznej w a lk i m iędzy 
sąsiadującym i narodam i.

# *«■
Rew olucyjne zm iany w  naszej 

bazie, w  podstawowych stosunkach  
p ro d u k c ji ,zostały w  ciągu siedm io
lecia roziu in ię te , u trw a lone  i  szero
ko rozbudowane. Burżuazja m ie jska  
i  obszarnictwo, pozbaivione w ładzy  
po lityczne j .zostały równocześnie po
zbawione raz na zawsze ekonom icz
ne j podstawy te j w ładzy. Inne ele
m enty kap ita lis tyczne w  gospodar
ce narodow ej zostały bardzo poważ
nie zcieśnione. N acjonalizac ja  prze
m ysłu ,g ó rn ic tw a , lasów, banków  — 
oddała w  ręce ludu pracującego, 
działającego za pośrednictwem  Pań
stwa Ludowego, podstawowe środ
k i p ro du kc ji, tworząc w  ten sposób 
p u n k t w y jśc ia  do rozw o ju  gospo
d a rk i socja listycznej. Reform a ro lna  
zw róciła  zagrabioną przez obszarn i
ków ziem ię u; ręce chłopów, k tórzy  
na n ie j pracu ją , przez co stworzona  
została podstawa do rozw o ju  w yż 
szych fo rm  gospodarki ro lne j, do 
uspołecznienia je j  przez spółdzie l
czość.

W oparciu o te zasadnicze zm iany  
w  stosunkach p ro d u k c ji rozw inę ła  
się gospodarka narodowa, na n ie 
znaną dotychczas skalę. P lan trzech
le tn i odbudowy k ra ju  został z nad- 
wyżkn 'ii.,, knrta.V.U. Plan '•'ZCŚC 
— bxidcwy. podstaw  , socja lizm u  — 
został zakro jony  na m ia rę  o lb rzy 
m ią  ,a że będzie w ykonany, o tym  
świadczą sukcesy, osiągnięte w  cią
gu pó łto ra roczne j jego rea lizac ji. 
Pow sta ły i  pow sta ją  gigantyczne 
zakłady przem ysłowe, wzrosła po
tężnie i rośnie z dn iem  każdym  p ro 
d u kc ja  przem ysłowa, podnosi się 
produkc ja  ro lna , k ra j nasz, niegdyś 
k ra j p rzys łow iow e j nędzy, przeo
braża się w  oczach.

Równocześnie z rozw ojem  p ro 
d u k c ji we wszystk ich dziedzinach, 
dokonał się dalszy znaczny postęp

w  procesie uspołecznienia fo rm  p ro 
du kc ji. E lem enty kap ita lis tyczne w  
przemyśle zostały zredukowane do 
m arginesowych rozm iarów , w  han
d lu  uspołecznienie Zyskało zdecydo
waną przewagę. O krzepły państw o
we gospodarstwa ro lne Jako jedna  
z fo rm  uspołecznienia ro ln ic tw a ; 
fo rm a druga, przyszłościowa .jaką  
są spółdzielnie p rodukcyjne , jest je 
szcze w  stad ium  początkow ym  w  
stosunku do masy in dyw idu a ln ych  
gospodarstw chłopskich,- ale rośnie  
w tem pie przyśpieszonym.

Z m ien iła  się g run tow n ie  sytuacja  
człow ieka pracy. Podniósł się po
ziom  życiow y szerokich mas. Zostało  
zrealizowane praw o rob o tn ika  do 
pracy. K ryzysy  gospodarcze i bezro
bocie przeszły do rzędu złych wspo- 
m nień starszego pokolenia. Na  wsi 
z n ik ły  up io rne przednów ki. Z n ika ją  
od robk i i w y ro b k i. Chłop o trzym a ł 
ziem ię i  możność popraw ienia  
swych w a run ków  życiow ych przy  
pomocy państwa, przez przechodze
nie do wyższych fo rm  gospodaro
w an ia  na ro li. In te lig e n t pracujący  
przestał być sługą pryw atnego ka
p ita łu  i  w raz z rob o tn ik iem  i  ch ło
pem sta ł się współgospodarzem k ra 
ju . Najszerszym masom pracującym  
została o tw a rta  droga do korzysta
n ia  ze w szystk ich  dorobków  k u ltu 
ry. Jednocześnie zostały stworzone 
w a ru n k i wszechstronnego rozw o ju  
twórczości k u ltu ra ln e j i  naukow ej. 

*  *
To są wszystkie  — i  w ie le  innych  

— konkre tne i  nieodwracalne fa k 
ty , nasze realne zdobycze w  ciągu 
siedm iolecia, k tó rych  nam  ju ż  n ik t  
wydrzeć nie zdoła. N iem n ie j don io
słe, n iż zm iany w  kon kre tnym  u- 
kladzie stosunków, są zm iany i  o- 
siągnięęia w  naszej, świadomości, 
które rów nież w inn iśm y  zaliczyć do 
rzędu naszych rea lnych zdobyczy 
w  m in ionym  okresie.

Na przestrzeni bow iem  tych sie
dm iu  la t wzrosła w  w ysok im  stopniu  
świadomość k lasy robotn icze j, powo- 
dująę siłę w  narodzie, k tó ra  w  pe ł
nym  poczuciu odpowiedzialności k ie . 
ru je  dziś życiem  narodu. D zięk i po
g łęb ien iu  się i  um ocnieniu ro b o tn i
czo-chłopskiego sojuszu i k ie ró w n !- 
ctw a klasy robotn icze j w  tym  soju
szu wzrosła  aktyw ność po lityczno- 
społeczna mas pracującego ch łop.

stwa. Poważny i  pozytyw ny prze łom  
dokonał się także w  szeregach in te . 
Itgencji pracującej, k tó ra  dopiero  w 
Polsce Ludow e j uzyskała pełne mo
żliw ości d la  rozw o ju  twórczości 
naukow ej, k u ltu ra ln e j i  artystyczne j 
w  ścisłej łączności z ludem  p ra cu ją 
cym m iast i  wsi, zgodnie z jego po . 
trzebam i.

W okresie tych siedm iu la t, zdem a. 
skowane i  przezwyciężone zostały 
rów nież te próby w roga klasowego, 
k tó ry  us iłow a ł p rzy pomocy m ę tn ia . 
ctw a ideologicznego, ■ i . przem ycania  
w rog ich  teo rii, wypaczyć i  na m a
nowce ideologiczne zepchnąć rew o lu 
cy jn y  ruch w  Polsce.

*

P rzełom owym  m om entem  v> te j 
walce było zjednoczenie p a r t i i f ó ,  
botniczych, dokonane na podstaw ie  
jasno określonej p la tfo rm y  ideo lo . 
gicznej i  przezwyciężenie odchylenia  
prawicowego.

Podobnie w  ruchu  po litycznym  
ch łopskim : zdemaskowanie i  zw a l
czenie n ie  ty lk o  M iko ła jczyka , 
ale i  długiego ogona m ik o ła j-  
czykowszczyzny w raz ze : w szel
k im i odm ianam i a g ra rjz m u , u w ie ń 
czone zjednoczeniem- s tronn ic tw  
chłopskich, opartym  na w yraźnym  
p rzy jęc iu  zasady uczestnictwa mas

(Dokończenie na str; 7)

„Patrzymy z Agatą bez słowa. Fabryk*, miasto ? my..."
Stanisław Orzeł,

chłop spod Łysicy, au tor powieści au tob iogra ficzne j 
„D z iec iństw o".

I

„Patrzym y z Agatą bez słowa. 
Fabryki, miasto i my...“
Tak pisze chłop spod Łysicy.
I  więcej słów nie trzeba.
Te słowa są prawdziwe,
Jak deszcz i mokra gleba.

Była chałupa uboga,
Jedna z takich, gdzie smutek 
To rzecz najzwyklejsza, jak  kura. 
I  była szeroka droga.
Drogą jechał pan dziedzic.
Konie parskały do zórz!
Chłop zginał się pod pracą,
Pan dziedzic jechał w bogactwo, 
Chłop dźwigał czarną troskę,
Pan dziedzic przepijał Polskę.

Szeroki, szeroki kraj!
Szerokie, szerokie pola!
Bogactw starczy dla wszystkich!
Lecz chłopu — straty i straty,
A dziedzicowi — zyski!
—  „Z jak ie j wsi?" — „Z Biedakowa!...“ 
Dziś z innej, nowej wsi 
„Fatrzymy z Agatą bez słowa.
Fabryki, miasto i my...“

I I

Jest lipiec i czyn lipcowy 
I  nie ma pana dziedzica,
I  nie ma fabrykanta.
Jest lipiec i już świt 
W ytrysnął z dziobów kogucich. 
Agata otwiera okno 
I  widzi: fabryka czeka 
Na je j lipcowy czyn.
W  je j ręce szorstkiej i silnej 
Zębami świeci grzebień...
Agata pracuje dla siebie, 
Stanisław pracuje d!a siebie.
W  otwartym naoścież oknie. 
Zielony dym liści 
I  siwy fabryczny dym.

I I I

Wieś Moszczenica. Młyńskie koło 
Zaborczej wodzie stawia czoło,
A dalej kościół na swą wieżę 
Obłoki i błękity bierze,
Lekkie jak wczesna ptasia nuta. 
Co w misce świtu się umyła —

WŁODZIMIERZ SŁOBODNIK

C Z Y N  L I P C O W Y
Obszarnik Ender rządził tutaj.
Pieśń odpustowa tu rządziła!

, Obszarnik złoto w kiesie chował,
Złoto, łzy chłopskie i bezprawie,

A pieśń dziadowska, odpustowa,
Chowała w szarym swym rękawie 
Pieśń chłopską i pieśń robotniczą:
Strofy, które o krzywdzie krzyczą!

A dzisiaj? Inna pieśń wytrysła 
Jak źródło w tej zielonej stronie,
Jak gdyby cała Moszczenica 
M łyn, jak  harmonię, wzięła w dłonie!
Gra szkoła, pieśnią rozjaśniona.
Siasiek Sobą la, syn biedaka,
W ielką harmonię wziął w ramiona 
I  z niej. jak  z ciasnej klatki ptaka,
Wypuścił pfcśń na wolność! Leci 
Ta wolna pieśń w morze zieleni.
Śpiewa harmonia, a z nią — dzieci:
„W yklęty powstań, ludu ziemi!“

IV

Jest taka mała wioska, wioska Kąty Wielgi,
Co znała tylko wielką biedę i obelgi.
N ik t tam nie czytał książek. Nawet dziedzic rzadko 
Zaglądał, co się dzieje pod piękną okładką.
Niejeden mawiał: „Kąty Wielgi są najmniejsze!“ 
Niejeden mawiał: „Kąty Wielgi — najbiedniejsze!“
I  nawet kogut, krzyeząc swoje „kuku-ryku",
Uważał, że nie w Kątach pieje, lecz w kąciku...
Gdy nie dawno zwiedziłem tę niewielką wioskę, 
Ujrzałem  rzecz naprawdę wielką: dzieci chłopskie, 
Które czytają książki, recytują wiersze:
AVyrosłe na pustkowiu głuchym kw iaty pierwsze. 
Dzieciaki z Kątów 'W ielg i, którym książka świeci. 
Każdą literą wiersza pozdrawiam Was, dzieci!

V

Więc to już wieczór, górnośląski wieczór 
We wsi Halemba.
Gwiazdy wiszą w powietrzu nad małym kinem. 
Gwiazdy! Tyle tych gwiazd!
Robotnik z robotnicą idą do kina 
W  zapadłej wsi Halemba,
Jak gdyby na pustyni 
Ktoś nagle ujrzał kwiat.
Ekran jest mniejszy od wsi Halemba,

11 Aie na tym ekranie
Zmieści się cały świat.

V I
W  Wierzchosławicach —  spółdzielnia produkcyjna,
W  Hilenku — spółdzielnia produkcyjna,
W  Opiesinie — spółdzielnia, do której ruszył średniak 
I  wszędzie walka z kułakiem.
Trudna jak walka z analfabetyzmem  
I  z przesądami.
Kulak jest jak pożar i powódź:
Tu zgasisz — tam się zapali!
Tu zatrzymasz — tam przecieknie!
Ci, co poskromią ogień, w iatry i wodę,
Poskromią i kułaka,
Który nie jest żywiołem,
Lecz martwym, upartym sobkiem.

V I I

Mówisz, że trudno? A czy łatwo 
Poecie w wiersze wsączać światło?
Czy łatwo dźwigać się Warszawie 
Z wojennych ruin i zniszczenia?
Trudno, lecz wola ludu złamie 
Opory pleśni i kamienia!

Ta wola ludu — wola Partii,
Która umacnia nas i kształci,
Kształci, przekształca i przemienia!
Ona, je j wola i je j słowo 

Stawia Kolumnę Zygmuntową 
Na dawnym miejscu. Tylko ona.
Wszystko zwycięży i pokona!
To ona wielki trud podjęła,
Trud pełen gniewu i miłości:
Warszawa z ruin się dźwignęła,

Jak światło dźwiga się z ciemności!
Warszawa, Poznań, Łódź i Kraków  
Po okupacji hitlerowskiej 
Leezą się z ruin, ran i braków.
Dawne minęły, nowe troski,
Twórcze jak troski inżyniera,
K ra j cały zapładniają teraz:
Troska o pokój zagrożony,
Troska o Sześcioletni Plan,
Troska o z.asiew i o plony,
O książki tak potrzebne nam!
Patrz! W  Sandomierskie silne wody 
Siarczane i pokłady rudy 
Będą służyły Polsce młodej,
Jej wszystkim poczynaniom trudnym.
Widzisz? W  Tum linie ogniotrwały 
Piaskowiec będzie służył hutom,
Jak słowo służy myśli śmiałej,
Jak pieśni — ludziom — każdą nutą!
Gdzie piasek zasypywał dolę 
Człowieka, tam pojedzie kolej.
Kamień drogowy legł obficie 
W  gminie Dzikowy i tam czeka,
Aż go ułożą dla człowieka,

Jak nową drogę, nowe życie.
Włodzimierz Słebcdnlfc
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MARCIN WIELGUS

F E L I KS D Z I E R Ż Y Ń S K I
TADEU SZ G IC G IE R

W SIÓDMĄ
ROCZNICĘ ODRODZENIA

i.

Dzieciństwo i  młodość Dzier
żyńskiego u p łyn ę ły  w  okre 
sie szalejącego po upadku 
powstania 1863 ro ku  te rro . 
ru  carskiego. A le  m ło dz iu t
kiego Feliksa ten te rro r nie 

ty lk o  n ie  złam ał, lecz przeciwnie, o- 
bu d z ił w  n im  tym  żywszą' dążność 
do obalenia tego narodowego uci
sku i  klasowego wyzysku, pod k tó 
ry m  zg ina ły  się masy pracujące na
rodu polskiego.

Is to tn ym  dla życia Dzierżyńskiego 
b y ło  to, że p o tra f ił zrozum ieć 'sens 
i  k ie ru n e k  rozw o ju  dziejowego i  
wyciągnąć z niego w n io sk i dla sy
tu a c ji Polski. D z ierżyńsk i po ją ł, że 
w  epoce h is to ryczne j — gdy Polska 
szlachecka przekszta łc iła  się w  P o l
skę kap ita lis tyczną , a je j w rogow ie  
-— zaborcy —  w  m ocarstw a im pe
ria lis tyczne , gdy głów ną decydu ją
cą siłą rew o lu cy jn ą  sta ła  się 
nowa klasa — p ro le ta ria t, zm ien iły  
się rów nież drog i, prowadzące do 
w o lności i  niepodległości P o lsk i — 
że „P olska albo będzie rew o lucy jna , 
a lbo je j n ie  będzie“ .

W  1894 r. pod w p ływ e m  przeczy
tane j lite ra tu ry  m arks is tow sk ie j 
w stępu je  w  szóstej k las ie  g im na
z ju m  w ileńskiego do socja listyczne
go kó łka  samokształceniowego.
Ta data jes t przełomowa. Odtąd ca
łe  życie Dzierżyńskiego będzie kon
sekw entną w a lką  o Polskę re w o lu 
cyjną.

W  ten sposób D zie rżyńsk i s ta ł się 
d la  nas p ierw szym  bohaterem  no
w ych  czasów —  epok i w a lk i o so
c ja lizm  i  budowania socja lizm u. S ta ł 
się wzorem  nowoczesnego p a trio ty  
i  Polaka. B y ł t y m ,x k tó ry  po łączył 
nasze postępowe tradyc je  w a lk  na
rodow o-w yzw oleńczych z zadania
m i nowej epok i — i  ukazał jedyną 
p ra w d z iw ą  i skutecznie w iodącą do 
celu drogę, na k tó re j w  nowych 
czasach tradyc je  te m ogły być roz
w ija n e  — drogę re w o lu cy jn e j w a lk i 
o zwycięstwo socjalizm u.

To spraw ia, że D z ierżyńsk i wciąż 
żyje , że wciąż w yw ie ra  n ieodparty  
w p ły w  na m łodzież, na robo tn ików , 
chłopów , in te lig en c ję  — na wszyst
k ic h  pa trio tów  po lskich, gdy ty lk o  
zapoznają się z jego życiem  i  w a l
ką, — że sta je  się na jw iększym  pol
s k im  Bohaterem  N ow ych Czasów —• 
ideałem patrioty i  budowniczego 
Polski Ludowej.

Jest to postać na w ie lką  m ia rę  
— każdy u łam ek je j życia, każdy
rys je j charakteru, jes t wzorcem-----
z którego można się uczyć.

Poznając h is to rię  życia Feliksa 
Dzierżyńskiego, poznajem y zarazem 
cha rak te r i  d rog i rozw ojow e po l
skiego ruchu  robotniczego, poznaje
m y na żyw ym  przyk ładz ie  wszyst
k ie  czołowe zagadnienia w a lk i o so
c ja lizm  i  budow n ic tw a socja lis tycz
nego. W ie lk ie  p raw dy na u k i M arksa 

Engelsa — Len ina  — S ta lina zna j
d u ją  w  życiu Dzierżyńskiego szcze
góln ie głęboki, p rzekonyw ający i  
po ryw a jący  wyraz.

I I .
¿Rozpoczęcie dz ia ła lności re w o lu 

cy jn e j Dzierżyńskiego przypada na 
ten  sam rok, w  k tó ry m  L e n in  u tw o 
rz y ł zalążek rew o lu cy jn e j — kon 
sekw entn ie  m a rks is tow sk ie j p a r ti i 
robo tn icze j nowego typu  — Z w ią 
zek W a lk i o W yzw olenie K lasy  Ro
bo tn icze j (1895).

•Klasa robotn icza im p e riu m  ca r
skiego w yp raco w u je  sobie w  tym  
czasie słuszne fo rm y  w a lk i. Bazą 
ru ch u  rew olucy jnego w  tym  okresie 
są s tra jk i.

D z ie rżyńsk i p racu je  wśród rob o t
n ik ó w  w ileń sk ich  i  kow ieńskich , re 
dagu je  i  ko lp o rtu je  „R obo tn ika  K o 
w ieńskiego“  —  k ie ru je  p ie rw szym i 
zw yc ięsk im i s tra jka m i, k tó re  p rz y 
n ios ły  m. in . skrócenie dn ia  robo
czego i  podw yżkę plac.

W  r. 1897 na sku tek  zdrady zosta
je  po raz p ie rw szy aresztowany, a 
w  ro k u  1898 zesłany na 3 la ta  do 
G ub e rn ii W ia ck ie j; gdy zaś i  tu  p ro 
w adz i dzia ła lność rew o lu cy jn ą  w  ży
w y m  kon takc ie  z ro s y js k im i m a rk 
s is tam i — za ka rę  przenoszą go o 
500 w io rs t da le j do zapadłej w s i 
K a jgo rodsko je .

Po szczęśliwej ucieczce przybyw a 
do W arszawy, dopr Jwadaa do po
łączenia P o lsk ie j i L ite w s k ie j So
c ja lde m okra c ji w  jedną SDKP i L, 
ożyw ia ruch  re w o lu c y jn y  wśród ro 
b o tn ikó w  i  rzem ieś ln ików  w arszaw 
skich .

Po pó łrocznym  pobycie na w o l
ności zostaje jednak aresztowany w  
W arszaw ie w  m ieszkan iu szewca 
M alaszewicza p rzy  u lic y  K a liks ta  
(obecnie Śniadeckich). Więżą go n a j
p ie rw  w  C ytade li w  X  P aw ilon ie , 
późnie j zaś przenoszą do w ięzienia 
w  Siedlcach. Po d w u le tn im  pobycie 
w  w ięz ien iu  zostaje w ys łany  na 5 la t 
do wschodnie j Syberii. Po drodze 
w y w o łu je  bu n t w  etapow ym  w ięz ie
n iu , opanowuje w ięzien ie  i w y m u 
sza na w ładzach poprawę w arunków  
bytow ych . W krótce  potem  organ i
zu je  n iezw yk le  pom ysłową i  śm iałą 
ucieczkę.

W  s ie rpn iu  1902 ro ku  jest już  w  
B e rlin ie . P racu je  w  „K om ite c ie  Za
gran icznym “  SDKP i  L . N iebawem  
je s t w  K ra ko w ie , gdzie w yda je  
„C ze rw ony Sztandar“  i  „przerzuca 
go“  do W arszawy. Odwiedza raz po
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raz W arszawę i  inne ośrodki prze
mysłowe.

Narasta fa la  rew o lucy jna . SDKP 
i  L  bo jow o w ystępu je  p rzec iw ko  im 
pe ria lis tyczne j w o jn ie  z Japonią. 
Od ro ku  1904 D zierżyńsk i przebywa 
w  K ró les tw ie , k ie ru ją c  w ypadkam i 
re w o lu cy jn ym i. Jest na wszystk ich 
pozycjach. Uśw iadam ia, agituje,- o r
ganizuje m anifestac je  i  s tra jk i,  p ro 
wadzi rew o lu cy jn ą  pracę w  wojsku.

W  1905 roku  organ izu je  potężną 
30-tysięczną m an ifestac ję  1 -m a jo - 
wą SDKP i  L  w  A le ja ch  Jerozo lim 
sk ich  w  W arszaw ie, a w  odpowiedzi 
na k rw a w e  represje cara tu  — s tra jk  
powszechny.

W  celu poparcia powstania g rud
niowego w  M oskw ie D z ierżyńsk i w  
im ię  in te rnac jona lis tyczne j so lida r
ności k lasy robotn icze j w yw o łu je

masowe s t ra jk i w  Polsce, szczegól
ną sławą o k ry ło  go bohaterskie  w y 
stąpienie 'w  Zagłęb iu  D ąbrow sk im  w  
H ucie B ankow ej.

„F e liks  w yró s ł i  okrzep ł w  walce 
z nacjonalizm em  i  oportun izm em , 
rozw ija ją c  się ku  bo lszewizm owi, 
w skazując p rzyk ładem  własnego 
życia, ja k ie  m ożliwości rozw ojow e 
tk w iły  w  SDKP i  L, po ja k ie j d ro 
dze pow in ien  rozw inąć się po lsk i 
ruch  robotniczy, aby zwyciężyć tak  
ja k  zw yc ięży li bo lszew icy“  —  pisze 
E. Ochab.

In te rn ac jo na lizm  p ro le ta r ia ck i 
Dzierżyńskiego ta k  pe łny i  konsek
w entny, tak  ż a rliw y , ta k  .organicz
nie  w zrośn ię ty w  pa trio tyzm  w y 
maga odrębnych, specja lnych s tu 
diów. In te rn ac jo na lizm  s ta ł się d la  
Dzierżyńskiego w  trudn ych  la tach 
w a lk i z agen tu ram i w  łon ie  ruchu  
robotniczego zwłaszcza z opartu- 
niatyczną .nacjonalistyczną PPS — 
ig ią magnetyczną, wskazującą u - 
por.czywie drogę do wolności spo
łecznej ludiu i  niepodległości P o l
ski.

In te rn ac jo na lizm  Dzierżyńskiego 
znalazł dob itny  w yraz  w  walce z 
sączonymi od zachodnio-europe j
skich soc ja ldem okrac ji zgubnym i 
teo riam i oportun izm u i  refor-m iz- 
mu. D z ierżyńsk i zdaw ał sobie spra
wę z całej doniosłości zaobserwo
wanego "już przez M arksa i  Engel
sa historycznego fa k tu  przesuwania 
cen trum  ruchu  rew olucyjnego w  
Europie na Wschód. W idząc s iłę  i  
przodującą ro lę  rosyjskiego ruchu 
robotniczego pracow ał n iestrudze
nie  nad pogłębian iem  i zaciśnięciem 
wspólne j w a lk i z rosy jsk im i rew o
lu c jon is tam i, w idząc w  n ie j rę k o j
m ię zwycięstwa re w o lu c ji i  odzy
skania niepodległości państw ow ej 
Polski.

Na osobną uwagę zasługuje sto
sunek Dzierżyńskiego do błędów  
S D K P iL , a w  szczególności do błę
dów luksem burg izm u.

B u rz liw y  okres re w o lu c ji 1905 r. 
w ykaza ł, że D z ie rżyńsk i tkw ią cy  
sta le  w  robocie re w o lu cy jn e j i  p ra 
cu jący wśród mas, b y ł tym  p rzy 
wódcą S D K P iL , k tó ry  zna jdow a ł się 
na jb liże j bolszewizmu._ Znam ienny 
jest jego stosunek do wsi. P rzezw y
ciężając charakterystyczną w  tym  
czasie dla S D K P iL  nieufność do 
chłopów  .organizował ag itac ję  i p ro 
pagandę wśród k lasow ych sojusz
n ikó w  w ie jsk ich , pode jm ow ał pracę 
po lityczną wśród w o jska i  na k ła 
n ia ł do grom adzenia bron i.

R ew olucja  1905 ro ku  sta ła  się 
szkołą w a lk i d la  k lasy robotn icze j. 
D z ierżyńsk i w yciągną ł z tego okre
su z w łaśc iw ą  m u konsekwencją 
w szystkie  bo jow e i  strategiczne 
w n ioski,

P ierwsze z n ich, to konieczność po
głęb ien ia w  dz ia łan iu  zasad in te r
nacjona lizm u i  nagląca potrzeba je 
dności k lasy robotn icze j.

W yrazem  zbliżen ia i  sojuszu po l
skiego i  rosyjskiego p ro le ta ria tu , 
k tó ry  ram ię  w  ram ię  w a lczy ł w  re 
w o lu c ji 1905 — stało się połączenie 
S D K P iL  z SDPRR.

D zierżyńsk i w yb ra n y  z ram ienia 
S D K P iL  do K om ite tu  Centralnego 
— poznaje Len ina i S ta lina , stając 
się współtowarzyszem  ich  pracy i  
w a lk i.

Po Petersburgu znów Warszawa. 
W w irze  re w o lu cy jn e j p racy nowe 
aresztowanie p rzy  ul. Ś lisk ie j. W ię 
zienie na P aw iaku  nie  przeryw a 
dzia ła lności Dzierżyńskiego, k tó ry  i 
tu  pozyskuje bo jo w n ikó w  re w o lu c y j
nego m arksizm u, a naw et organ izu
je szkołę d la  w ięźn iów  politycznych.

Ledw o w yd ob yty  przez tow a rzy 
szy za kauc ją  z w ięzienia w  czerw
cu 1907 roku , znów jes t na węzło-

w Warszawie, odsłonięty 21 lipca

w ych odcinkach w a lk i:  w  W arsza
wie, Zagłęb iu, Łodzi.

W  k w ie tn iu  “ l 908 ro ku  po raz p ią 
ty  zostaje aresztowany, po raz trzeci 
osadzony w  X  P aw ilon ie . Z tego o- 
kresu pochodzi jego s łyn n y  „P a m ię t
n ik  w ięźnia.

Po raa trzec i zesłany na Syberię, 
po raz trzec i ucieka.

Ze zdrow iem  jest kiepsko. P a rtia  
n iem a l s iłą  w ysy ła  go do W łoch, 
gdzie poznaje G orkiego, na k tó ry m  
ód razu w y w a r ł n ieza ta rte  w raże
n ie  czystości duchow ej i  n iezłom no- 
ści.

Potem  przym usow y kon sp iracy jn y  
poby t w  K rako w ie . D z ierżyńsk i jest 
n iezadowolony. Za m ałe po le dzia
łan ia  — klasa robotn icza zby t Szczu
pła.

W yryw a  śię w ięc do W arszawy. 
Następuje k ró tk i ale ow ocny i  ra 
dosny okres p racy na wznoszącej się 
fa l i  rew olucy jnego ruchu.

1 w rześnia 1912 ro ku  ponowne u -  
w ięzienie. T ym  razem  na d ług ie  5 
la t.

Okres od c h w ili w stąp ien ia  D z ie r
żyńskiego w  szeregi ruchu  rew o lu 
cyjnego do w ybuchu R ew o luc ji 
Paździe rn ikow e j rów noleg le z roz
w o jem  św iatopoglądu w y k u w a ł jego 
cha rakte r — niezłomnego rew o lu 
cjon is ty .

N iezm ordow ana praca, n ie w y 
czerpana energia, n ie u g ię ta , w o la  i  
nieugaszony p łom ień w a lk i — oto, 
co charakteryzow ało  D zierżyńskie
go. 11 la t  spędzonych w  różnych 
carskich ka tow n iach  n ie  zdołało go 
złamać. Za każdym  razem w y ry w a ł 
się z rą k  wroga, by stanąć jeszcze 
m ocn ie j w  szeregach rew o lu c ji.

W ielkość cha rak te ru  D zierżyńskie
go polegała na organicznym , d ia - 
lek tyćznym  połączeniu w span ia łych 
choć na pozór przeciw staw nych 
cech. B y ł przepo jony szczytnym i 
ideam i hum an izm u socja lis tyczne
go a jednocześnie trzeźw ym  re a liz 
mem, m ia ł wciąż na oku perspek
ty w y  rozw ojowe, lu b ił m ów ić i  m y 
śleć o przyszłości, a jednocześnie 
tk w ił  mocno w  zadaniach te raźn ie j
szości 1 odznaczał się n iepospo litym  
prak tycznym  zmysłem. M łodzieńczy 
rom antyzm  łączy ł z m atem atyczną 
ścisłością, zdum iewającą odwagę z 
rozwagą. Z apa ł i  en tuzjazm  z łagod
nością i  opanowaniem . Energię i  su
rowość z w raż liw ośc ią  i  sub te lno
ścią.

Jego pogoda, radość życia, p ro 
stota i serdeczność jedna ła  m u nao
ko ło  p rzy jac ió ł.

I I I .

Życie Dzierżyńskiego wyznaczały 
etapy w a lk i p ro le ta ria tu . B y ło  to 
życie zrośnięte organicznie z rew o
luc ją .

O czyw istym  jes t więc, że w  ży
c iu  tym  na jw iększym  wydarzeniem  
stała się Rewolucja  Październikowa.

O tw arła  ona nową erę św iata — i  
nową epokę w  życ iu  D zierżyńskie
go.

U w o ln iony  przez rew o lu c ję  z car
skiego w ięzien ia  s ta je  w  pierw szym  
szeregu je j bo jow n ików , u boku 
Len ina i  S ta lina.

Z try b u n y  I I  O gólnorosyjskiego 
Z jazdu Rad padają w tedy  h is to ry 
czne słowa Dzierżyńskiego: „W ie 
rzym y, że jedyna siła, k tó ra  może 
w yzw o lić  św iat, to p ro le ta r ia t w a l
czący o socjalizm . T r iu m f socja liz
mu stworzy wyzwoloną Polskę, jako 
wolną wśród w olnych , rów ną wśród 
rów nych, w  bohaterskie j rodzin ie 
w sp iera jących się nawzajem  lu 
dów “ .

I  znów znalazł się D z ierżyńsk i na 
czołowych pozycjach, gdzie służąc 
spraw ie  socja lizm u s łuży ł spraw ie 
Polski.

P ierwsze państwo socja listyczne 
na św iecie s ta je  się z m iejsca przed
m io tem  zaciekłych a taków  im p e ria 
lizm u  światowego. A ta k i prowadzo
ne są od zew nątrz i  od wew nątrz, 
ręka m i in te rw e n tó w  i  k o n tre w o lu - 
c jon istów . Naczelne zadanie tego 
historycznego okresu jes t ocalić i  
um ocnić w ładzę radziecką, rozgro
m ić  kon trre w o lu c ję  burżuazyjną.

D z ierżyński, pode jm uje  to zadanie 
i  ch lubn ie  je  w ype łn ia . Na wniosek 
Len ina zostaje w yb ran ym  prze
wodniczącym  W CzK, sta jąc się k a 
rzącym  mieczem re w o lu c ji i  postra
chem burżuazji.

K ie d y  w  1920 r. A rm ia  Czerwona 
odpiera jąc najazd w o jsk  P iłsudsk ie 
go na K ra j Rad w kroczy ła  na zie
m ie  po lskie , D z ierżyńsk i bierze na 
swoje b a rk i odpow iedzia lne zadanie 
budow y zrębów Ludow e j Polski, 
tw orząc w  B ia łym s toku  razem z 
M arch lew sk im  i  Konem  Tymczaso
w y  K o m ite t R ew olucy jny, zalążek 
ludow e j w ładzy, w ita n y  gorąco 
przez rob o tn ików  po lskich.

Do końca życia udzie la ł serdecz
nej pomocy i  rad  K P P  —  przy prze
zw yciężaniu przez n ią  b łędów  i  w  
je j p racy nad m ob ilizow aniem  p ra 
cujących mas polskich.

N a jw ięce j jednak  p rzys łuży ł się 
D z ierżyńsk i sp raw ie  P olski, walcząc 
w  szeregach W ie lk ie j Socja listycz
ne j R ew o luc ji, budu jąc pierwsze 
na św iecie państwo rob o tn ików  i  
chłopów, w c ie la jąc  w  życie w  no
w ych  w a runkach  i  nape łn ia jąc n a j
p iękn ie jszą treścią- śtare hasło p o l
sk ich  'tra d yc ji postępowych: „Z a  
waszą i  naszą wolność“ .

D latego d ru g i okres życia D z ie r
żyńskiego jes t ściśle i  n ie ro ze rw a l
n ie  zw iązany z p ierwszym .

T a k  ja k  działa lność D zierżyńskie
go przed 1917 r, posłużyła za p rz y 
k ład  w a lk i o w yzw olen ie po lityczne 
z oków  im p eria lizm u , ta k  D z ie r
żyńsk i po 1917 r. s tanow i d la  nas 
w span ia ły  w zór budowniczego fu n 
dam entów socja lizm u. N ie porzuca
ją c  kiierow niićtwa W CZK, obe j
m u je  w  1921 r. na jtrud n ie jszy , n a j
bardzie j w  tych  czasach odpow ie
dzia lny odcinek gospodarki — k o 
m un ikac ję  i  transport.

Po trzech la tach nad ludzkich  w y 
s iłkó w  Dzierżyńskiego, transport zo
s ta ł postaw iony na nogi. Wszech- 
zw iązkow a K on fe renc ja  P a r t ii K o 
m unistyczne j oceniając w  styczniu 
1924 r. pracę Dzierżyńskiego s tw ie r
dza: „ tra n s p o rt zna jdu je  się w  ta 
k im  stanie, iż może bez szczegól
nych trudności zaspokoić wszystkie 
w ym ogi gospodarki na rodow e j“ .

D z ie rżyńsk i przechodzi do nowe
go n iem n ie j odpowiedzialnego zada
nia. Sprawą podstawową staje się 
w  końcu 1923 r. odbudowa przem y
s łu  poważnie zagrożonego na sku 
tek  d yw e rsy jn e j dz ia ła lności tro#- 
k is tów .

W  1924 r. na pa rtię  spada nowy 
cios: śm ierć Lenina.

W  te j tru d n e j c h w ili P a rtia  nie 
załam uje się jednak i pod'- k ie ro w 
n ic tw em  S ta lina  kon tynuu je  i roz
w ija  len inow ską  lin ię  po lityczną.

D zierżyńsk i na wniosek S ta lina 
staje na czele N a jw yższe j Rady Gosp. 
Narodowej.

Jako zasadniczy cel postaw ił 
D z ierżyńsk i przed przem ysłem  ra 
dz ieck im  uniezależnienie się od b u r-  
żuazyjnej zagranicy. Cały szereg 
zdobyczy socja lis tycznych z zakre
su gospodarki, k tó re  dzis ia j pow 
szechnie stosu jem y w  praktyce , w y 
p racow yw a ł w  tych  czasach po raz 
pierwszy D zierżński pod k ie ru n 
k iem  genia lne j m yś li S ta linow sk ie j.

P rob lem  w yda jności pracy, socja
lis tyczne j oszczędności, o rgan izacji 
pracy, oto zadania, ja k ie  m u s ń ł p io 
n ie rsk im  w ys iłk ie m  rozw iązywać.

„C a ła  istota kom unizm u j  w ła 
dzy rob o tn ików  — pisze — zaw iera 
się w  podniesieniu w yda jności p ra 
cy na wyższy poziom n iż  w  us tro ju  
kap ita lis tycznym . W alka o system 
oszczędności (...) pow inna stać się 
podstawową, k ie row n iczą d y re k ty 
w ą w  codziennej pracy każdego 
działacza gospodarczego i  całego 
przem ysłu“ .

Palącym  zadaniem sta l się ró w 
nież prob lem  stosunku do s tare j in 
te lige nc ji technicznej. Odrzucając 
zarówno sekciarskie lew actw o ja k  

(Dokończenie na str 4)

Pomnik Feliksa Dzierżyńskiego

Roku naszych narodzin!
Jak przestwór ogromny, 

który przed wzrokiem więźnia nagle się odsłoni 
gdy wyjdzie z lochu, — że aż wzrok zakryje dłonią —  
roku! ja  twego blasku nigdy nie zapomnę!

Wstawałeś w  nawałnicy wojennej błyskaniu, 
szedłeś wprost z jądra ziemi, której łono pocisk 
otworzył —

z tobą razem biegła wieść przez Polskę:
„W  noc sylwestrową władzę ludu powołano, 
która naród gnębiony do w alki jednoczy —  
partyzanci się stają regularnym wojskiem“.

Znad W arty, gdzie w  żelaznych m artw iał k ra j okowach 
z Oświęcimia, w narodu zmienionego cmentarz, 
żywi patrzyli na Wschód —

jeśli nawet głowę
przyszłoby teraz złożyć,

nie dożyć momentu —
spod Lenino szła Polska!

umierać jest łatw iej,
kiedy żyje nadzieja...

W  takt salwy arm atniej 
wybuchło lato szturmem w ielk iej ofensywy!
Chełm —  pierwsze wyzwolone miasto!

Z polskiej niwy,
którą powrócić życiu brat radziecki przyszedł —  
z polskiej niwy się rozległ dziejowy Manifest.

A  ty, żołnierzu Arm ii, owianej legendą, 
poszedłeś dalej —  niosąc zapłatę faszystom. 
Widzę ten dzień jak  wczoraj...

Pamięć ma, czołgisto,
wzniosła ci pomnik;

stoisz jakby z jednej bryły 
odlany na swym czołgu —

i witasz nas ręką...

Siedem la t mija...
Mocne słowa Manifestu  

przybierają kształt nowych stalowni i fabryk:
Wizów, Gorzów —

jak  grzyby po lipcowym deszczu 
wyrastają giganty przemysłu.

Gdzie chabry
kw itły  dawniej —  wsie newe powstają i miasta.

Ojczyzno, która z gruzów pod błękit urastasz, 
patrz —  z tobą rosną ludzie!

Jak w przyszłość nie wierzyć?! 
Przez tyle trudów przeszła ta armia żołnierzy, 
tyle przeszkód w lat siedem złamała — uparta —  
i tak się mocno wokół swojej władzy zwarła, —  
towarzyszu! idziemy z tak ogromną siłą, 
taka w  nas do wspólnego dzieła żyje miłość, 
że dojdziemy!

Cel marszu oznaczony jasno.
Droga narodu jest dziś naszą drogą własną.

JAN K O PRO W SKI

O FELIKSIE DZIERŻYŃSKIM
I. W S P O M N IE N IA  B R O N ISŁA W A  F IJ A Ł K A

Pamiętam. Lipiec. W ielkie Dęby. 
Rok 1995.
Historia nawiewała kłębem  
zdarzeń w najmniejsze kąty. 
Pozostał z tam tej konferencji 
w pamięci mojej i innych.
Mówiąc podnosił do góry ręce 
i prosty był, prawie dziecinny.
Z słów jego bił: entuzjazm, wiara, 
w rewolucyjne zwycięstwo.
...I proietariat obali carat, 
walka nie skończy się klęską.

Wierzyłem tak, jak  w ierzył każdy, 
kto jego słów tam słuchał.
Nie zapomniałem tego zjazdu.
I  wojna i zawierucha
nie wykruszyły słów z pamięci,
nie wygasiły w sercu iskier...
Będą płonęły aż do śmierci
przez lata i przez sprawy wszystkie.

I I .  W S P O M N IE N IA  JO ZEFA SKA LSK IEG O

Przyjeżdżał do nas do Zagłębia. 
Pamiętam, jakby wczoraj.
Grudzień i luty. Domy bez węgla. 
Burzliwa była pora.
Z wieców i zebrań, z manifestacji 
szło jego słowo ku nam.
I  nie pomogli carscy kozacy —  
rodziła się komuna.

Znał go w drukarni każdy zeccr, 
był pierwszy w każdym pochodzie. 
Rozpalał mózgi nasze, jak  piece 
słowem gorącym co dzień. 
Widziałem wszędzie jego sylwetkę 
smukłą jak  wiązu gałąź.
Nasze Dąbrowskie, twarde Zagłębie 
gorąco ko kochało.

I I I .  W S P O M N IE N IA  F E L IK S A  FĄ FERKO

Pamiętam. Pierwsze wojny lato. 
Ponury gmach więzienia w Orle.
Ale nie mogły grube kraty  
od tego, co nam drogie, wolne 
oddzielić. On był właśnie z nami 
i w lewał wiarę w nas i siłę 
i dzielił się okruszynami 
chleba, machorki.

Jak cieszyły 
jego spojrzenia, gesty, słowa.
Był koleżeński, zgodny, dobry.
Tylko się dzięki niemu mogły 
udać więzienne strajki głodowe.

Pamiętam dobrze. Tak to było; 
bratem był dla nas, ojcem, wodzem

Wzb!era dziś we mnie w ielka miłość 
kiedy po kraju  wolnym chodzę.
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HENRYK BEREZA

D R U G I ETAP W A L K I O N O W Ą  PROZĘ
C ZY NO W Y ETAP?

Od zeszłorocznych nagród lite ra c 
k ic h  up ływ a  b lisko  ro k  i  w arto  się 
Zastanowić, o ile  postąp iliśm y w  
procesie, kszta łtow an ia  nowej socja
lis tyczn e j lite ra tu ry , na ile  nowe 
osiągnięcia lite ra c k ie  zbliżone /są do 
potrzeb P lanu  sześcioletniego i  bu 
do w n ic tw a  soc ja lizm u w  Polsce, na 
i l e  tw ó rcy  w z ię li sobie do serca głę
bokie  wskazania Prezydenta B ie 
ru ta .
: „O bow iązk iem  tw ó rcy  ks z ta łtu ją 
cego duchową dziedzinę życia narodu 
je s t wczuć się w  tę tno p racy mas 
ludow ych , w  ich tęsknotę i po trze
by, z ich -wzruszeń i przeżyć czer
pać na tchn ien ie  twórcze do w łasne
go w y s iłku , którego celem g łów nym  
i  podstaw ow ym  w inno  być podnie
sienie i  uszlachetnienie poziom u ży
cia tych  mas. Twórczość oderwana

Aleksander Scibor _ Rylski

od tęgo celu, sztuka d la  sz tuk i, w y 
n ik a  z pobudek aspołecznych“ .

W  k ró tk im  szkicu n ie  da się za
na lizow ać k ilkudz ies ięc iu  pozycji 
p rozy po lsk ie j. Od lipca  ubiegłego 
ro k u  ukazały się pow ieści Scibora- 
Rylskiego, M o rc inka , Z ie lińsk iego, 
Barte lskiego, Hussarskiego, Ż u - 
krow skiego, Jackiew icza i  Ja ro - 
chow skie j, że w ym ien ię  ty lk o  n a j
głośniejsze, opow iadania H am ery, 
K ow alew sk iego S tanis ławą, K u r -  
czaba, Rusinka i  innych , w yd aw 
n ic tw a  sygna lizu ją  ks iążk i B ra n d y 
sów, K o w a lsk ie j, W ygodzkiego, 
fragm en tam i pub likow ane  w  czaso- 
pismach lite ra ck ich . Już re je s tr na
zw isk  pozwala s tw ie rdz ić , że na 
drogę soc ja lizm u w kro czy ła  starsza 
generacja, a naw et pisarze, zna jd u - 
ją ćy  się uprzednio na pozycjach 
ideo log iczn ie ca łkow ic ie  odrębnych 
ja k  M orc inek  i  Ż uk row sk i. Gdzie 
tk w i jednak  is to tna  w artość na
szych tegorocznych osiągnięć w  
dziedzin ie  prozy?

W ydaje m i się, że w artość ta po
lega g łów n ie  na tym , iż w  walce o 
nową lite ra tu rę , kon tynuu jącą  n a j
lepsze tra d yc je  naszej narodow ej 
przeszłości lite ra c k ie j w k ro czy liśm y 
w  nowe stad ium , po kus iliśm y się o 
w ie lk ie  fo rm y  lite rack ie , skutecznie 
przezwyciężając reportażow y cha
ra k te r  zeszłorocznych osiągnięć p ro 
zy. Reportażowość ta, w ie lo k ro tn ie  
w y tyka n a  przez k ry ty k ę  by ła  na tu 
ra lną  cechą pierwszego etapu w a l
k i. W alka toczyła się przecież o no
we środow iska, now e fa k ty , no 
w ych boha te rów  w .. lite ra tu rze . P i
sarze ze rknę li do fa b ry k , zakładów  
pracy, spó łdz ie ln i p ro du kcy jnych  i  
z ło ży li li te ra c k i m e lduńek-reportaż, 
zdradzając zaledw ie tendencję do 
kon s tru ow an ia  rozleg le jszych o 
szerszym oddechu ep ick im  obrazów 
rea lis tycznych. N ie  pom niejsza jąc 
w  żadnej m ierze znaczenia i  nie 
kw estionu jąc  trw a łośc i reportażu 
czy pó łreportażu , ja k o  ga tunku  li te 
rackiego trzeba s tw ie rdz ić , że w ie l
kość naszej epoki, w ie lkość budow 
n iczych. socja lizm u ; pokazać można 
w  tak  zw anych w ie lk ic h  fo rm ach 
lite ra c k ic h  w  powieści, epopei, poe
m acie ep ick im . Tendencja do prze
zwyciężenia .reportażow ości zarów 
no w  powieści, ja k  w  opow iadan iu, 
am b ic ja  twórczego p rze tw orzen ia  
doraźnych obserw acji, w yd a je  się 
być na jis to tn ie jszym  osiągnięciem 
tegorocznej prozy.

STARE O B C IĄ Ż E N IA
T rudn ośc i, na no w ym ' etapie są 

oczyw iście da leko - Większa i  n ie  
Wszyscy pisarze zdo ła li je  przezw y
ciężyć. N iek tó rzy , fa łszyw ie  p o jm u 
jąc  postu la t typow ości k o n f lik tó w  
1 bohaterów  u to żsam ili typowość z 
przeciętnością i  d a li powieści mało 
ciekawe, p łask ie  o zubożonym k rę 
gu w idzenia. R efleks je  ta k ie  nasu
w a ją  się zwłaszcza przy le k tu rze  po
w ieści o tem atyce okupacy jne j 
D z ia rno w sk ie j „Pow ieść o A n n ie “ , 
F ilipow icza  „K s iężyc nad N idą“  i 
w  pew nym  s topn iu  M a rh e jka  
„C h łopcy, z lasu“ , w  dwóch osta t
n ich  w ypadkach są to zresztą u tw o 
ry  wcześniejsze, pub likow ane  w  
bieżącym roku . Za le tą tych  pow ieś
ci jes t na ogół popraw ne naśw ie tle 
n ie  prob lem u w a lk i kon sp iracy jn e j 
i  pa rtyza nck ie j w  czasie okupacji, 
uw ypu k len ie  ro l i i  znaczenie boha
te rsk ich  w a lk  A rm ii Ludow e j, i od
dz ia łów  B a ta lio nów  C hłopskich z 
faszystow skim  okupantem  w brew  
b ie rne j, lu b  w ręcz zdradzieck ie j po
s taw ie  NSZ i  gó ry A K . Z a rzu t 
przecię tności można by postaw ić po
w ieści W udzkiego „J u tro  będzie le 
p ie j“ . Powieść o prob lem atyce z b li
żonej dc Dowieści „S ta re  i  nowe“  
R udn ick iego nie posiada a n i św ie
żości tam te j, an i in te lek tua lnego  ła 
dunku , an i epickiego rozm achu. W 
pokaźnej objętościowo powieści, s ta 

now iącej pono częśe pierwszą w ię k 
szej całości, pow iedzia ł W udzki 
m n ie j n iż  R u d n ick i w  k i lk u  p ie rw 
szych rozdzia łach „S tarego i  now e
go“ . Rodzina Z a k lic k ic h  z. Poręby 
jes t bardzie j pospolita n iż typow a 
dla dz ie jów  p ro le ta r ia tu  polskiego 
przed pierwszą w o jną  św iatową. U 
podstaw pow ieści leży n ie re a li
styczna koncepcja jednego etapu h i
s to r ii polskiego ruchu  robotniczego, 
lecz na tu ra lis tyczna  koncepcja dzie
jó w  jedne j p ro le ta r ia ck ie j rodźm y. 
Plaga pospolitości jes t tym  bardzie j 
groźna, że zaprzepaszcza ona w y 
chowawczą fu n k c ję  lite ra tu ry , k tó ra  
przecież ma podnosić i uszlachetniać 
poziom życia podstaw owych mas 
narodu.

N a tu ra lis tyczna  ko n s tru kc ja  losów 
bohaterów  zaciążyła na powieści 
Rydzew skie j „L u d z ie  z węgla“ , 
obrazu jące j dzie je  gó rn ików  p o l
sk ich  we F ra n c ji w  czasach d w u 
dziestolecia m iędzywojennego. R y
dzewska pogrzebała ten p iękny, pa
s jonu jący tem at, da jący przecież tak  
szerokie m ożliw ości rozw iązań a r 
tystycznych.

Z p rzeży tkam i psychologizm u 
zwycięsko w alczy M aria  Jarochow - 
ska, k tó re j na jnowsza powieść „B u 
raczane liśc ie “  św iadczy o w ie lk im  
ta lencie a u to rk i. Jarochowska w  in 
teresująco zbudowanej powieści zde
m askowała z iem iaństw o polskie, p o - ' 
kasując uc isk  chłopów  w  k a p ita li
stycznej Polsce i, p rze jaw y buntu  
chłopskiego w  la tach trzydziestych. 
Powieść Jarochow skie j je s t próbą 
śm ia łe j h is to ryczne j syntezy o bo
gatej p rob lem atyce społecznej. W 
postaci z iem iańskie j g u w e rnan tk i 
pokazała au to rka  sprzeczności w  po
zyc ji społecznej in te lig e n c ji w 
us tro ju  ka p ita lis tycznym  i  w ykaza
ła, że m iejsce in te lig e n c ji jest po 
stron ie  uciskanych i  walczących 
klas społecznych. W ydaje się, że Ja
rochowska pom im o pew nych b ra 
ków  jes t na na jlepszej drodze do 
stw orzenia powieści socja listycznej 
w  w ie lk im  s ty lu . H oroskopy tak ie  
pozwala s taw iać w yraźna zdolność 
a u to rk i do in te le k tu a ln e j ob rób k i 
m a te ria łó w  faktycznych .

PRO BLEM  PO ZYTYW NEG O
I  NEG ATYW NEG O  B O HA TER A
K lu czow ym  zagadnieniem  w a lk i o 

lite ra tu rę  rea lizm u  socjalistycznego 
jes t w a lka  o pozytywnego bohatera, 
bo jo w n ika  p ro le ta r ia ck ie j sprawy, 
budowniczego socja lizm u. Epoka 
zwycięstwa socja lizm u, d la  k tó re j 
na jeharakte rystyczn ie jsza je s t a k ty 
wna postawa człow ieka wobec rze
czyw istość i, dążność do je j* p lanow e
go zorganizow ania, epoka, k tó re j f i 
lozo fią  je s t f ilo z o fia  w a lk i o ra c jo 
na lną przebudowę św ia ta  n ie  może 
tw orzyć  sztuki, k tó ra  by w a lk i nie 
aprobowała , w ia ry  w  zwycięstwo 
n ie  potęgowała. W iedziano o tym  w 
Z w iązku  Radzieckim , gdzie owocem 
d łu g o trw a łe j, tw órcze j p racy są po
stacie K orczag inów  i  W łasowych. U 
nas w a lka  o pozytywnego bohatera 
trw a . R ezulta tem  je j są postacie 
p ro le ta r ia ck ich  rew o luc jon is tów , 
p rzodow n ików  pracy, rac jon a liza to 
rów , dzia łaczy społecznych, k tó rzy  
mnożą się w  u tw orach  naszych p i
sarzy. Osiągnięcia w  p roz ie  osta t
niego ro k u  są dosyć pokaźne, choć 
nie b ra k  po tkn ięć is to tnych  a na 
w e t zasadniczych.

Jack iew icz w  pe łne j rozm ąchu i  
śm ia łe j pow ieści „Jan  bez z iem i“ , 
k tó rą  trzeba zaliczyć do na jpow aż
nie jszych osiągnięć tegorocznej p ro 
zy obok pozytyw nych  postaci g ó rn i
ków. i  dzia łaczy po litycznych  w  ko 
p a ln i „Szczęścia A gn ieszk i“  s tw o
rz y ł czołową postać bohatera nega
tyw nego —  górniczego syna Jana 
Leśniaka, k tó ry  w b re w  in teresom  
w łasne j k lasy współpracu je ze zbrod
n ia rzam i spod znaku NSZ i  pom im ó 
uśw iadom ienia sobie, jaka  droga 
jes t słuszna i  sp raw ied liw a , stanie 
się w spółuczestn ik iem  zbrodn i zato
pien ia kopa ln i, z tak  w ie lk im  w y 
s iłk ie m  uruchom ione j i  ulepszanej 
przez na jlepszych spośród gó rn ików  
m iędzy in n y m i przez ojca Jana—sta
rego Leśniaka. S ta ry  Leśniak, pom i- 

- mo w ysunięcia  na p lan p ierw szy po
staci Jana jest pe łn o k rw is tym  ty 
pem górniczego bohatera. Koncep
cja Jackiew icza przypom ina kon 
cepcję Szołochowa w  „C ichym  D o
n ie “ , k tórego bohater G r ig o r ij M e- 
lechow jes t postacią negatywną. 
Jak  słusznie jednak zauważył A n 
drze j W asilewski w  sw o je j recenzji 
o „Jan ie  bez z iem i“  w  „N o w e j K u l
tu rze“  w  postępowaniu Jana b ra k  
p ra w d z iw ie  rea lis tyczne j m o tyw a 
c ji, inne bow iem  k lasy  w  odrębnych 
uk ładach społecznych reprezentu ją  
obydw aj bohaterow ie. B łędna k o ń - 

' cepcja głównego bohatera nie może 
przesłonić jednak fa k tu , że Jackie
w icz słusznie odsłon ił korzenie zdra
dy narodow ej, że p rzedstaw ił d ług ie  
la ta  w a lk i gó rn ików  o pracę i  spra
w ied liw ość, że w ykaza ł Ich boha
te rs tw o w  Polsce Ludo w e j w  walce 
o zwiększenie p ro d u k c ji o stosowa
n ie  now ych m etod pracy, że s tw o 
rz y ł wreszcie postacie bohaterów  
p ra w d z iw ych  C za jk i, Leśniaka, ojca, 
M a rty . N ie zaw ahałbym  się przed 
podsunięciem  a u to ro w i propozyc ji 
p rze róbk i, zwłaszcza końcow ej trze 
c ie j części pow ieści, Jackiew icz zda
je się przecież kusić  czy te ln ika  m o- 

. żliwością znalezienia przez Jana 
w spólnej d rog i z p ro le ta ria tem . 
G dyby Jan zam iast na w ięzienie, za

s łuży ł na pełne zaufanie b rac i gór
niczej p rzebaczylibyśm y m u jego 
b łąkania , powieść zaś nabra łaby 
optym istycznego w yd źw ię ku . 

Inaczej i w yda je  się szczęśliw iej 
prob lem  negatywnego bohatera roz
w iąza ł W ygodzki w  powieści „Je lo 
nek i syn “ . Rodzina Je lonków  jest 
typow a dla środow iska d robnom ie- 
szczańskiego o kap ita lis tycznych  
aspiracjach. Polityczna niesam o- 
dzielność drobnom ieszczaństwa jest 
uw arunkow ana nieuchronnością p ro 
cesu lik w id a c ji drobnom ieszczań
stwa ja ko  w a rs tw y  społecznej, 
procesu, zapoczątkowanego jesz
cze w  okresie rodzenia się ka 
p ita lizm u . Drobnom ieszczaństwo a l
bo w rasta ło  w  burżuazję albo w  
p ro le ta ria t. U W ygodzkiego d w u 
znaczność po lityczna i  d w u to ro 
wość, k ie ru n k u  rozw ojowego d ro b 
nomieszczaństwa została uchwycona 
tra fn ie . Jelonek -  ojciec, bednarz, 
p rzedw ojenny sam odzielny przedsię
biorca, drogą w praw dzie nie n a j
prostszą doszedł w  procesie przeor 
brażeń społecznych do pozycji p ro 
le ta ria ck ich . Jelonek -  syn m im o 
swego d y re k to rs tw a  z awansu spo
łecznego i le g ity m a c ji p a rty jn e j nie 
zerw ał zw iązków  z burżuazją, dz ia
ła ł w  im ię  je j in te resów  i  padł 
o fia rą  je j zbrodn iczej dzia ła lności, 
gdy zdobył się na odm ów ienie bu rżu - 
a z ji sw ych usług. Jelonek syn jest 
praw dziw szy niż m łody Leśniak, 
jego śm ierć — karą z rą k  pa tronów  
zdrady jest g łęb ie j uchwyconą ideo
logiczną konsekw encją n iż uw ięz ie
nie  Jana Leśniaka — kara  z rą k  
zdradzonych mas ludow ych. Po
wieść W ygodzkiego nie jes t jednak 
powieścią o drobnom ieszczaństw ie. 
A u to r zam ierzy ł p izedstaw ić pow o
jenne dzieje w ie lk iego  soc ja lis tycz
nego przedsiębiorstwa —  h u ty  b ie li 
cynkow e j , w  Będzin ie —  jednak na 
tym  p lan ie  w  powieści W ygodzkiego 
u w y d a tn iły  się pewne niedociągn ię
cia. P ozy tyw y robotnicze —  d y re k -

Gustaw Morcinek

to rzy  Salak i  W aw rzkow sk i, dz ia ła 
c ie  p a r ty jn i M a rc in ia k  i  Galewicz, 
to postacie papierowe, n ie  z in d y w i
dualizowane, w idz iane przez pryzm at 
spraw  fa b ry k i.  W rezu ltac ie  —  fa 
b ryka  nie  jes t w arszta tem  pracy 
p raw dz iw ych  ludzi, budowniczych 
socja lizm u, ale jest celem  samym w  
sobie. Ludz ie  są po trzebn i W ygodz- 
k iem u po to ty lko , by ro zw ija ła  się, 
ulepszała i pow iększała hu ta  b ie li 
cynkow ej. P rzyczepione do tem a tyk i 
p ro du kcy jne j w ą tk i z życia osobiste
go bohaterów  są trzeciop lanow e ' i 
w łaśc iw ie  w  rozw o ju  a k c ji pow ieś
ci wcale niepotrzebne. Postać S ala- 
ka, bo jo w n ika  SD KP i  L , KPP, 
PPR jes t pokazana w  szkicow ych 
zarysach bez psychologicznego po
głębienia. W ygodzki da ł swej po
w ieści rozległe ep ickie perspektyw y 
ale prob lem u pozytywnego bohatera 
nie rozw iązał.

B ardz ie j um otyw ow ane jes t tu  
stanow isko S tanisława Z ie lińskiego, 
k tó ry  w  pow ieści „O sta tn ie  ognie“ 
zam ierzy ł pokazać niechwalebne 
tra d yc je  zdrady narodow ej po lskich 
k las  posiadających. W  powieści Z ie 
lińsk iego b ra k  p ra w d z iw ie  pozy tyw 
nych bohaterów . Zw ażyw szy jednak 
na specyficzną fu n kc ję  te j pow ieś
ci, b ra k  ten nie w yda je  się być is to t
ny. Z ie liń s k i pokazał, ja k  faszy
stow skie ugrupow ania  po lsk ie j b u r- 
żuazjji, zw iązane z im p eria lis tyczn ym  
w yw iadem  po litycznym  staczały się 
na dno upadku i  zdrady narodowej, 
ja k  s fe ry  te dobrze .się czu ły  pod 
niem iecką kura te lą . Rodzim i fa 
szyści B yczotupski, Szulaw ka ve l 
D ahom ejsk i w spó łp racow ali z N iem 
cam i w  obozach i oflagach, p ie rw s i 
g łos ili „św ię tą  w o jnę  . z Bolszew ią“ , 
marząc o marszu na Zw iązek Ra
dziecki ram ię  w  ram ię  z n iem ieck im  
SS-m ańem  i  am erykańsk im  faszy
s tą , Pozostający na usługach ang lo - 
amerykańskiego. w yw ia d u  D ahom ej- 
scy p rz y b y w a li do P olski, by p ro 
wadzić krec ią  robotę przeciw ko 
w ładzy  ludow ej, Byczotupscy m a
rz y li o b ia łych  kon iach i  w ódzow - 
sk ich  karie rach . I. jednych i  d rug ich  
spotyka spraw ied liw ość dzie jowa. 
Dahom ejskich dosięga karząca ręka 
lu du  polskiego, za k ra tk a m i będą 
rozpam ię tyw ać la ta  know ań prze
c iw ko  w łasnem u narodow i, Bycźo- 
tupscy będą żebrać ang ie lsk ich  i  
am erykańsk ich  chlebodawców o 
fu n ty  i  do la ry , będą zabijać się 
wzajem nie, będą szukać m ałżeństw 
z boga tym i cudzoziem kam i. T rag icz
n y  jes t jedyn ie  los szarych mas 
żo łn ie rsk ich , o tum anionych przez 
w rogą propagandę. Powieść Z ie liń 
skiego m im o dość chaotycznej kom 
pozycji, jest cenną pozycją naszej 
prozy ze względu na dem askatorską

pasję au tora  i  jego po lityczną ęrze' 
n ik liw ość . Obok u tw o ró w  pokazu
jących hero izm  i  p a trio tyzm  p o l
sk ich  ro b o tn ikó w  i chłopów, książka 
Z ie lińsk iego ,, m alu jąca sprzedajność 
i  ła jdac tw o  po lityczne po lsk ie j b u r-  
żuazji może' odegrać n iezw yk le  w aż
ną ro lę  w  ksz ta łtow an iu  świadom oś
ci po lityczne j mas ludow ych.

P ozytyw nych bohaterów  nie zna j
dziem y wśród rycerzy geńerała na 
b ia łym  kon iu . Bohaterów  naszych 
czasów trzeba szukać w  kopa ln iach  
i  fab rykach, w  labo ra to riach  i 
spó łdzie ln iach p rodukcy jnych . N a j
w ażnie jszym  zagadnieniem  jest, czy 
pisarze p o tra fią  „w czuć się w  tętno 
pracy mas ludow ych, w  ich tęskno
tę i po trzeby“ , czy po tra fią  poka
zać heroizm  codziennej pracy, czy 
p o tra fią  wreszcie s tw orzyć w zory  
piękne i wzruszające, b lisk ie  sercom 
m ilio n ó w  prostych ludzi. W brew  
o p in ii k ry ty k ó w , n ie  mogących 
przezwyciężyć fo rm a lis tycznych  c ią - 
gotek, pisarze nasi są coraz b liżs i 
człow ieka pracy, jego życia i idea
łów. P isarze nasi dostrzegają no
wych lu dz i i  nowe w artośc i. S tary  
ślusarz a opow iadania Kurezaba 
„D z iadek“  pom im o sw oich osiem
dziesięciu czterech la t ciężkiego ży
cia i  54 la t p racy zawodowej nie 
może się obyć bez maszyny, nie m o
że usiedzieć bezczynnie. „N iespo ko j
ny jestem , czym gdzie nie potrzeb
n y “  — m a rtw i się i w b rew  zakazom 
có rk i p racuje ja k  n ik t  inny, dając 
p iękny  p rzyk ład  um iłow an ia  i um ie 
ję tności pracy. M aszynista z opo
w iadan ia  H am ery n ie  ma p re te ns ji 
do poruczn ika  PB, byłego pa rtyzan 
ta, k tó ry  powodując ka tastro fę  n ie 
m ieckiego pociągu p rz y p ra w ił go o 
u tra tę  ręk i, ale ża l mu n iew ypow ie 
dzianie, że nie może ju ż  k ie row ać 
lokom otyw ą, „na jw span ia lszym  po
jazdem  św ia ta “ . „K ażda praca s ta 
je  się sztuką i na tchnien iem , gdy 
człow iek w k łada  w  nią  duszę...“  — 
uśw iadam ia sobie po ruczn ik  UB.

U tw o ry  naszych p isarzy przepo jo
ne są idea łam i b ra te rs tw a  i  in te r 
nacjonalizm u, tchną głęboką w ia rą  
w  m ora lną wartość człow ieka. W  
cyk lu  doskonałych opow iadań H a 
m ery „Doznania lu dzk ie “  w  opo
w iadan iu  „P onad ludzk ie  brzem ię“  
N iem iec W iana, nauczycie l szkoły 
średniej, w  czasie w o jn y  ordynans 
ju nk ie rsk ie go  o fice rka  chce zbliżyć 
się do po lsk ie j rodziny. G dy m a ły  
chłopiec, k tó rem u ojca zabiło gesta
po, dyszący n ienaw iśc ią  do N iem 
ców, dostawszy od W iany  rew o lw e r 
strzela do niegop r . ^ i f M  -znajduje- , 
okazję zdobycia źWufaTds ro d z in y  h- - 

.przełam ania, lodów  nieufności.. W ia 
na nie skorzysta ł z p ra w  przynależ
ności do H e rrenvo lku , W iana rozu
m ia ł p rzyczyny n ienaw iśc i chłopca. 
Szkoda ty lko , że W iana, to ty p  b ie r
nego in te ligen ta . O pow iadanie H a
m ery uczy jednak w ia ry  w  odrodze
nie narodu niem ieckiego, uczy p rzy 
jaźn i do NPD. O p rzy jaźn i ze Z w iąz
k iem  Radzieckim  nie  trzeba P o la-

Roman Hussarski

kó w  przekonywać, ty m  n iem n ie j 
M orc inek w  „P okładzie  Joanny“ 
w y s ta w ił p iękny pom nik  bra te rs tw a 
polskiego i  radzieckiego żołnierza.

W A L K A  TR W A
Pisarze nasi uczą czujności k laso

w e j i  pokazują ostrość w a lk i k laso
w ej, k tó ra  toczy . się wszędzie w  
rozm aitych fo rm ach i  postaciach. 
D o k to r W ie rn ik  ź opow iadania S ta
nis ław a Kow alew skiego zrozum iał, 
że nie ma apo litycznych dziedzin ży
cia, że w a lka  klasowa toczy się na 
wet na sa li operacyjne j. Pom im o 
ogrom nych zasług, uznanych o f i
c ja lnym  jubileuszem  25-lecia pracy 
społecznej, uczeni pro fesorow ie  od
m ów ią pomocy le ka rsk ie j W ie rn ik o - 
w i, bo nie chcą ra tow ać k o le g i-b o l-  
szewika.

Różnorodne są fo rm y  w a lk i k la 
sowej, w róg  nie rezygnu je z żad
nych placówek, z żadnych m oż liw o 
ści szkodzenia tw órcze j p racy ro 
b o tn ikó w  i  chłopów. L ite ra tu ra  uczy 
demaskować wroga, uczy przezw y
ciężać stare  przyzw ycza jen ia  i  
tkw iące  w  psychice mas p ra cu ją 
cych re l ik ty  kap ita lis tyczne j m o
ralności. W róg nie. może strzelać z 
ukrycia,, podpalać i szkodzić ale de
ku je  się za b iu rk ie m  b iu ro k ra ty , 
szkodzi bum elanctw em , bazuje na 
ciemnocie i  zacofaniu. O zw iązku 
naszej l ite ra tu ry  z życiem  św iad
czy na jle p ie j fak t, że reaguje ona 
n iem al bezzwłocznie na wszelkie 
zm iany w  życiu przeobrażeniam i l i 
te rackich  k o n flik tó w . K ow a lew sk i 
w  sw o je j „W alce k las“  (zb iorow y ty 
tu ł opow iadań, pub likow anych  po 
części w  la tach ub ieg łych) odkryw a

wroga klasowego w  urzędn ikach 
cen tra li • zbytu, m agazynujących 
cenne lek i, poszukiwane na rynku , 
by móc domagać się l ik w id a c ji fa 
b ry k i . z, og rom nym  w ys iłk ie m  u ru 
chom ionej po w o jennych zniszcze
niach. G órn ik , d y re k to r W nuk w  
kop a ln i „E lżb ie ta “  z .opow iadan ia  
„W ie lk i p lan “  Kow alew skiego musi 
stoczyć w a lkę  ze skos tn ia łym  pe r
sonelem urzędn iczym  kopa ln i, by 
osiągnąć nowe w y n ik i,  nowe no rm y 
p ro du kc ji. Życie jest niewyczerpaną 
skarbnicą zawsze nowych k o n f l ik 
tów. P isarz musi m ieć ty lk o  oczy i  
uszy otw arte .

Dotąd wszakże wciąż za m ało -p i
sze się o walce k lasow ej na wsi. 
W ydaw n ic tw a sygna lizu ją  nowe 
pozycje o tem atyce w ie jsk ie j, ale 
pozycji tak ich  będzie z pewnością 
n ie  w ystarcza jąca ilość. W ypadnie 
nam  jeszcze poczekać na do jrza łe  
owoce a k c ji w y jazdu  pisarzy w  te 
ren. O walce klasow e j na wsi pisze 
Zalew ski, W ładysław  R ym kiew icz, 
B arte lsk i. W alka z ku łactw em  nie 
jest prosta an i ła tw a. K u ła cy  po
tra fią  się maskować, po tra fią  w y 
korzystyw ać od dawna u p rz y w ile jo 
waną pozycję społeczną. K u ła k . Sa- 
m o lińsk i z opow iadania Rym kiew icza 
„Z iem ia  w yzw o lona“  w y jecha ł a 
Polski cen tra lne j na Ż u ław y, zdo
b y ł dz ięk i m ach lo jkom  20 ha zie
m i, usadow ił się w  spó łdz ie ln i 1 
G m inne j Radzie N arodow e j i zam ie
rza ł na dwa fro n ty , na starym  i no
w ym  gospodarstw ie powiększać k u -, 
lacką fo rtunę .

O roz licznych form ach w ładzy k u 
łaka nad b iedn iak iem  i  o w ie lk ich  
trudnościach, z ja k im i bo ryka ją  się 
zw o lenn icy  socja lis tycznych metod 
p racy na wsi pisze Lesław  B a rte l
ski, w  sw o je j pow ieści „Ludz ie  zzsa 
rzek i B a rte lsk i tra fn ie  przeciw sta
w i ł  sojuszow i kułacko-dr.obnom iesz- 
czańskiemu sojusz robo tn iczo-ch łop
ski, do zwycięstwa k ie row a ny  przez 
Partię. B a rte lsk i p lastycznie przed
s ta w ił postać działacza pa rty jnego  
Swiderskiego, dawnego forna la , kt.óT 
ry  ziem ię o trzym a ł dz ięk i re fo rm ie  
ro lne j, ale pe rspektyw y rozw o ju  w si 
w idz i w  gospodarce ko lek tyw n e j. 
Sw iderskiego nie złam ią trudności w 
walce z ku łactw em , biernością i u le 
głością m ieszkańców  n iedaw nych 
czworaków , od p ro le ta riack ich  idea
łów  nie odw iedzie go m iłość do żo
ny, k u ła ck ie j córk i. P rzeciw n ie ; Ś w i
de rsk i pozyska zonę dla chłopsko- 
robotn icze j spraw y. Szkoda ty lko , 
że B arte lsk iem u w  jego ciekaw ej 
powieści b ra k  um ie ję tności śc iś le j
szego pow iązania w ą tkó w  fa b u la r
nych. B a rte lsk i n ie jednokro tn ie  b a r
dzo niezręcznie wprowadza nowe 
m o tyw y  w tedy, k ie dy  chce w yraz ić  
jakąś praw dę społeczną i ro zw ija  
je  dopóty, dopóki mu są potrzebne. 
Rezulta tem  tego jes t pewna sztucz
ność powieści, k tó rą  trzeba by łoby 
jeszcze dopracować. W ie lka  powieść
0 wsi po lsk ie j czeka jeszcze na swe
go twórcę.

N A R O D Z IN Y  NOW EGO
L ite ra tu ra  nasz,a n ie  spe łn iłaby 

swej ro li, gdyby nie ukazała d yn a 
m ik i rew o luc jnych  przeobrażeń. O 
rodzeniu się nowych ludzi, nowej 
m oralności, nowych w ięz i społecz
nych, słowem rodzeniu się nowej 
socja listycznej społeczności dow ie 
dzie libyśm y się n iem al z każdego 
u tw o ru , trak tu jącego  o naszej 
współczesności. W  obszernym opo
w iadan iu  Hussarskiego „N o w y  
m u r“  i  w  na jdo jrza lszym  osiągnię
ciu now ej prozy w  „W ęg lu " Ścibo- 
ra-R y lsk icgo  dynam ika rozw o ju  
społecznego znalazła najlepsze a r 
tystyczne rozw iązanie.

„N o w y  m u r“  pośw ięcił Hussarski 
w arszaw skim  m urarzom . K o le k ty 
wna tw órcza praca, to najlepsza 
szkoła socja lizm u. W  brygadzie m a j
stra  Balamosa ze tknę li się rozm aici 
ludzie, dum ny że swego kunsztu 
s ta ry  m ura rz  w arszaw ski Bslamos, 
p a r ty jn ia k  O strow iec — -warszawski 
p ro le ta riusz, lu rhpen-p ro le ta riusz  
M alowaniec, zahukany w ynędzn ia ły  
chłop K lim k a . Na budow ie b ra k^ ja - 
w nych w rogów . In ż y n ie r 'S a ra t i 
m ura rz  B ie len ia , to raczej żałosne 
riiż' groźne p ro d u k ty  kap ita lis tyczne j 
przeszłości/ Odejdą Od ko le k tyw u  
ale można m ieć pewność, że n ie  zna
lazłszy m ożliw ości ła tw ego życia z 
konieczności będą pracować. Z ta 
k im i sprawa nie. ła tw a . Reszta prze
zwycięża opory, uśw iadam ia sobie 
dz ięk i m ądre j in s p ira c ji P a r t ii sens
1 cel pracy, w yzw ala  się w ięc tk w ią 
ca w  masach robotn iczych energia, 
rodzi się w spółzaw odn ictw o “pracy, 
mnożą się pom ysły ra c jo n a liz a to r
skie, zm ien ia ją  się. ludzie, powstaje 
tw ó rczy  budu jący lepszą przyszłość 
ko lek tyw . R ezu lta t — now y dom  dla 
lu dz i p racy zbudowano prędzej i le 
p ie j. Zw ycięży ła  brygada Balamosa, 
ale n ie  to jest na jważniejsze. B a la - 
mos w iedz ia ł już  o co się rozchodzi. 
„W ażne jest, żeby rósł. now y m ur. 
A  pieniądze to m y rozdz ie lim y m ię
dzy obie b rygady“ . Szerokie są pe r
spektyw y socja lizm u; P isarz w iele 
może zawrzeć w  ksz ta łt a rtys tyczne
go obrazu.

Powieść S cibora-R vlskiego ma już 
sw oją h is to rię . W iele się o n ie j p i
sze, jeszcze w ięcej m p w i., K ry ty c y  
zna jdu ją  skazy, mnożą się po lem ik i 
a fa k t pozostaje bezsprzeczny, że 
książka jest m ądra i cenna, że Sci- 
b ó r-H y ls k i (znów deb iu tan t) wzią ł 

, przys łow iow ego byka za łeb i  zw y 

ciężył. Błędem, na k tó ry  się można 
zgodzić bez d y s k u s ji, ; jest fałsżytya 
n a tu ra lis tyczn a . koncepcja gw ary  
ś ląskie j, ale S c ib o r-R y lsk i w ie  o 
tym  sam doskonałe i -p racu je  nad 
powieścią, by w  d rug im  je j w yda
n iu  błąd się nie pow tórzy ł; Stresz
czać „W ęg la “  w yda je  m i'-s ię  riie  
trzeba. Jest to pierwsza pełna po
wieść o k o le k tyw ie  ludzk im . N ie  
dzieje kopa ln i „A n n a  W eron ika“ , 
nie losy dyrek to ra  górn ika  M ig ó - 
nia — bohatera pozytywnego,' ale 
dzie je narodzin  i zwycięstw, s o c ja li
stycznego zespołu twórczego stańo- 
w ią  treść powieści. S c ib o r-R y lsk i 
z ro b ił w ie lk i k ro k  od pozytyw u — 
jednostk i do pozytyw u zespołu. D la 
tego M igoń  sam ponosi klęskę, - gdy 
w  m arcu; 1949 ro ku -s ta je  ńa głow ie, 
by wykonać p lan1 m iesięczny. M i
goń gdyby nie przeprow adził samo
k ry ty k i, .  gdyby nie usłuchał- m ądre
go k ie ro w n ic tw a  P a rtii,  gdyby nie 
zrozum ia ł, ż.e ty lk o  razem, w spó l
nie można osiągać zwycięstwa, na 
próżno w a liłb y  głową o m ur n iem o
żliwości. R ozb iłby głowę i nie zo
s ta łby  pozytyw nym  bohaterem. M i
goń uśw iadom ił sobie jednak swoją 
rolę, p rzeprow adził sam o kry tykę  i  
zabra ł się do tw orzenia ko le k tyw u . 
A  zadanie ńie było  ła twe. G órn icy  
ży li w  kręgu swoich rodz innych  
kłopo tów , b o ry k a li się z trudnośc ia 
m i, .w id z ie li pa ra liżu jącą ' dzia ła lność 
zarządu kopa ln i, b y li p rzyw iązan i 
do swoich ind.yw idua lnych zarob
ków , lę k a li się w sze lk ie j nowości. 
S c ib o r-R y lsk i pokaza ł., złożoność 
procesu powstaw ania nowych fo rm  
współżycia społecznego i zachow ał 
w łaściw e proporc je , pokazując, k ie 
row niczą ro lę  P a rt ii,  znaczeni.e a k 
tyw nych  i św iadom ych jednostek, 
dostrzegając m ob ilizu jący  . w p ły w  
w a lk i k lasow ej. W  powieści jego nie 
ma z jaw isk  od izo low anycji, nie po
w iązanych w za jem nie w  d ia le k tycz 
ną jedność. " >

Powstanie ko le k ty w u  górnicze
go — k u lm in a c y jn y  p u n k t w roz
w o ju  a k c ji pow ieśc i'— - to re z u lta t 
św iadom e j,. zorganizow anej ! i prze
m yślane j działa lności.- Zwycięstwo..— 
podniesienie stanu produkcyjnego 
kop a ln i i  w ykonan ie  . p lanu trz y le t
niego. w tedy  jes t ju ż  pewne. K a ta 
stro fa  spowodowana n iedbalstw em  
uta jonego w roga klasowego może 
u tru d n ić  drogę do .zwycięstwa, ^unie
m oż liw ić  go nie zdoła. W  roboczych 
ko lek tyw a ch  znajdą - . się ... wszyscy, 
k tó rzy  rep rezentu ją  ja k ą k o lw ie k  
wa rtość, O wyższości p ra c y . k  olęk - 
tyw n e j przekonali., s ię w s z y s c y . .Do 
W spółzawodnictwa przystąp iŁ  ośtroż- 
n y „  T ra  ch t e n b e rg ,: M arksa będzie-się 
uczył s ta ry  in żyn ie r P okrzyw n ick i. 
T y lk o  n iepopraw n i P rosty i  K roge r 
odejdą, n ie  będą m og li szkodzić 
w spólnej spraw ie. „Węgier.* poka
zuje dorastan ie lu dz i do socja lizm u. 
Przejście od bohatera pozytywnego 
jednos tk i do bohatera ko le k tyw u , to 
ważny k ro k  w  rozw o ju  naszej l i te 
ra tu ry . W alka o  socja lizm , to prze
cież w a lka  o ludzkie , twórcze .ko
le k ty w y  w  fabryce, kopa ln i, w  in 
s ty tu c ji naukow ej, w  spó łdz ie ln i 
p ro du kcy jne j i szkole. ' Ś c ib o r-R y l- 
sk i w spania le rozw iąza ł trudnośc i 
kon s tru kcy jn e  powieści ó k o le k ty 
w ie. Szeregi obrazów o w ie lk ie j d y 
nam ice dram atyczne j ro w ią z a ł w  
większe całości o w spólnej p rob le 
m atyce — rozdzia ły  opatrzone su
gestyw nym i ty tu ła m i, tłum aczącym i 
sens ideologiczny, zaw artych w  da
nym, rozdzia le c^razdw - a rtys tycz 
nych. W rozdzia le „L u d z ie “  np. 
poznajem y stosunki dom owe i ro 
dzinne w szys:k ich  n iem a l członków  
przyszłego ko lek tyw u , - Obrazy prze
suwają się ja k  na taśm ie f i lm o 
wej. Z rozum ia łe  jest później zacho
wanie się poszczególnych postaci, 
gdy w ystąp i zagadnienie k o le k ty 
wu, gdy zarysow uje się gra sprzecz
nych in teresów  (Rozdział „M y  - i  
on i“ ). „W ęg ie l“  ma prze jrzystość 
klasycznego d ram atu  z cha ra k te ry 
stycznym i spięciam i akc ji. F o rm a l
nego m istrzostw a nie ma co pom i
jać, bo fo rm a służy w, „W ęg lu “  do 
spotęgowania ideologicznej k la ro w 
ności, do zwiększenia, że tak  pó-

Bogdan Hamera

wiem, kom un ika tyw nośc i powieści. 
Pisarze nasi stanowczo za’ mało 
zwracają uw ag i na jasność i p rze j
rzystość u tw o ru . „W ęg ie l“  p ika ł Sci
b o r-R y lsk i z m yślą o nowyfch czy
te ln ikach. Powieść jego jest p ra w 
dziw ie  twórcza i  tak ie  czy inne 
uste rk i n ie  mogą- przesłonie jej 
is to tne j ważności.- 1

ŻU K R O W S K I l  M O R C IN E K
Zę .szczególną radością trzeb? 

s tw ie rdz ić  fak t. że. coraz, w iększj 
(Dokończenie na str. 7)
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M I E C H O  W I C E S I E R A  D
E L E K T R O -K O M B IN A T

K om b inat m ieehow ick i w  pobliżu 
B y tom ia  na Śląsku, to o lb rzym  
jak iego  n ie  spotyka się w  pań-, 

stwach kap ita lis tycznych . Nawet 
osw ojony z żyw io łem  w ie lk ich  
fa b ry k  m ieszkaniec K a to w ic  — 
je ś li zna jdzie się w M iechow icach— 
je s t oszołom iony: zrazu nie  dostrze
ga boha te rsk ie j załogi kom binatu, 
n ie  w idz i zaw ieszonych na ruszto
w an iach ludzi. Uwagę p rzyku w a 
ją  potężne kom iny , ośm iop ię tro- 
w e j wysokości ko tło w n ia , niespo
tykan ych  rozm iarów  hale, o l
b rzym ie  części maszyn. Um ysł, nie 
mogąc ogarnąć m yślą wszystkiego, 
zna jd u je  ty lk o  jedno określen ie : g i
gant,

T rudn o  by łob y  . d la  Miechowio 
znaleźć bardzie j odpow iedn ie o k re 
ślenie. O b iekt ten trzeba nazwać 
„G iga n tem “ . Dlaczego — stan ie  się 
zrozum ia łe  je ś li uśw iadom im y so
bie, że pod koniec P lanu 6 -le tn ie - 
(czy li przy pe łne j p ro d u k c ji)  e lek
tro w n ia  m iechow icka zasilać będzie 
k ra j w energię e lek tryczną  równą 
czterem  p ią tym  ca łe j zainsta low anej 
sieci państwowej.

•luż1 w  p ierw szym  etapie pow sta
n ia  „G ig a n t“  pochłonął taką ilość 
s ta li, z ja k ie j P aryż m ógłby wznieść 
dalszych osiem w ież E IF F LA ... W  
sam ym  ty lk o  obręb ie e le k tro w n i u - 
łożono k a b li i  przew odów  o d ługo
ści rów ne j odległości Bydgoszczy 
od W arszaw y; na budowę funda
m entów  pod jeden ty lk o  turbozes
pó ł zużyto ty le  budulca, ile  po trze
ba na zbudowanie ś redn ie j w ie lko 
ści mostu. , K o tły  i  ch łodn ie  „M ie 
chow ie“  w  ciągu je dn e j doby zuży
ją  ilość wody rów ną zużyciu  300 
tysięcznego m iasta.

„M iechow ice “  będą e lek trow n ią  
cieplną, spalającą dziennie w ie le  
pociągów m ia łu  węglowego... I  
to  zadecydowało, że na jw iększa i 
na jb a rdz ie j nowoczesna e lek trow n ia  
w  Polsce pow sta je  na Śląsku. Bo 
pam iętać trzeba, że „G ig a n t“ , to  nie 
ty lk o  o lb rzym  na m ia rę  Sześciolat
k i,  a le  i  b ilan s  osiągnięć p rzodu ją 
cej te ch n ik i Z w ią zku  Radzieckiego 
oraz Czechosłowacji i  P o lsk i; spe
c ja liś c i radzieccy przekaza li całe 
swe doświadczenie, zdobyte przy 
D n iep rps tro ju , K u jb ysze w s tro ju  i  
w ie lu  'in n y c h  s iłow n iach  ciep lnych, 
ja k ie  p o k ry ły  w ie lką  ziem ię -ra 
dziecką, ucie leśn ia jąc słowa Lenina, 
że — „kom un izm , to w ładza radziec
ka plus e le k try fik a c ja “ . W spólnie z 
p o lsk im i in żyn ie ra m i i  techn ikam i 
specja liśc i radzieccy opracow ali 
p lan y  ob iektu, k tó ry  ju ż  dz is ia j jest 
ch lubą P olski. S pecja liści czescy 
pom agają m ontować dostarczone z 
ich  k ra ju  maszyny i  urządzenia. 
D z ięk i ich pomocy, zastosowano tu  
po raz p ierw szy w  Polsce t . . zw. e- 
le k tro f i lt r y ,  k tó re  umieszczone m ię
dzy k o tła m i a kom inem , za trzym u
ją  popió ł. System w e n ty la to rów  i  
f i l t ró w  oczyści u la tn ia jące się spa
l in y  z popio łu , k tó ry  poprzez bun
k ry , przeniesiony transp orte ra m i do 
zw ilża jących ś lim aków  i  załadowa
n y  autom atycznie do k o le jk i lin o 
wej- — pow ędru je  do staw ów  na t  
zw. Bezchlebiu. N ie  będą więc ko 
m in y  „G ig a n ta “  zanieczyszczać o - 
ko licy . Bo w a ru n k i zdrow otne m ie
szkańców Śląska — to przecież n a j
ba rdz ie j żyw otna troska w ładzy lu 
dowej.

N ie  kończą się jednak  na tym  o- 
s iągn ięc ia  techniczne „M ie chow ie “  
i  choć wszystk ich w ym ien ić  nie spo
sób, niechże czy te ln ik  w ie  jeszcze i

0 tym , że oprócz chłodzenia genera
to rów  przy pomocy wodoru (po raz 
p ierwszy w  Polsce) stosuje się tam 
prześw ie tlan ie  p rom ien iam i Roent
gena szwów spawalniczych i  t. d.,
1 t. d. A  ja k ie  się snuje p ro je k ty ! 
Np. bezużyteczny dotąd żużel p ie
cowy w ykorzysta się do budowy e- 
lem entów  betonowych. W  tym  celu 
wybudowana zostanie- w przyszłości 
fab ryka  betonu.

Jest to sprawa dalsza, a od u ru 
chom ienia pierwszego turbozespo
łu  dzie lą nas za ledw ie miesiące. B u 
dow niczow ie „M iechow ie “  liczą je 
z n iecierp liw ością , podw a ja ją  sw ój 
w ys iłek  i  prze łam u ją  trudności.

L U D Z IE  N A  O D C IN K U

Jestem „ś lą sk im " cnłopakiem . To
też z oszołom ienia, w  ja k ie  w p ra 
w i ł  nas w id o k  gigantu, szybciej się 
w yzw o liłem  od in nych  w ycieczko
w iczów  z k ra ju . P ierw szy też obej
rza łem  się za lu dźm i budowy. A le  
znajdź wśród m ro w ia  pracujących 
np. tego, k tó ry  po łoży ł osta tn ią ce
głę na szczycie o lbrzym iego k o m i
na? A lb o  tego, pod którego czu jnym  
ok iem  i ręką przepłynęło ty le  s ta li 
ile  by starczyło na osiem wież E iff la  
a lbo  tego, co'-siedząc na w ykończo
nych ko tłach  czuć się m usi ja k  o l
b rzym  G argantua, k tó ry  ty le  g ro
m adził w  brzuchu wody, że m óg ł z 
wysokości zalać cały Paryż. Nasz 
m a js te r od k o tłó w  i  ch łodn i m óg ł
by zalać trzy  średniow ieczne P a ry 
że. W ycieczka też m ia ła  ograniczo
ny  czas zw iedzania —  w ięc co było 
rob ić? W ym yś liłem  metodę. Oto 
przyczepię się do jakiegoś ch łopka- 
roz tropka i  da le j bracie, co ty  wiesz 
o towarzyszach, pracy? Cóżbym sam

F E L I K S  D Z I E R Ż Y Ń S K I
(Dokończenie ze str. 2)

i  oportun izm  D zie rżyńsk i wciąga 
uczciwą in te lig en c ję  techniczną do 
w spółpracy, dba o je j w a ru n k i b y 
towe, tępiąc jednocześnie w szelk ie 
p róby  szkodnictw a i  sabotażu ze 
s trony  elem entów k o n trre w o lu c y j
nych.

Za podstawę rozw o ju  gospodarki 
na rodow e j uw aża ł D z ierżyński tw ó r
czą pracę i  in ic ja ty w ę  mas p racu
jących. W a lczy ł ustaw iczn ie o ja k  
na jściśle jsze pow iązanie z masami, 
a k ty w iz o w a ł na rady p rodukcyjne , 
popu la ryzow a ł doświadczenie p ro 
du kcy jn e  robo tn ików .

Z żelazną konsekw encją w y p ro 
w adza ł z te j zasady w ięz i z masa
m i praw o do n ieskrępow anej k r y ty 
k i.  „N ie  w o lno bać się k r y ty k i •— 
pisze — nie wo lno zamazywać n ie
dociągnięć, na od w ró t — trzeba u - 
ła tw ić  ich u jaw n ie riie  i  n ie  w idzieć 
we w szystk im  dysk re dy tac ji. Z d y 
skredytow any może być ty lk o  ten, 
k to  u k ry w a  swe niedociągnięcia, 
k to  ze złem nie pragn ie walczyć. 
Trzeba um ieć w idz ieć praw dę i 
p rzy jm ow ać ją  od mas i od wszyst
k ic h  uczestników  p ro d u k c ji“ .

Z tych wszystk ich wskazań w y 
pracow anych p ion ierską pracą i  
p ie rw szym i dośw iadczeniam i bu

dow n ic tw a socjalistycznego —  m y 
dziś czerpiem y pełną garścią.

Patrząc na ogrom  i  różnorodność 
prac Dzierżyńskiego, py tam y zdu
m ien i, w ja k i sposób zdoła ł je  -wy
konać —  ja k  pokon yw a ł trudności 
w  obcych m u i  n ieznanych odcinkach 
budow nictw a, na k tó rych  s taw ia ła  
go Partia.

P okonyw a ł te trudnośc i bolsze
w icką  metodą pracy. Towarzyszyła 
m u wszędzie niezłom na w o la  zdoby
cia potrzebnej w iedzy. Uczył się 
przez całe życie. B y ł w rogiem  dy le - 
tan tyzm u, n ieuctw a i  g łup ie j bez
trosk i. Dziś w zo ru ją  się na n im  m i
lio n y  aw ansowanych rob o tn ików  i 
chłopów, bo on ud ow odn ił swym  
życiem, że dla  bolszewika, dla syna 
P a rtii,  uzbrojonego n a u k ą 'L e n in a  i 
S ta lina  n ie  ma zadań n iem ożliw ych.

D zierżyński je s t z n a m i

Pracę mózgu i  m iłość serca, k tó - ' 
rą  pośw ięci! K ra jo w i Rad — K ra j 
ten odda l nam  i  oddaje stokro tn ie , 
przyn iósłszy Polsce wolność i, po
magając sw ym i dośw iadczeniam i i  
p rzyk ładem  budować zręby soc ja li- 

. zmu. W  tych doświadczeń'ach, w  tym  
p rzyk ładz ie  ży je  ca ły D zierżyński.

M a rc in  W ielgus

sk le ił, la ta ją c  na c h y b ił t r a f i ł  od
dziesiątego do czterdziestego czło
wieka? „A u toch ton  budow y“  jak  
rzeknie o innych , to i  będzie per
spektywa. N a w in ą ł m i się chłop m a
ło ro ln y  spod Jasła, Józef Tu le ja . 
K im  byłeś, k im  jesteś? Jeszcze w  
48 roku  b y l chudeuszem na 3 m o r
gach i co na wiosnę p a trz y ł w y lę k ły m  
okiem  na rzekę — zaleje czy nie 
zaleje? Teraz zdobywa zawód m on
tera. Gdzie? W skazał m i z uśm ie
chem ręką na gigant. Rzeczywiście, 
jest tu  gdzie w yuczyć się 2000 za
wodów. A  potem  wskazał na p a w i
lon b iu r  technicznych. „S tu d iu je “ 
równocześnie u in żyn ie ra  Jach im - 
czyka ry s u n k i m ontowanego kotła .

— A  ja k i ten inżyn ie r?
—  O, on ty lk o  m iędzy ludźm i, w 

b iurze nie  usiedzi. P a trz  pan dłuże j 
na naszą e lek trow n ię  z te j s trony i 
ja k  upatrzysz takiego, co się wciąż 
przesuwa do góry, w  dó ł i  wzdłuż, 
to —  on. Radzi i p iln u je  każdego na 
stanow isku.

—  No i  co jeszcze? —
—  Co jeszcze? W  p iłk ę  a nam i 

też gra. Tute jszych ch łopów  — W i- 
ducha i  W rzo łka  ju ż  w y k ie ro w a ł na 
ko n s tru k to ró w  <łźwigu, k tó ry  uspra
w n ia  pracę w a rsz ta tu  m echaniczne
go, a brygadzistę  K ruszynę w ys ła ł 
dawno do Techn icum  w  B ytom iu , 
ino  patrzeć ja k  w róci.

— A  k ie d y  Wasz in żyn ie r siedzi 
nad planam i?

—  Dopiero po pracy. W  nocy l i 
czy i  ha rm onogram y układa.

—  A  W y k ie d v  „s tu d iu je c ie “  u 
niego plany?

— W  nocy ma się rozum ieć
—  A  w  dzień?
—  W , dzień T u le ja  „p o d p a tru je “  

kogo innego. K rę c i się w o kó ł m i
strza sw ej grupy, Jana Vagela G ot. 
w a ldow ych  Zawodów. Jest to n a j
lepszy czeski specja lista  od izo lac ji. 
W edług o p in ii T u le i Vagel czuje się 
wśród P o laków  ja k  u „m a m in k i“ . 
M o ro w y  ten Czech, d z ie li się z T u 
le ją  i  in n y m i ro b o tn ika m i dośw iad
czeniem i  ta jn ik a m i swego zawodu, 
aby p rzy  budow ie  następnych obie
k tó w  fachowcy polscy sami m og li 
dać sobie radę w  te j specjalności.

— Kogo tu  jeszcze znacie?
T u le ja  zna se tk i p racow n ików , ale

rozum ie, że py ta m  o na jb liższych 
w  zasięgu jego pracy. H iszpana zna! 
Czarny, smagły. — kom ąnista , z  B a r
celony. W yrw a ł się, genera łow i F ra n 

Ow o jew ództw ie  łó dzk im  z ró w 
nym  powodzeniem  można by 
ło m ów ić przed w ojną, że jest 

przem ysłowe, ja k  też, że — ro l
nicze. Jeżeli wskazałeś na m a
pie samą Ł ó dź  albo P ab ian i- 
cą, Zg ie rz czy P io trkó w  u ka 
zyw a ły  się ośrodki przem ysłowe 
województ-wa. Jeżeli zaś wskazałeś 
na sieradzkie, łow ick ie , brzezińskie, 
radomszczańskie, opoczyńskie zdu
m ionym  oczom odsłan ia ły  się en k ła . 
w y chłopskie, bądź wegetujące, bądź 
rozw ija jące  się, ale na zasadzie au
tonom icznej, ja k b y  niezależnie od 
centrów  przem ysłow ych, ja kb y  we 
wrogości i w o jn ie  z n im i.

W raz z rosnącą Łodzią rosła je j 
osobliwa legenda na wsiach w o je 
wództwa. Pisano ju ż  we „W s i“ 
o skokow ym  rozw o ju  Łodzi pod ko 
niec X IX  w. „P o lsk i M anchester“  o- 
czekiw a ł na masowego rob o tn ika  
z po lsk ich  rugów  na naszej wsi. 
W ydziedziczanie z ziem i n ie  szło 
drogą ukazów, choć szło masowo. 
Spóźniony ka p ita lizm  w  kró tszym  
tu czasie dokonał drapieżnie roz
w ars tw ien ia . S p łuk iw an ie  mas 
ch łopskich przebiegło gw a łtow n ie  
i nader w idz ia ln ie .

W idz ia ln ie  w  jedne j postaci, m n ie j 
w idz ia ln ie  w  d ru g ie j. W idz ia ln ie  
w  postaci po tw orn ie  rozrasta jącej 
się Łodzi. Bo w łaśnie na wsiach, 
d la  k tó rych  Łódź stała się ściekiem  
na jb iedn ie jszych chłopów, b ieg ł 
rów noleg le w zg lędny proces oczy
szczania z iem i i  u trw a la n ia  nowego 
porządku kap ita lis tycznego w  jego 
zroście ze średniow iecznym i jeszcze 
tradyc jam i.

Łódź w  świadomości ch łopskie j 
wcale n ie  była  „z iem ią  obiecaną“ . 
B y ła  p iek łem  i  przekleństwem . H i
s toria  rozbudow y Łodz i i  h is to ria  
dzie jów  życia, dz ie jów  nędzy i  w y 
zysku rob o tn ików  m ów i aż nadto 
w ym ow nie, że biedota chłopska wę
dru jąca z konieczności do Łodz i za
m ien ia ła  s iekierę na k ije k .

Słuszna nieufność do w ie lk iego 
przem ysłu Łodzi, wyrasta jącego na 
zasadach grabieży i  bezpraw ia, ró w 
nych wojennem u podbo jow i —■ 
w strzym yw a ła  ch łopów  z dalszych 
pow ia tów , ja k  w  radom szczańskim  i 
opoczyńskim .

Piaszczyste, ubogie ziemie, roz
drobn ien ie  gospodarstw i  p rze lud
nien ie ro zw ija ło  tu  enklaw ę zacofa
nia, zdziczenia i n a jp ry m ity w n ie j
szej wegetacji. O to jeden człon zie-

co i  uc iek ł do F ra n c ji. Tam  go też 
rząd francu sk i ścigał. Do nąs się 
przedosta ł — m ów i T u le ja  —  i  ma 
wreszcie życie. Z aw zię ty  jucha, o j 
zaw zięty. „Ja  jestem  —  pow iada in 
te rnac jona lis ta— ja  tu  z W am i budu
ję  naszą czerwoną H iszpan ię“ . T ak  
pow iada i  cz łow iek czuje zaraz, że 
tem u czerwonem u H iszpanow i trze 
ba pokazać naszą robotę, ja k  się pa
trzy . No i  n ie  ma się czego wstydzie, 
b ije m y  się za M a d ry t i  Barcelonę. 
P a trz  pan; na ta b lic y  wyp isane: 
180.000 zł. To jest suma zaoszczę
dzonych roboczodniów ek, powstała 
ona z naszych wysoko przekracza
nych zobowiązań.

Z nów  spo jrze liśm y wysoko. Oś- 
m io p ię tro w ą  k o tło w n ię  w ieńczą u 
szczytu rusztow an ia. Tam  stoi — po
w iada T u le ja  —  w ie  pan kto? — No? 
Sklepówka od cuk ie rków . — Jak- 
to? P uśc ili ją  tam? — Co nie  m ie li 
puścić..., ja k  ona puściła w  trąbę 
w łaśc ic ie lkę  sklepu ze słodyczam i. 
B yła  tam  sub iektką . —  A  co ro b i tu 
na górze? — Dw ieście p rocen t n o r
my, —  zagina obcęgami s ta low e p rę
ty. Z b ro ja rzem  jucha  została i  ku rs  
„te c h -m in im u m “  ju ż  przeszła. Je j 
to się na jb a rdz ie j nadz iw ić  n ie  m o
gę. M łode to d e lika tne ,' w łosy do ra 
m ion. M y  po je j w łosach sprawdza, 
my, skąd w ia tr  w ie je .

Na górze przyucza m łodszych ro 
b o tn ikó w  zawodu, a na do le wszyst
k ich  nas uczy w  brygadzie p o lity k i. 
Jest naszym „mężem zau fan ia“ . Ma 
ta lent, ma. Lu b ię  je j słuchać. Gadać 
samemu tru d n ie j, bo to n ie  m oja 
specjalność. A lę  ona ma dw ie  spe
c ja lności: nad ziem ią i  na ziem i.

Nad podz iw  dziewczyna...
Aleksander Szymanek

m i łódzk ie j, na k tó re j przem ysł 
w yb uch ł ja k  pożar, ja k  ewengełicz- 
ne p iekło . O to po b lisk i po w ia t brze
ziński, gdzie ba rdz ie j oczyszczone 
z b iedo ty  wsie w zb ie ra ją  p o lityką  
średniaków , ku ła kó w  i  dziedziców. 
Tu zw iązek K ó łek  Ro lniczych w y 
m ija  Łódź robotniczą, zna ją  ty lk o  
z m agazynów i  sklepów, a ce lu je  
w  swoich wycieczkach, swoim  „o -  
św ieeeniu“  społecznym na Często
chowę, L is k ó w , i  Poznań. O to ło 
w ick ie , gdzie s tro je  i  tro m tra d ra c ja  
ludom ańska u trw a la  zacofanie sta
nowe, u trw a la  zw ycięstw o gburów  
na w ie lk ic h  gospodarstwach i  ich 
re łig ijn o -lu d o w ą  celebrę na wszyst
k ich  uroczystościach kościelnych. 
Oto sieradzkie, gdzie s iln ie j dociera 
duch poznańskiego, n iż Łodzi.

W  sercu pow ia tu , Sieradz, w iecie 
ile  m ia ł ludności przed wojną? 
13 tysięcy. Na pół d rog i m iędzy K a 
liszem a Łodzią, kogo t on p rzyga r
nął? B y ło  w  m ieścinie 5 tysięcy Ż y
dów, rozw ars tw ionych  na jbardz ie j 
klasycznie, od hand lu, handelku , 
straganu aż do robo tn ików , do 
ćw ierć  cha łupn ika , do kuczn ika  
z kozą, do nędzoty na O leandrach, 
na k tó rą  b ra k  nazwy. „N i to, n i 
owo“  m aw ia ł p a try c ja t m iasta o lu 
dziach z O leandrów , Z am kow ej, Su
k ienn icze j i Szewskiej. A by ło  prze
cież tak ich  ludz i zm iennych zawo
dów i wszystk ich naraz zawodów, 
czy li lu dz i do w yna jęc ia  na każdy 
przypadek (ty lk o  p rzypadków  by ło  
wciąż b ra k ) aż siedem do ośmiu ty 
sięcy. O ni ro b ili m iastu cy frę  lu d 
ności. Owo złudne w rażenie n ie  p ię
ciotysięcznej, sensownej osady, ale 
13-tysięcznego bezsensownego m ia 
sta... pow iatowego. B y ło  w  te j m ie
ścin ie 2 tysiące czystych p raw ie

chłopów  na 3—5 m orgowych gospo
darstwach. B y ł jeszcze przem ysł, 
pożal się Boże, wszystkiego; fa 
bryczka maszyn ro ln iczych (L ip iń 
skiego) na 40-tu rob o tn ików  oraz 
gorzelnia i re k ty fik a c ja  sp iry tusu, 
fab rykan ta  Modelskiego. C zy li — 
k ie runek  na echa poznańskich po
rządków.

W  la tach okupac ji S ieradz prze
żył ka ta k lizm . H itle ro w c y  w y w ie ź li 
i w ym o rdow a li w szystk ich  Żydów. 
W ys ie d lili k ilkase t rodz in  polskich. 
W y łapa li i  w yw ieź li na robo ty  do 
N iem iec około 2000 tych o „n ie o k re -

S tało pytan ie , czy Sieradz za trzy 
ma się w  rozw o ju , czy pó jdzie da

le j? U państw ow ien ie  i  rozszerzenie 
fa b ry k i L ip iń sk ie go  w zb ud z iły  p ie r
wsze nadzieje. S ieradz czekał na 
P lan Sześcioletni, m arząc o tym , a - 
by znaleźć się na liśc ie baz sześcio
la tk i.

Enklaw a chłopskiego po w ia tu  da
wała a rgum ent za potrzebą uprze
m ysłow ien ia , za skonkre tyzow aniem  
w teren ie sojuszu robo tn iczo-ch łop
skiego w  postaci na jb a rdz ie j w y 
m ownej, I  p lan 6 - ie tn i enklawę 
chłopską — sie radzkie  — w łączy ł do

ślonym “  zawodzie. O s ied lili pó ł ty 
siąca N iem ców  w  w ybudow anym  
osiedlu o s iedm iu blokach. A  ilu  Po
laków  pochłonę iy w ięzien ia  i  obo
zy?

Pod kon iec 1945 roku , k ie d y  już 
popow raca łi w ysied len i, i  w yw iez ie 
n i na roboty, S ieradz lic z y ł ledw ie  
ponad sześć tysięcy ludności.

Dziś ma ju ż  znów  p ra w ie  dawną 
liczebność — 12 tysięcy.

Gdzie szukać źródeł odrodzenia 
m iasta, jego dw ukro tnego  p rz y ro 
s tu  na przestrzeni p ięc iu  lat? Oczy
w iście, że nie można tego z jaw iska  
odryw ać od toku  re w o lu c ji, ja k k o l
w ie k  w  p ierw szych la tach zapano
wać tu  chciała po lska klasa kupczy
ków ,. przedsięb iorców ,, speku lan tów  
i  g ie łdz ia rzy  ro lnego ry n k u , ja k k o l
w ie k  a p e ty ty  te j k lasy  1 je j zuchwa
łość w zro s ły  n iepom iern ie , zaostrza
ne rozm achem  „no w o riszów “ , jacy  w  
spe ku lac ji okupacy jne j zapraw ien i, 
nadciągnęli z oko licy  i  w d a r li się w  
kam ien iczk i i  s k le p ik i m iasta.

A le... choć n ie liczną by ła  przed
w o jenna klasa robotnicza, m ia ła  
przecież i  ona sw o je  tradyc je  i  swo
ich  przyw ódców  m ie jscow ych. M ia 
ła  sw ó j s łyn n y  w  1931 r. m arsz bez
robo tnych  na m ag is tra t. Wówczas 
K P P -ow iec  Ignacy Bogus p ro w a dz ił 
w  pochodzie i  O leandry, jeszcze n ie 
uśw iadom ione k lasow o ale  wezbra
ne rozpaczą nędzy, p ro w a d z ił ludz i 
m ieszkających w  kuckach i  w y n a j
m ujących się do w sze lk ich  o ka zy j
nych posług. Po w o jn ie  c i ludz ie  
w ró c ili z robót, gdzie pozna li n a j
ostrzejsze ja rzm o , faszystowskiego 
w yzysku i  te rro ru . W ró c ili ro b o tn i
ka m i ze sposobu i  m iejsca pracy, 
w ró c ili rob o tn ikam i, k tó ry m  b ra k ło  
w yrob ien ia  ideologicznego, ale do
świadczenie nauczyło ich n ie n a w i- 
dzieć kap ita lizm . Rozgorzała w a lka  

• klasowa. Sześciotysięczny p rzybór 
n ie  m ia łb y  n igdy tu  m iejsca, jeś liby  
w  mieście zapanowały p ija w k i han- 
d larsk ie , je ś lib y  ryn e k  ro ln y  opano
w a li g ie łdziarze p ry w a tn i. Na Ziem ie 
Odzyskane by ło  stąd b liże j, ja k  z 
lubelskiego i k ie leck iego czy rze
szowskiego. Fala ludzka m inę ła  by 
m iasto w yrżn ię te , upadłe i  zamarłe. 
Dźw ignęła je  do życia w a lka  k laso
wa, zwycięska w n ika  mas, pragną
cych nowego życia.

Już w  1945 ro k u  w  organ izacji 
życia społeczno-gospodarczego m ia 
sta u ja w n iły  się k ie ru n k i, po ja k ich  
m ia ło  się ono ro zw ija ć  w  s łużbie po
w ia tu .

Pow sta ła m ia no w ic ie  centra lna 
m leczarnia, sztuczna w y lęga rn ia  i 
hodow la d rob iu . Założono spó łdz ie l
nię spożywczą „S ie radzankę“ , k tó ra  
ob ję ła 8 sklepów  — dziś ja k o  część 
apara tu  spółdzielczego posiada już 
40 sklepów . W  następnych latach 
ro zw ija ła  się i d ruga  część — spó ł
dzielczość zbytu. P ow staw a ły  sk ła 
dy, m agazyny i ośrodk i skupu p ro 
du k tów  ro lnych . Już w  ro k u  1946 
poczęły iść z S ieradza na eksport 
p rze tw o ry  m leczne i ja jk a . W 1945 
ro ku  odbudowano g im nazjum . B y 
ło przed w o jną  ty lk o  jedno, pow sta
łe jeszcze z a k c ji M acierzy S zko l
nej i  s łuży ło  synom hand la rzy i  k u 
ła ków  z oko licy. W  ciągu p ięciu  la t 
pow ojennych S ieradz w ybudow a ł 
cztery: liceum  ogólnokształcące,
technicum , ad m in is tracy jno -gospo
darcze i zawodowe oraz trzy  w ie l
kie szkoły podstawowe.

Te szkoły są św ią tyn ia m i nowej 
w ia ry  i  nadziei ludu w  mieście i o- 
ko licy . W ytyczać m a ją  przyszłość, 
zapewnić los dzieciom  tych, co przed 
la ty  n ie  p róbow a li p ro je k to w ać  na
w e t na na jb liższe miesiące. I  w y ty 
czają.

g łów nych  a r te r i i socjalistycznego 
przem ysłu w  k ra ju . Już w  ro ku  o- 
becnym  pracu je  pó ł tysiąca ludz i 
nad w ydźw ign ięc iem  w ie lk ic h  za
k ładów  dz iew iarsk ich .

Już w  tym  ro k u  stan ie  ha la p ro 
dukcy jn ą  o 120.000 m3. Z ak ła dy  
D z iew ia rsk ie  w  Sieradzu będą je d 
n y m i z na jw iększych  w  E uropie i  
na jb a rdz ie j nowoczesne. Ich  p ro 
du kc ja  zaspokoi 54 proc. zapotrze
bowania przem ysłu dz iew iarsk iego 
całego k ra ju . We w łasnych fa rb ia r -  
n iach i  w ykańcza ln iach będzie fa r 
bować i  wykańczać p ó łfa b ryka ty , 
dostarczone z Ło dz i i  Ka lisza. Jedna 
fa rb ia rn ia  w  tym  kom pleksie  zuży
je z W a rty  ty le  wody, ile  potrzeba 
dla  m iasta 60-tysięcznego. W ie lk ie  
zakłady dz iew ia rsk ie  w  Sieradzu 
s tanow ią  w  zakresie dokum en tac ji 
i  p ro je k to w an ia  dzie ło w  całości 
po lsk ich  in żyn ie ró w  i  techn ików . A 
jes t to dzie ło  w  dużym  s topn iu  no
w ato rsk ie . Zostanie w  budow ie  za
stosowana nowa m etoda k o n s tru k 
c ji żelbetonowych, tzw . „szedowa“ , 
zmniejsza ona zużycie s ta li i  m eta
ló w  o 60 proc., a w y trz y m u je  obcią
żenie o 80 proc. w iększe od „d o 
puszczalnego“ , ja k  m aw ia ła  s tara 
in żyn ie ria .

P lan 6 - łe tn i ub ieg ł ju ż  rozw ó j 
szko ln ic tw a . Już ono założyło fu n 
dam enty now e j przyszłości, ja ka  
czeka chłopa i rob o tn ika  w  Ludo w e j 
Polsce: n ie  będzie w  S ie radzk im  
chłop ciem ny i  zacofany, a n i ro b o t
n ik , da w n ie j ów pó ł-ch a łu p n ik , pó ł- 
traga rz  i  „pod la tyw acz“  ja rm a rk o w y  
z O leandrów , n ie  będzie ju ż  g łup i, 
bezradny i  o tęp ia ły . P lan 6 - łe tn i 
rozszerzył tę perspektyw ę na lu dz 
k ie  życie człow ieka, na troskę o n ie 
go, na jw iększy  ska rb  h is to r ii, ja ką  
rozpoczyna socja lizm .

D latego w Sieradzu idą jeszcze 
dw ie  in w estyc je ; p ierwsza — osie
dle  robotn icze razem z budową kom 
b ina tu  dz iew iarsk iego. Ci, co go bu 
d u ją  i m iasto i po w ia t w idzą w  fa k 
tach nowe założenia socjalistycznego 
us tro ju .

F ab ryk i, ko m b in a ty  i  g igan ty  po
w sta ją  n ie  d la  w yzysku  i  n ie  d la  
sam ej p ro d u k c ji —  ale  d la  ludu , 
d la  narodu, d la  jego lepszego, szczę
śliwszego życia. Z now ych m iesz
kań, z now ych .ludzk ich  w a ru n kó w  
w ychodzić będą rob o tn icy  do pracy, 
k tó ra  nada rozm ach bazie, ja ką  w y 
ła n ia  P lan 6 -le tn i. Będą to  w  w ię k 
szości dziś jeszcze ch łop i, a ju tro  w y 
uczeni i  w ych ow a n i przez Nową P o l
skę rob o tn icy  socja lizm u.

Tę samą pe rspektyw ę o tw ie ra  in 
w estyc ja  na szp ita l pow ia tow y. K u 
ba tu ra  nowego szp ita la  w ynosić bę
dzie 45.000 m3. Zaopatrzony zosta
n ie  w  mechaniczne p ra ln ie , suszar
nie, kuchn ie  parow e, w in d y , e lek
tryczną  w enty lac ję , w  sale operacy j
ne w g ostatniego słowa te ch n ik i, w  
rentgena, przyrządy  do rozm a itych  
naśw ie tlań , z d ia te rm ią  na czele.

W y liczm y raz jeszcze te e lem enty 
w  ja k ie j pe rspek tyw ie  daw na en k la 
wa chłopska —  s ie radzkie  —  rew o 
lu c jo n izu je  się przez przem ysł soc ja
lis tyczny  i  ro ln ic tw o , k tó re  co ro k u  
czyni now y k ro k  na mostach, w io 
dących do socja lizm u.

Są to : w iedza, dostępna powszech
nie, dom y i m ieszkania nowoczesne 
dla przyszłych rob o tn ików , rozsze
rzona i unowocześniona organ izacja  
zdrow ia — te e lem enty ukazu ją , ja k  
rozw o jo w i naszego przem ysłu to w a 
rzyszy troska o człow ieka, troska  o 
lud  pracu jący, ja k  p rzen ika  ten roz
w ó j m iłość do na rodu w  S ieradz
k im  i  w  ca łym  k ra ju !

Jan Małyga
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— W K R A J U  S O C J A L I Z M U
KAZIMIERZ BARTYZEL STANISŁAW KRAKOWIAK

WE WSI STANISŁAWÓW W  G M IN IE ŁAZNOW
GR O M A D A  S tan is ław  D o lny 

k. K a lw a r i i Zebrzydow 
skie j liczy ła  przed wojną, 
w ro ku  1938 — 368 gospo
darstw , z czego przypada
ło : do 1 ha — 97, od 1 do 

2 ha -  113, od 2 do 3 ha — 101, 
od 3 do 4 ha -  42, od 4 do 5 ha -  
8, od 5 do 6 ha — 7.

Te 368 rodzin  posiadało 738 ha, 
z czego uprawnego g ru n tu  zaledwie 
474 ha. Ludność żyła w  nędzy, 
k tó ra  zmuszała do em ig rac ji za 
granicę do A m e ryk i, F ra n jc i, B e lg ii 
i  N iem iec. Na prace do w ym ie n io 
nych k ra jó w  w ędrow ało  rocznie 
około 5%, a czasami w ięce j, ludno, 
ści. Pewna część rozpraszała się po 
dw orach i  na jb liższych fabrykach. 
P rzybyw a ł do grom ady ty lk o  ten, 
k tó ry  przyżen ił się do ja k ie jś  sche
dy, (3 — 5 osób rocznie).

W yjazd za granicę na roboty  se
zonowe w ym aga ł w ie le  zachodu i 
szczególnej p ro te k c ji urzędn ików  
starostwa.

M aria  K u law a , k tó ra  przepraco
w a ła  d ług ie  i ciężkie la ta  we F ran 
c j i  i  w  Niemczech wspom ina te  cza
sy z westchnieniem . „T rzeba było 
dobrze się k ręc ić  koło urzędn ików  
ze starostwa, aby w y w o ła li potem 
z parutysięcznego t łu m u  do w y 

D aw n ie j jedną Świnę, k ro w ę  i  
parę k u r  uchow ał z biedą. Dziś 
Jaskierny ma zakontraktow ane 2 
św inie , 2 k row y, a p lanu je  trzecią, 
bo na m leko jest popyt ogrom ny. 
Samych k u r  chowa 32 i  to  rasowe. 
Ponieważ odczuwał b ra k  we łny, 
chowa 2 ba rany i  3 owce. Ugania
nia ma z tym  sporo, a le  macha rę 
ką, bo „będzie m ia ła  baba za 
wełnę chustkę na zimę i  m ię so . 
będzie“ . Bo też mięso, n ie  jest dziś 
u n ikogo rzeczą rzadką. Jest p raw ie  
w  każdym  domu.

Przed w o jn ą  by ło  we w s i zaled
w ie 45 koni, 7 m łocka rn i na k ie 
ra ty . Takiego podstawowego na
rzędzia ja k  k u lty w a to r  nasza 
w ieś w  ogóle n ie  m ia ła . Ci, co 
n ie  m ie li kon i, a w ięc 328 rodzin, 
ko rzys ta li z na jm u. N a jem  robo
cizny końsk ie j w yg ląda ł w  ten 
sposób, że za parę kon i i  2 lu d z i 
p rzy  nich, dziennie płacono 1 k o 
rzec owsa, prócz tego 3 m ia rk i do 
skarm ienia w  czasie pracy no i  
u trzym an ie  ca łkow ite  tych ludzi. 
Nawozy sztuczne k u p o w a li prze
w ażnie ty lk o  bogatsi. Dziś n a j
m niejsze gospodarstwo kup u je  na
wozy. Sadzeniaki i  z ia rno se lekcy j
ne stosuje się dopiero po wo jn ie . 
D zięk i w iększej w yda jności z ha i

jazdu. W yjeżdżało się wczesną 
wiosną, a w racało p rz e d . Bożym 
Narodzeniem. M ieszkaliśm y w  ba
rakach „bao rów “ . Polacy przez to, 
że p racow ali na jle p ie j, b ra n i b y li 
do prac najcięższych. Zarob iło  się 
na zim ę parę m arek, k u p iło  się ja 
kieś szmaty, a le  ciężko trzeba było  
pracow ać na n ie“ .

K u law a  ma jeszcze żal in n y  do 
tych czasów. E m igracja  zabrała je j 
męża, k tó ry  zakosztowawszy inne
go życia, ośw iadczył, że „do  te j 
dz iadow skie j P o lsk i n ie  w róc i, bo 
n im a po co“  i  zostaw iwszy biedną 
w yrobn icę  z dziećm i, ożenił się za 
granicą pow tórn ie . T akich  kob ie t 
opuszczonych przez mężów b y 
ło  tu  sporo. U b y te k  mężów w y 
ró w n y w a ły  dzieci, k tó ry c h  zaw
sze k ilk o ro  p rzyw oz iły  panny. 
S tam tąd też . p rzyszły  W ilh e lm y , 
Ryszardy, B landy, O lim p ie , (O lim 
p ia  G nojek pow tarza ła  się k ilk a 
k ro tn ie  w  m etryce szkolne j): A na
stazja Jab łow ska p rzyb y tk ie m  tym  
nie  m a rtw iła  się, bo dzieci, gdy 
dorosły, szły do lepszych gospoda
rzy  na służbę „ i  jakoś je  Pan: Bóg 
uchow ał“ .

O w ie le  gorzej p ła tna b y ła  praca 
w e dworach. T. zw. agenci zabie
r a l i  lu d z i aż na W ołyń. Najcięższa 
by ła  praca w  pob lisk ich  dw orach i 
u  m ie jscow ych „bogaczy“ . Za ca ło
dzienne p lew ien ie  albo odbieran ie 
za kosą płacono 60 gr., kosiarz 
za rab ia ł 1.50 gr. co się nazywało 
dob rym  zarobkiem . Jednym  z n a j
pospolitszych fo rm  w yzysku b y ł 
„od robek“ . B iedota zawsze m ia ła  
coś do odrobienia, to 4 dn i za je d 
nodn iow ą pracę koniem , to  pó ł dnia, 
czy dzień, za przyw iezien ie  św in i 
na targ, zboża do m łyna, czy dziec
ka do lekarza.

Jak  jest dziś pod ty m  względem? 
Chociaż w  S tan is ław ow ie nie by ło  
dw o ru  a w ięc i  pa rce lac ji, ale na 
Z iem ie  Zachodnie n ie  w y jecha ło  
stąd dużo osób (31 na 1478), to je d 
na k  na każdym  k ro k u  no tu je m y 
zasadnicze zm iany. Przede wszyst
k im  w ieś nasza tra c i cha rak te r 
w s i, a s ta je  się z każdym  dn iem  
osied lem  robotn iczym . 7 rodzin  
przeniosło się do m iasta, 13 pracu
je  w  A ndrychow ie , 75 w  N ow ej Plu
cie  i  w  K ra ko w ie , 11 w  Dw orach 
Oświęcim ia, 194 w  K a lw a r i i w  za
k ładach  sto larskich , szewskich i  
k raw ieck ich . Na w si odczuwa się 
ju ż  b ra k  s iły  roboczej. O w yn a ję c iu  
kogoś do ż n iw  n ie  ma m ow y. S kar
ży się na to głośno R ybskj Jan, 
k tó ry  zaliczany daw n ie j do bogaczy, 
n ie  może podołać z rodziną pracy 
na ro li, w tó ru je  m u K rzys ie k  A n 
drze j, R y łko  P io tr  i  O pyrcha ł A n 
drzej.

W  p ro d u k c ji ro ln e j zaszły ró w 
n ież zm iany. W ieś up raw ia  8 ha 
lnu , którego przed w o jną  w  ogóle 
n ie  znano, 4 ha rzepaku, konopie, 
a co na jważniejsze, p lony z 1 ha 
podniosły s-'ę z 10 — 12 q na 15 q 
S tw ie rdza to m a ło ro lny  Jaskierny.

dz ięk i tem u, że każdy ma pracę 
i  co jeszcze ważniejsze, że o tę 
pracę n ie  m usi się prosić, pod
niosła się ogrom nie w  porów na
n iu  z okresem przedw ojennym  
stopa życiowa. Z iem n iak i na 
śniadanie należą do rzadkości, 
w id z i się natom iast b ia łą  kawę, 
chleb i  co pocieszające nie sam, 
ty lk o  z m asłem  lu b  ze szmalcem. 
Z n ik n ę ły  mroczne izby z m a łym i 
i  zab itym i na gwoździe ok ienka
m i bez podłóg i  kom inów . Do 
h is to r ii zaczyna przechodzić la m 
pa na ftow a, żelazko na w ęgie ł i 
m łocka cepami. 12 m otorów  e lek
trycznych m ig iem  m łóc j w  każdym  
domu.

Przed w o jną  w ieś korzysta ła  z 5 
sklepów p ryw a tnych , dziś m am y 2 
sklepy spółdzielcze. Sprzedaż i  ku p 
no przed w o jną  w yg ląda ły  w  ten 
sposób, że o fic ja ln i lu b  podrzędni 
sklepikarze, czy straganiarze cho
d z ili po w s i i  skupow a li ja jka , 
masło, ser, in n i zaś handlarze zbo
że i  byd ło . K upno byd ła odbywało 
się „na  oko“ , cen jednakow ych nie 
było. Jak  kom u się udało. N a jgo r
szym czasem dla chłopa by ła  pora 
po żniwach, bo po w ym łócen iu  
zboża zgłaszał się hand larz, „k tó ry  
b y ł bardzo s tra tn y “ , bo w  m a ju  po
życzył 1 m etr, a teraz żądał 2 lu b  
w y ją tk o w o  1,5, zgłaszał się kom or
n ik , u rzędn ik  gm inny, a tu  trzeba 
by ło  z tego ku p ić  dzieciakom  u b ra 
nie, b u ty  na zimę, ks iążk i do szkoły, 
obsiać, w y k a rm ić  św inie , no i żyć. 
Na w iosnę lq  żyta dochodził do 15 
z ł — w  jes ien i do 9 zł. Ja jko  dochodzi 
ło  do 2,5 gr. Dziś nie chce się w ie 
rzyć, żeby ch łop jecha ł fu rm an ką  
70 k m  za błahą sprawą, gdy m ógł 
to za ła tw ić  pociągiem. K ob ie ty  do 
mężów dochodziły po 60 km  torem  
ko le jow ym , bo żal ,im  by ło  na 
drogę grosza i  o ten grosz by ło  
trudno, je ś li się weźm ie pod uwagę 
że cena prze jazdu 40 k m  rów nała 
się cenie 100 ja j.  T ak  chodziła B e r- 
m ańska do swego męża w  w ięz ien iu , 
ta k  je źd z ili ch łop i ze Suchej do 
K rako w a  na sąd. K u ltu ra  by ła  ale 
n ie  dla w szystkich . Chłopu wolno 
by ło  ty lk o  patrzeć, ja k  m iga ła  m u 
przed oczyma lux to rpeda  a w  n ie j 
ci, co z niego ży li. ,

A  łu p ił go każdy, k to  ty lk o  mógł, 
chłop p łac ił, za każdą usługę, za 
urodz iny, za chrzest, za ślub, za 
pogrzeb, za napisanie podania, za 
każdy k rok .

G iną dawne ja rm a rk i i  (targi. 
Spó łdz ie ln ie  i  prowadzony przez 
n ie  skup u trą c iły  handel „na  oko“ . 
T ow ar ch łop dosta je  w  sklepie po 
cenie s ta łe j i  n ie  boi się, że ktoś go 
oszuka. Jedynym  rysem  u jem nym  
w  te j dziedzinie jest zła dystrybuc ja , 
na skutek czego odczuwa się b ra k  
pewnych tow a rów  w  odpow iedn im  
czasie, a równocześnie także w ie l
kie , może czasami nadm ierne zapo
trzebowanie tow aru. Jest jeszcze 
jedna przyczyna niedociągnięć —

b ra k  śm ia łe j w a lk i k lasow ej. Często 
się słyszy, że u G. je s t schowane 
70 m m ate ria łu , a u Z. 1 m e tr cukru . 
Ludzie  o ty m  po cichu mruczą, ale 
walczących z ty m i prze jaw am i jest 
jeszcze mało.

Z n ika ją  w ygórow ane op ła ty  za 
m e tryk i, ś luby, pogrzeby. Janowska 
p łac iła  za pogrzeb 150 zł, a Kosek 
za ślub 80 zł. B y ł to grosz b. po
ważny i  c iężki na ówczesne czasy. 
Najgorszą jednak plagą w si b y ły  
licy tac je . B y ła  to klęska znana 
przeważnie biedocie. Zadłużenie b y 
ło ogromne ja k  np. chłop (4 ha) 
k tó ry  w  1930 r. pożyczył 500 zł i 
k u p ił za te pieniądze krow ę  m ógł 
oddać pożyczkę, gdy ta  sama k ro 
wa kosztowała w  1932 r. 150 zł i 
odpow iednio obniżyła się cena 
m leka i mięsa — a w ięc dochód z 
tej krow y.

Pod względem  ośw ia ty  i k u ltu ry  
by ło  n ie  wesoło. Szkoła o 3 nau
czycielach, okro jonym  program ie 
nie dawała odskoczni w  zwyż, zre
sztą na co się zdało wykształcenie, 
jeś li Za jdów na i  Tabaków na pasły 
po m aturze k row y. B yw a ły  ła ta  że 
z ostatniego rocznika nie szło do 
szkoły średnie j an i jedno dziecko. 
Zresztą ja k  mogło iść, je ś li u trz y 
m anie w  in te rnacie  w ynosiło  m ie
sięcznie 45 zł, czy li co miesiąc 5q 
żyta, a skąd w ziąć na k s ’ążki, na 
pościel na ubranie, obuwie?

Dziś w  te j sam ej w s i pełny 
program  7 k las  rea lizu je  6 naucz, a 
na 30 uczniów  7 k lasy, 5 poszło na 
nauczycieli, 5 do L ic . Ogóln., 7 do 
szkół m echanicznych, 6 na szewców. 
Szkoła liczy  już  m iędzy sw o im i 
absolw entam i po w o jn ie  12 nauczy
c ie li i  8 akadem ików  i  to  na A k a 
d e m ii G órn icze j 5. Są to dzie
c i b iedoty, W ieś ma przedszkole, 
gdzie sta le  uczęszcza 30 dzieci, sa
lę na kino, k tó re  co m iesiąc p rzy 
jeżdża, rad io w  św ie tlic y  i  św ia tło  
e lektryczne. M ie jsce b ib lio teczek 
p a ra fia lnych  za ją ł p u n k t b ib lio te 
czny, dobrze zaopatrzony w  książki. 
1200 książek, to pokaźna cy fra  — 180 
„G rom ad“ , 90 „P rz y ja c ió łe k “ , ty 
leż „R o b o tn ikó w “ , toteż pokaźna 
c y fra ! T ra fia ją  się domy, w  k tó rych  
prenum erata książek stała się za
sadą. N iek tó rzy  uzb ie ra li sobie od 
48 r. ładne b ib lio teczk i. K s iążk i ma 
M askała, Pacut, Łazarz, Gnojek, 
O pyrchał, Ryłko.

Na teren ie grom ady przed w o jną  
dzia ła ło  K S M  i  K o ło  M łodzieży 
Ludow ej, wśród stacszych K o ło  Re
zerw istów  W P oraz K ó łko  Rolnicze. 
O rgan izacjam i ty m i k ie row a ł k le r, 
lub  m ie jscow i kap ita liśc i. Dziś w  
szkole działa ZHP, SP, ZM P, K o ło  
Samop. Chł., podstawowe organiza
cje PZPR, K o ło  ZSL, K o ło  Kob ie t. 
S łyszy się coraz częściej o przodow
nikach w  czystości zagród, obór, o 
cem entowaniu gnoisk, o podnosze
n iu  p lonów  z 1 ha, o ulepszeniu sa. 
dów, kan a liza c ji łą k  itp .

Jak przem ierzyć 13 ub iegłych 
la t  i porównać je  z la ta m i pow o
jennym i, w idać  o lb rzym ią  różnicę 
la ta  1945 —  1951 to okres gw ał
tow nych przem ian. Obecnie rok  
przynosi w ięce j n iż poprzednio 
dziesią tk i la t. Zgasły zm ory w s i: 
kom orn ik , lic y ta to r, w idm o kryzysu, 
nędza, dzielenie zapałek, gotowanie 
w  1-nej wodzie k ilk a  razy, a krzepnie 
coraz bardzie j ufność w  s iły  gospo
d a rk i socja listycznej, k tó ra  l ik w i
du je  krzyw dę, wyzysk, bezrobocie, 
a budu je  jasne przestrzenne, i w 'd -  
ne m ieszkania, szpitale, szkoły i  
spółdzielczą produkcję .

Kazim ierz Bartyzel

S iedem la t te j nowej Polski 
m inę ło ja k  z ba ta  s trze lił — 
m ów i s ta ry  gospodarz A n to n i 
P rzyw ara z R okic in . Siedem 
la t a ile  się nazm ieniaro 
wszędzie, naw e t w  na

szej gm inie . P raw dziw a, panie, re 
w o lucja .

Rzeczywiście. G m ina Łaznów  
przechodzi po w o jn ie  radyka lne  
zm iany. W szystko w  n ie j sta je  — 
ja k  to m ów ią z ło ś liw i — do góry 
nogami. K ażdy ro k  niesie z sobą 
dz ies ią tk i zm ian gospodarczych, 
społecznych i ku ltu ra ln ych . W ir  re 
w o lu cy jn y  k ręc i ludźm i, że trudno  
się połapać we w łasne j gm inie , w s i 
a naw et gospodarstw ie. Bo i  pa trz 
cie. Z iem i żaden gospodarz Łazno- 
wa, czy R ok ic in  n ie  do kup ił, a co 
roku  stodo ły pełne, z roku  na rok  
pełniejsze, obory za małe, cha łupy 
za ciasne. Z iem i przybyw a nie ilo ś 
ciowo a jakościowo. Lepsza, do
kładn ie jsza upraw a, użycie narzędzi 
ro ln iczych , nawozów  sztucznych, 
rozczytyw anie  się w  „R o ln ik u  P o l
s k im “ , „G rom adzie “ , „C h łopsk ie j 
Drodze“ , „Z ie lo n ym  Sztandarze“ , 
w s łuch iw an ie  się w  audycje  rad io 
we z dz ia łu  rolniczego, to w szystko 
jes t m otorem  napędowym  zm ian w  
ich warszta tach pracy, T y lko , że w  
Łaznow ie, Popie lawach, Rokic inach 
d iabe ln ie  b ra k  ludzi do pracy, dz ie
ci w ym yka ją  się spod ręk i, spod 
serca, idą do szkół do m iasta, w  
św iat. Zaglądają do rodz iców  jako  
inżyn ie row ie , nauczyciele, lekarze, 
p racow nicy hand lu, w y k w a lif ik o w a 
n i rob o tn icy  itp .

C h łop i łaznowscy strasznie b a li 
się re w o lu c ji. Przecież od w ieków  
ta k  m ało zm ienia ło  się w  Łaznowie. 
Pow stanie 1863 r. — pisze Stefan 
Ig n a r — nie odbiło  się specja ln ie na 
stosunkach społecznych w  Łazno
w ie  i we wsiach oko licznych. Rów
nież uw łaszczenie n ie  spowodowało 
większego p rzew ro tu . Wsie „E kon o
m ii Rządowej Łaznów “  b y ły  w s iam i 
czynszowym i. Po uw łaszczeniu za
miast. czynszu zaczęto p łacić podat
k i i  to  wszystko. Dopiero w  okresie 
popańszczyżnianym, w  okresie roz
w o ju  Łodzi, k ie dy  z gm iny  Łaznów  
sporo w yem igrow a ło  b iedo ty  ch łop
sk ie j, dokon yw a ły  się pewne zm iany 
w  uk ładz ie  społecznym  wsi. Gospo
darstw a s taw a ły  się coraz bardzie j 
p rzedsięb iorstw am i, k tó re  u trz y m y 
w a ły  z Łodzią  żyw y k o n ta k t han
d low y, a le  w p ły w y  ide i re w o lu c y j
nych b y ły  n ik łe . Na s traży starego 
porządku sta ł w ted y  kośció ł i  za
m ożni gospodarze.

—  A  teraz u  nas ja k  w  m ieście — 
m ów i często m a ło ro ln y  ch łop G arup 
Franciszek z R okic in . Ś w ia tło  jest, 
rad io  jest, stałe k ino , ośrodek zdro
wia... B ru ku je  ty lk o  fa b ry k i.

H is to rię  s iedm iu  la t  w  gm in ie  
Łaznów  można podzie lić na dwa 
w yraźne etapy. P ie rw szy od 1945 — 
1948 r., d ru g i rozpoczyna się od 
1949 r.

G m ina Łaznów  m ało zniszczona 
przez w o jnę , ła tw ie j ro zw ija ła  się 
gospodarczo niż sąsiednie. A le  od 
pierwszych tygodn i po w yzw o len iu  
rozpoczęła się w a lka  o władzę. B y 
ła to w a lka  klasowa, a przebieg te j 
w a lk i zadecydował o postępie gm i
ny. „S w ia tle js i“  m ieszkańcy wsi 
Łaznów  w ciągnę li się pod znaki M i
ko ła jczyka i  ostentacyjn ie  w ystępo
w a li p rzec iw  po lityce  P o lsk i L u d o 
w ej, p rzeciw  peperowcom  z R o k i
c in  —  ko le ja rzom  i  robo tn ikom . 
Urząd gm iny m ieścił się w tedy  w  
Łaznow ie. W ładza w ięc była  u Ł a - 
znow iaków , N iew ie lka  grupa lu dz i

JA N  K O PRO W SKI

PODRÓŻE
PO ZIEMIACH MŁODOŚCI

Nad Kamienną krzywe sosny, piaski liche, 
nad Kamienną łąki wonne, brzegi ciche.
Nad tą rzeką niepozorną, nad tym brodem 

zostawiłem lata moje, lata młode: 
w  jakimś mieście, w jakiejś wiosce, w  jakimś siole, 
na przydrożu, na pastwisku, w  ciasnej szkole, 
gdzie kurzawa liści latem i gdzie śniegi 
otulały zimą rzeki naszej brzegi.

I I .

Gdym po latach, wielu latach, szedł tamtędy, 
zobaczyłem domów nowych długie rzędy, 
płac do zabaw, sad 1 jasną salę szkolną 
nad Kamienną, nad tą rzeką niepozorną.

I  w  Skarżysku i w  Wąchocku i  w Kunowie 

rośnie w trudzie dni codziennych nowy człowiek. 
Kiedy lata mej młodości tak wspominam, 
mówią, idąc obok, chłopiec i dziewczyna 

z sercem w  piersi gorejącym niczym głownia: 
„Nad Kamienną staje nowa elektrownia”.

z PPR z R ok ic in  na kreś liła  już  w te 
dy  w  1945 r. p lan  dz ia łan ia , p lan 
po lityczny, gospodarczy i  k u ltu ra l
no -ośw ia tow y. M arian  Sońta, Jan  
Plu ta , Józef Feja, W ładysław  M aru -  
sik, Zenon K ruś, Bednarek  i  k ilk u  
innych , ja ko  zadanie naczelne posta
w i l i  przed sobą zdobycie w ładzy i  
prowadzenie gospodarki w  gm in ie  
w  m yśl in te resów  m ało i  ś rednio
ro lnych  cłopów. W  tym  ro ku  M a
ria n  Sońta zakłada pierwsze ko ło  
grom adzkie SCh w  R okic inach, oży
w ia się praca spó łdz ie ln i, a k ty w iz u 
ją  działacze R ok ic in  prace GRN w  
Łaznowie. Ruszają w szystkie szko
ły  w  gm in ie , ożyw ia się życie go
spodarcze i  społeczne.

Rok 1946 jest rok iem  bu rz liw ego 
wzrostu s ił postępowych w  gm inie . 
S kup ia ją  one w oko ło  siebie masy 
bezparty jnych  z R ok ic in  i Popie law . 
W  tym  ro ku  1 września zostaje 
o tw a rta  klasa 8-m a szkoły podsta
w ow e j w  Rokic inach, ja ko  pierwsza 
na teren ie po w ia tu  brzezińskiego. To 
na pozór zw yk łe  osiągnięcie nie 
przyszło ła tw o . Na przeszkodzie s ta ł 
przecież sam ówczesny k u ra to r 
okręgu łódzkiego ■— narzędzie w  rę 
ku  wroga klasowego. A le  działacze 
R ok ic in  zna leźli wyjście. P ojechali 
delegacją do M in is te rs tw a  O św ia ty 
i  szkołę założyli. Na złość opozycji 
łaznow skie j i ku ra to rsk ie j. D la do
b ra  m ało i  ś redn ioro lnych ch łopów  
z Łazmowa i  z szeregu oko licznych 
gm in.

M7 ro ku  następnym  1947 pow sta je  
w  R okic inach P ubliczna Średnia  
Szkoła Spółdzielczo - H and low a, z 
k tó re j korzysta m łodzież z gm iny 
Łaznów, M ik o ła jó w , Ciosny,, Ł a z i
sko, Będków , Czarnocin. 15 lis to p a 
da zostało założone w  R okic inach ’ 
przedszkole, w  ro k  później przenie
siono je  do Łaznowa. W  tym  roku  
zostały zrad io fon izow ane dw ie wsie: 
P op ie law y i  Łaznów.

czął się ja k b y  d ru g i etap h is to r iŁ  
Działacze R okic in , Pop ie law  posta
w i l i  mocno na ro k  następny sp ra 
wę e le k try fik a c ji grom ad: ko l. Ro
k ic in y , R o k ic in y  wsi, Łaznowa i  Po
pie law . B y ło  to przedsięwzięcie po
ważne ale m ożliw e  dz ięk i pomocy 
w ładzy ludow ej.

W  1950 r. w  październ iku  zab łys ły  
ża ró w k i w  Łaznow ie , R okic inach 
wsi, R okic inach ko l., Popie law ach. 
To b y ł d ru g i h is to ryczny  m om ent. 
N aw et ludzie  s tars i c ieszyli się ja k  
dzieci. W  tym  samym czasie po
w sta je  k ino  stałe, am bulans den ty 
styczny  i  Ośrodek Zdrow ia . Rusza 
szkoła podstawowa d la  pracujących.

I  ro k  1951 ’ niesie nowe osiągnię
cia: budu je  się hala w arszta tow a  
szkoły zawodowej, Urząd Pocztowy 
przeniósł się do nowego, estetyczne
go loka lu , czynna jes t św ie tlica  w  
Domu Ludow ym , śpiewa już  dobrze 
chór św ie tlico w y  p rzy akom pania
mencie p ian ina , spó łdzie ln ia  budu je  
nowe pomieszczenia, magazyny, szo
py, jeszcze w  tym  ro ku  powstanie  
spó łdzie ln ia  p rodu kcy jna  w  Popie
lawach.

W  następnych la tach  p rze w id u je  
się e le k try fik a c ję  i  radiofoniziację  
całej gm iny, budowę lo ka lu  szkolne
go, budowę lo ka lu  d la  G m inne j Ra
dy N arodow ej, boiska sportowego z 
bieżnią, k o rta m i ten isow ym i, base
nem p ływ ack im  i  założenie pa rku.

D oda jm y też, że R o k ic in y  leżą na 
l in i i  ko le jow e j W arszawa — K a to w i
ce, k tó ra  w  P lanie 6-le tn im  będzie 
ze lek try fikow ana . Zawadzi o nas 
mocno P lan 6 -le tn i. Będzie można 
lep ie j i  w ygodn ie j żyć —  m ów ią 
chłopi.

Te osiągnięcia w  gm in ie  Łaznów  
przysz ły  i ła tw o  i trudno . Ła tw o, bo 
pom ogły w ładze ludowe, trudn o  —  
bo trzeba by ło  staczać w a łk i z w ro 

Rok 1948 s ta ł się ukoronow aniem  
P lanu 3-le tn iego gm iny. Rada 
G m inna po d ług ich  debatach sprze
dała 10 ha zierpi i  ku p iła  za to 340 
tysięcy cegieł i  150 m wapna na bu
dowę gmachu szkolnego we w s i Ro
k ic in y . Na placu w  Rokic inach 
Spółdzie ln ia G m inna o tw orzy ła  
spędy trzody ch lew nej i  rogacizny. 
K o rzys ta ją  z tego p u nk tu  ch łop i 
gm iny Łaznów, C iosny i M iko ła jó w .

1 m arca 1948 r. we wsi Łaznów  
kosztem  świadczeń szarw arkow ych  
i  w ys iłk ie m  m iejscowego społeczeń
stw a w ybudow ano nasypy i perony 
d la  nowo otworzonego przystanku  
kole jowego  „Ła znó w “ .

We w rześniu o tw a rto  Agencję  
Pocztową  w  Popie lawach, w  lis topa 
dzie w  te j sam ej w s i została u ru 
chom iona Średnia Szkoła Rolnicza.

P rzy szkole Spó łdzie lczo-H and lo- 
w e j w  R okic inach p o w s t- je  bursa 
T~>S. Jako czyn na Zjednoczenie 
PPR i  PPS w  R okic inach zostaje 
w ybudow any Dom Ludow y.

W reszcie na jw ażn ie jszy h is to rycz
ny  m om ent d la  gm iny  — 13 g ru d 
n ia  1948 r. przeniesienie s iedziby 
gm iny  Łaznów  ze w s i Łaznów  do 
k o lo n ii R okic iny.

W  R okic inach b y ł zarząd GS, 
Urząd Pocztowy, stacja ko le jow a, 
autobusowa, szkoła średnia, poste
run ek  M. O. a G m inna Rado N aro
dowa m ia łaby  być na uboczu? Parę 
m iesięcy chodz ili łaznow iacy ja k  
s truc i ale przebo le li. Dziś w !ekszość 
zadowolona jes t z tego, że siedziba 
gm iny  jest w  Rokicinach.

Od c h w ili, k ie dy  Zarząd gm iny(za- 
czął pracować w  R okic inach rozpo

g im i i  w stecznym i poglądam i, in s p i
row anym i przez bogaczy w ie jsk ich . 
A le  z ro k u  na ro k  ch łop pracu jący 
przekonyw ał się nam acalnie, ja k  
słuszna jes t droga naszej P a r t ii i 
Rządu.

Dlatego w szelk ie akc je  w  rodza ju  
k o n tra k ta c ji, spisu ludności, A pe lu  
Pokoju, Pożyczki N arodow ej b y ły  
udane.

— Rewolucja  w  naszej gm in ie  
przew róc iła  w szystko do góry noga
m i — m ó w ili n iegdyś Łaznow iacy 
w  1945, 47 i  48 roku . Teraz w idzą, 
że w łaśnie rew o luc ja  s taw ia wszyst
ko na nogi, głową do góry. A  prze
cież jeszcze nie  kon iec tych prze
m ian, dopiero początek, dopiero bu 
du jem y zręby socja lizm u. N ied ługo 
zan ikn ie  te rko ta n ie  fu rm anek, co 
poniedzia łek i  czw artek, wożących 
p ro d u k ty  na handel do Łodzi, pog i- 
ną p ó lk a -k is z k i w  Popie lawach, Ro
k ic inach , po jaw ią  się tra k to ry , kom 
ba jn y , maszyny, maszyny...

—  I  d latego w  ty m  roku  i  w  la 
tach przyszłych — m ów i przew od
niczący P rezyd ium  G.R.N. ob. Ze
non K ru ś  — trzeba otoczyć w iększą 
opieką naszą ludność, m ało i  śred
n io ro lnych  chłopów, m łodzież szko l
ną, kob ie ty . S iły  postępowe na ra 
sta ją  szybko — szkołą jes t dla n ich  
praca w  środow isku. D a w n ie j b i
liśm y  się o wszystko, teraz trzeba 
um ieć k ie row ać, planować, k o n tro 
lować. R ozrośliśm y się mocno, zmęż
n ie liśm y  i  do jrzew a liśm y przez te 7 
la t.

Naprzód w ięc do socja lizm u!

Stanisław Krakowiak

N IE C H  ŻYJE I K R ZEPN IE  
SOJUSZ ROBOTNICZO-CHŁOPSKI, 

PODSTAWA SIŁY POLSKI LUDOWEJT
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KRONIKA BOGUMIŁO WIC
W  północno zachodniej częścj 

po w ia tu  radomszczańskiego 
■ , ' leży w ieś Bogum ilow ice. W 
sk ład te j grom ady wchodzi ponad 
450 ha gruntów , — rodzin  130. Jak 
w y n ik a  z - powyższego zestawienia 
je s t to wieś w yb itn ie  średniacka. 
Ód roku  1949 we w si is tn ie je  spół
dz ie ln ia  p rodukcyjna , obecnie trze 
ciego typu, k tó ra  służy w szystk im  
in n y m  spółdzie ln iom  za wzór i 
p rzyk ład . Spółdzie ln ia ta posiada 
n-ajlep.ej uśw iadom ionych członków 
i  .na jlepie j zorganizowaną pracę i  
będzie m ia ła  w  bieżących żniwach 
chyba najlepsze p lony w  powiecie. 
Jak do 'te g o  doszło niech chociaż 
w  części pokażą następujące ta k ty .

...Rok 1945. W  k ilk a  dn i po w y 
zw o len iu  do w io sk i przyjeżdżają 
daw n i je j m ieszkańcy, w ys ied len i 
przez okupanta w  1941 i  1942 roku  
w  K ie leck ie , Opoczyńskie i  inne 
części k ra ju . N ie  wesoły b y ł jednak 
ten powrót. Stodoły, śpichlerze, p i
w n ice sta ły  otworem  i-s traszy ły  pu 
stkam i, domy, zabudowania gospo
darsk ie  zrujnowane, b rak bydła, 
trzody  chlewnej, drob iu . Co n a j
ważniejsze nie by ło  narzędzi do 
pracy, ani wozów, a na całą grom a
dę ty lk o  jeden koń. M im o tych  tru d  
ności K o ło  PPR, k tó re  w  k ilk a  
d n i po w 5'żw o len iu  powstało na 
m iejsce przedw ojennej K P P  (K o
ło, FPR liczy  40 członków) za
czyna- k ie row ać pozytyw nie  życiem 
grom ady. Zaraz w  lu ty m  urucho
m iono szkołę podstawową. Przygo
towano loka l, odnaleziono ła w k i, ale 
b ra k  by ło  nauczyciela. W tedy —  je -  
d yn j'm  ja k i b y ł we w si koniem , 
przyw ieziono z Radomska nauczy
cie lkę. Szkoła ruszyła. Gorzej by ło  
z w yżyw ien iem . A le  i  tem u zara
dzono. Pomogła przede w szystk im  
organizacja pa rty jna . U św iadom ie
n ie  wśród m ieszkańców było  tak  
wysokie, że każdy gospodarz, k tó 
ry  ,,zna lazł“  u  siebie pewną ilość 
zboża d z ie lił się n ią  ze w szystk im i. 
W ;p ra c y  tej,, w  uśw iadom ien iu  oby
w a te li, obok członków' p a r ti i duży 
udz ia ł bra ła  m łodzież zorganizowa
na w  Z W M  oraz kob ie ty, k tó re  
także ju ż  w  p ierwszych tygodniach 
po w yzw o len iu  zorgan izow ały koło 
L K . Prace wiosenne przeprow a
dzono przy pomocy kopaczek szpa
d l i i  innych  ręcznycn narzędzi...

Rok 1946. Za przyk ładem  gospo
darzy: Konstantego Kusiaka , Józe
fa Muszyńskiego, W ładysław a Po- 
w yw ery , k tó rzy  jeszcze w  1945- roku  
w y je ch a li na Z iem ie Odzyskane za
czyna się praw dziw a „em ig ra c ja “ . 
Ogółem Na Z.em ie Odzyskane o- 
ra z  do prący w  fab rykach  w y jecha
ła ze wsi p raw ie  jedna trzecia m ie
szkańców —  około 200 ludzi. Lecz 
m ieszkańcy B ogum iłow ie  nie ty ikó  
w y jeżdża ją  na Z iem ie Odzyskane, 
do fabryk.. Zasłużonych dzia łaczy’ 
by łych  „be rez iaków “  pa rtia  pow p- 
łu je  do p racy w  je j szeregach. P io tr 
•Kustak idzie do K o m ite tu  P ow ia to 
wego PPR w  Radomsku, by później 
zostać jego I  sekretarzem . M ich a ł 
K us iak  zostaje kom isarzem  z iem 
sk im  we W roc ław iu , Czesław Do
magała, także „be rez ia k“  zostaje I  
sekretarzem  K om . W oj. p p r  w  Ł o _ 
dźi. In n i idą  na niższe, lecz nie 
m n ie j odpow iedzialne s tanow ska
na k tó re  zasłużyli sobie pracą i  po-’ 
stawą. Z W M  w ysyła  m łodzież na 
liczne ku rsy  po lityczne L gospodar
cze. Gromada po uporządkow aniu 
swoich gospodarstw, zabiera s-ę do 
rem ontu  Dom u Ludowego, w  k tó ry m  
organ izu je  się św ietlica...

W  1947 reku do wsi przyjeżdża to 
warzysz Czesław Domagała, zw o łu - 
je  zebranie, k tó re  odbywa się p rzy  
bardzo licznym  udzia le  cz łonków  i  
m ów i o spó łdzie ln i p ro du kcy jne j. 
T łum aczy je j znaczenie i  wreszcie 
podsuwa m yśl, aby w łaśn ie  w  B o- 
gum iłow icąch, kolebce ruchu  kom u
nistycznego taką spó-dzieln ię zorga
nizować. • Z ia rn o  zostało wówczas 
rzucone ; za wcześnie i  jasne, iż nie 
m ogło wzejść, a le  ju ż  k i lk u  to w a 
rzyszyć dok ładn ie : s iedm iu, wśród 
n ich  taćy ja k  M iło p o lsk i, K un ia k , 
Kapela, k tó ry c h  pragn ien iem  zdaw - 
na była  spó łdz ie ln ia  p rodukcy jna , 
p o s tano w ili dociągnąć sprawę do 
końca. O rgan izu ją  w ięc zebrania, 
w y ja ś n ia ją  znaczenie spółdzielczoś
ci. Praca ich  jes t trudna  i  mozolna, 
gdyż „szeptana propaganda“  w  im ię  
„w łasnego dobra obyw a te la “  działa 
jeszcze, z rozmachem. Jest ju ż  je d 
nak wrzesień. P ie rw s i absolwenci 
szko ły  podstaw owej idą do szkół 
średnich. Idą  uczyć się, by później 
uczyć innych , budować dom y, fa b ry 
k i,  maszyny, mosty, leczyć chorych, 
uśw iadam iać niezdecydowanych, 
s ła bych ...,

W iosna 1948 roku. Do w si p rzy 
jeżdża ekipa m echan ików  z radom 
szczańskich fa b ryk . Członkow ie e k i
py- na p ra w ia ją  gospodarzom narzę
dz ia  ro ln icze, kuchenne, a naw et ze
g a rk i, M ów ią  o znaczeniu p a rtii,  o 
je j,  .masowości w  zakładach pracy. 
Towarzysze z B ogum iłow ie  także 
postapaw ia ją  um asow ić sw o je  sze
reg i. O tw ie ra ją  lis tę  kandyda tów ' i  
członków . W  rezu ltac ie  ju ż  latem  
K u b ia k  Helena zostaje setnym  
członkiem  p a rtii,  dosta je  p a m ią tko 
w y  dyplom . W zrasta też liczba spó ł
dz ie lców  do" 14 osób, dek la ru jących  
d e fin ity w n ie  swoje p rzystąp ien ie  do 
spó łdz ie ln i p rodukcy jne j...

..Przeszła pełna pracy i  w yn ikó w  
w iosna 1948 roku . Nadszedł czer
w ie^,' zb liża ją  się szybk im  k ro k ie m  
p ią te po w yzw o le n iu  żniwa. Zboże 
je dn ak  nie  napawa radością gospo

darzy. Z b io ry  n ie  zapow iadają się 
zbyt dobrze, choć pracy, w y s iłk ó w  
i  starań, było  w ie le . C h łop i w yc ią 
gają w n io s k i: błąd leży w  cha rakte 
rze tych in d yw id u a ln ych  w ys iłków . 
Już w  czerwcu 1949 ro k u  w  Bogu- 
m iłow icach  pow sta je  spó łdzie ln ia  
p rodukcy jna  I I  typu. ' W  tym  sa
m ym  czasie sołtys D yguda j jedzie 
z wycieczką do ZSRR. Zwiedza k o ł
chozy na U kra in ie . Po pow rocie  o- 
pow iada członkom  i  gospodarzom 
co w idz ia ł, ja k  ży ją  ludz ie  w  ZSRR 
w  kołchozach. Rośnie liczba spó ł
dz ie ln i. M łodzież naw iązu je  śc iś le j
szy k o n ta k t z rob o tn ikam i, zapozna
je  się z ich  pracą i osiągnięciam i. W  
tym  celu Z M P  organ izu je  w yc ieczk i 
do Łodzi, - Częstochowy, W arszawy, 
Gdańska i  Radomska. Przez całą z i
mę odbyw ają się pom ia ry  gruntów . 
Odtąd ziem ia spółdzielcza s tanow i 
zw artą  całość. P rzy te j p racy pom a
gają czynnie wszyscy członkow ie 
zare jestrow anej spó łdz ie ln i. Pom a
gają żwawo, by na w iosnę, lu b  n a j
później jes ien ią  przyszłego ro ku  roz
począć wspólną pracę... Jeszcze w  
czerwcu, w raz z re jes trac ją  spó ł
dz ie ln i w  grom adzie, o tw ie ra  się 
pierwsze w  h is to r ii przedszkole, 
nad k tó ry m  opiekę obejm uje TPD. 
Przedszkole jest dobrze zaopatrzone 
w  sprzęt oraz w  najn iezbędnie jsze 
urządzenia do g ie r i  zabaw dziecię
cych.

Nadchodzi d rug ie  półrocze roku 
1950. W Boigumiiłowicach odbyw ają 
się żniwa. R o ln icy śpieszą się, 
sprząta ją  szybko zboże. Na pola 
wychodzą p ług i a m iejscowego 
SO M -u. P łu g i w yko n u ją  pierwszą 
orkę na spółdzie lczym  polu. P ow o li 
zn ika ją  miedze dzielące, rów ny, u ro 
dza jny łan  pola na wąskie dotąd 
pa rce lk i, skom p likow ane w ie lo bo k i 
i różnego rodza ju  tró jk ą ty . Do 
w spólnej p racy przystępuje 45 go
spodarzy. Wnoszą on i ogółem 180 
ha ziem i. Po k ilk u  dn iach na o lb rzy 
m ie j p rzestrzeni g ru n tó w  rośnie 
p ierw szy wspólny, spółdzielczy plon, 
ludzie  są. zadowoleni. Cel został o - 
siągnięty. Praca będzie lżejsza, w y 
datniejsza, a p lony na pewno w ię k 
sze. Tuż po w ykopach ziem niaków  
w  grom adzie w yrasta  las wysokich, 
rów nych  słupów. W ieś będzie m ia ła  
św iatło . Dzień ten wreszcie nad
chodzi. Siódmego listopada 1950 ro 
ku  p rzy  obecności w ładz pow ia to 
w ych  dokonu je  się w łączenia prądu. 
Na uroczystości m ó w i/s ię  o Z w iąz
ku  Radzieckim , o W ie lk ie j R ew o luc ji 
Paździe rn ikow e j, o w yzw o len iu  na
szej Ojczyzny... Spółdzie lcy i  gospo
darze in d y w id u a ln i s łucha ją z za. 
pałem, choć fa k ty  te .znane im  są 
dobrze, s łuchają, bo w łaśn ie  dz ięk i 
te j re w o lu c ji m a ją  us tró j ludow y, w  
k tó ry m  życie ich nabra ło  w iększej 
w artośc i, s ta je  się lepsze i  p ię k n ie j
sze. W reszcie zapala ją się we w szy
s tk ich  domach jasne lam py e le k try 
czne. W  ś w ie tlic y  gra p iękn ie  p ie r
wsze w e w s i rad io , d a r Zarządu 
Pow. ZSCh.

Nadeszła w iosna 1951 roku. Na 
polach zie len i się p iękn ie  pierwsze 
spółdzielcze żyto i  pszenica. Już w te . 
dy  w idać, że jeże li n ie  będzie po
suchy, p lohy  będą o w ie le  większe. 
Wszyscy członkow ie  postanaw ia ją  
przejść na I I I  ty p  spó łdzie ln i. K aż
dy  będzńe m ógł o trzym ać zapłatę 
taką, na ja ką  zapracuje. Postano
w ien ie wprowadzono w  czyn. Prace 
Wiosenne rozpoczęto, w ed ług  s ta tu 
tu  spó łdz ie ln i I I I  typu . N iek tó re  
prace w ykonano w p raw dzie  późno, 
ale dz ięk i w łaśc iw e j up raw ie  i  za
s ilen iu  gleby odpow iedn im i nawoza
m i w y n ik i są dużo lepsze. Np. ziem 
n ia k i osta tn ie  zasadzono dopiero w  
m aju,, a ju ż  obecnie ,.prześcignęły“  
one znacznie swych „b ra c i“ , sadzo
nych o ca ły  m iesiąc wcześniej na 
półach in d yw id u a ln ych  gospodarzy. 
Bardzo dobrze zapow iadają się spó ł
dzielcze b u ra k i, k tó re  „rz u c a ją 1 się 
w  oczy“  każdem u nowem u p rzyb y 
szowi. Spółdzielczy owies budzi za
ch w y t całej oko licy . N a js ta rs i nawet 
gospodarze nie  pam ię ta ją  i n ie  w i
d z ie li na sw oich polach tak ich  u ro 
dzajów.

P ie rw szy w spó lny sprzęt siana, cho. 
ciąż część łą k  nie jes t jeszcze na le
życie up raw iona, p rzyn ió s ł 90 wozów 
parokonnych, a d ru g i sprzęt zapo
w iada się także n iem n ie j pom yślnie. 
W  spó łdz ie ln i p racu je  od dwóch 
m iesięcy be ton ia rn ia , k tó ra  przygo
tow u je  dachówkę i  pus tak i na obory 
spółdzielcze, k tó re  m ają  stanąć je 
szcze w  bieżącym  roku . Spółdzie ln ia 
ma także swoich p rzodow n ików  ja k  
Pawełaszek, W łodarczyk, ¡propagu
je  i  ro z w ija  w spó łzaw odn ictw o w  
pracy. D z ię k i. te j os ta tn ie j fo rm ie  
p racy w ie lu  spó łdzie lców  przy k o 
szeniu siana w y ro b iło  w  czasie dn ia  
po 2 roboczodn iów ki. N ic  w ięc d z iw 
nego, że N arodow y P leb iscyt Poko
ju  został podpisany w  100 procen
tach, N arodowa Pożyczka Rozwoju 
S ił P o lsk i została także zrea lizow a
na w  100 proc., a k i lk u  członków  
spółdzie ln i w p ła c iło  całą pożycz
kę od razu. I  nic, dziwnego, że w  cza. 
sie -gdy piszem y tę k rom kę  do spół
d z ie ln i p rzyb y ła  ekipa film o w a , by  
u trw a lić  na taśm ie i  pokazać całe
m u społeczeństwu .w łaśc iw ą  pracę 
ro ln ik a  w  spó łdz ie ln i. Praca ta bo
w iem  i  osiągnięcia spółdzielców z 
B ogum iłow ie  w in n y  być znane nie 
ty lk o  pow ia tow i, .ale i  całemu spo
łeczeństwu, a w ie lu  spółdzielćotn 
służyć za w zór postępowania.

Gustaw Tomalę

MARIAN MUSZKA1

WSPARCI O IWIERDZĘ POKOJU
o litycy  im peria lis tyczn i, zw łasz
cza Stanów Zjednoczonych, po
ch łon ięci organizow aniem  no

w e j w o jny , nie o m ija ją  jednak żad
ne j okazji, by prezentować siebie ja 
ko „obrońców  po ko ju ".

A le  ta p o lity k a  m askowania p rzy  
pomocy górnobrzm iących frazesów  
nikogo ju ż  dziś nie oszuka.

Coraz bardzie j jasnym  się bowiem  
staje d la  każdego uczciwego 
człow ieka, że n ie  w  czym innym , a 
właśnie w  im p eria lizm ie  tk w i g łó w . 
ne. źród ło niebezpieczeństwa w o jny , 
i  w łaśn ie w  im p e ria lizm ie  Stanów  
Zjednoczonych, k tóre po rozgrom ie
n iu  przez A rm ię  Radziecką państw  
faszystow skich, w ycze rpan iu  się i  
osłab ien iu w  w y n ik u  w o jn y  W. B ry 
tan ii, F ra n c ji, w yprzedziw szy w  roz
w o ju  Wszystkie pozostałe państwa  
kap ita lis tyczne  —  sta ły  się „cen 
tru m  św iatowego w yzysku “ . S tany  
Zjednoczone dążą nie ty lk o  do pod
porządkow ania sobie k o lo n ii i  sfer 
w p ływ ó w  innych  państw  k a p ita li
stycznych, ale u s iłu ją  uzależnić od 
siebie wszystkie państwa, z daw ny
m i w ie lk im i m e trop o liam i k o lo n ia l
n y m i ja k  A ng lia  i  F ranc ja  w łącznie.

G łów ną przeszkodą na drodze do 
rea liza c ji tych obłędnych płanów  
podbo ju  całego św ia ta  jest is tn ien ie , 
rosnąca potęga i  w zrost m iędzyna
rodowego au to ry te tu  ZSRR oraz 
w span ia ły  rozw ó j gospodarczy i  k u l
tu ra ln y  k ra jó w  de m okra c ji ludow ej, 
za przykła-dem i  p rzy  pomocy ZSRR  
budu jących socjalizm .

Całą w ięc swoją n ienawiść, 
w szystkie swoje zapędy agresywne  
Stany Zjednoczone k ie ru ją  szcze
gólnie zawzięcie przeciw  ZSRR i 
państwom  budu jącym  socja lizm  
dlatego, że us tró j tych państw  zam 
kną ł raz na zawsze drogę do 
n ich  łupieżcęj zaborczości m onopoli 
am erykańskich, że z suwerenności 
swoich ludów  uczyn iły  one przegro
dę nie do przebycia d la  kap ita łu  f i 
nansowego i  swoim  is tn ien iem  do
w iod ły , że narody mogą się obejść i 
wspaniale się rozw ija ć  bez tuczenia  
m onopoli i  k rw a w ie n ia  się d la  ich  
zysków.

Uznanie w o jn y  zaborczej za n a j
w iększą zbrodnię przeciw  ludzkości, 
praw a każdego narodu do s tanow ie
n ia  o sobie i  suw erennej równości 
w szystk ich  narodów, m ałych  i  w ie l
kich , uznanie praw a do niepodle
głości ludów  zależnych, a w ięc le 
galność w a lk i narodowo - w yzw o
leńczej, zakazu w sze lk ie j postaci in 
te rw e n c ji w  stosunki wewnętrzne  
innych  państw  i  narodów, obow ią
zek przestrzegania rów nopraw nych  
um ów m iędzynarodow ych, dążenie 
do u trw a le n ia  poko ju  na zasadach

ROMAN WÓJCIK

S A N
U w ażny pasażer, korzysta jący 

z w ygodnych tra m w a jó w  na 
tras ie  W —Z, albo z reprezen

tacy jn e j „d w ó jk i“  czy „ósem ki“  
w  K ra ko w ie  a naw e t z wagonów 
syp ia lnych i  osobowych na k tó re j
ko lw ie k  l in i i  ko le jow e j w  k ra ju , nie 
może nie zauważyć skrom nej, m o
siężnej ta b lic z k i z napisem — „Sa
nocka F abryka  W agonów — Sano- 
wag“ .

Chcia łem  w łaśnie napisać k ilk a  
słów  o ty m  na jba rdz ie j kresow ym  
m iasteczku w o j. rzeszowskiego, o 
jćgo przeszłości i  teraźniejszości... 
Bo Sanok zasługuje na to, chociaż 
by z tego względu, że w  ty m  roku  
będzie obchodził szczególny ju b ile 
usz — 800-lecia swojego is tn ien ia .

Stare to m iasto bierze swój po
czątek od osady przy zamku, w y 
budow anym  za któregoś z w o jów  
książęcych, a lbo przez samego ks ię
cia. Potężne wzniesienie skaliste, 
otoczone z trzech stron Sanem b y 
ło św ie tnym  m ie jscem  obronnym  
a zarazem uczyn iło  z grodu straż
n ika  tra k tu  handlowego, prowadzą
cego z W ęgier przez przełęcz Ż up- 
kowską na północ.

O znaczeniu Sanoka dla  wspo
m nianej drog i hand low e j wspom ina 
w  swoich krom kach  dzie jo -p isarz 
ru sk i Nestor. (O Sanoku jest 
w zm ianka pochodząca z 1151 roku).

M a ły  początkowo g rodzik  ro z w i
ną ł się w  m iasto handlow e w  X IV  
w., k ie dy  w  1366 r. K az im ie rz  W ie l
k i p rzyznaje m u praw o m agdebur
skie i  uw a ln ia  mieszczan od płace
nia  targowego.

W  200 la t później Z ygm un t S ta
ry  m odern izu je  m iasto przez w p ro 
wadzenie ka n a lizac ji i  innych  urzą
dzeń.

W  ty m  czasie w yrusza z grodu 
do dalekiego K rako w a  syn biedne
go chłopa —  Grzegorz z Sanoka — 
w  k ilkanaście  la t późnie j znakom ita 
postać ówczesnego stulecia, jeden 
z n a jw yb itn ie jszych  hum anistów  
polskich.

Dalszy rozw ój m iasta odbyw ał się 
n iezm iern ie  po w o li; częste na jazdy 
W ęgrów i , T u rków , 3 -k ro tn ie  poża
ry  i  rozgorzałe na wschodzie w o jny  
kozackie w ypędzały papów  feuda l
nych z tego zakątka. W o jn y  ch łop
skie, zwane przez burżuazyjny.ch 
h is to ryków  bun tam i C hm ie ln ick ie 
go, od b iły  się głośnym  echem w  zie
m i sanockiej, czego dowodem jest 
fak t, że w  tym  czasie zaledwie 
42 proc. dawnych obszarów up ra w 
nych zna jdow ało sie pod pługiem .

dem okra tycznych, na w arunkach  
sp ra w ie d liw ych  dla  w szystk ich  na 
rodów, zw ycięsk ich  i  pokonanych, 
m ałych i  w ie lk ich , sam odzie lnych. i  
ko lon ia lnych , na w arunkach  uw zg lę
dn ia jących  in te resy . w szystk ich  
stron  —  oto' zasady, k tó re  leżą u 
podstaw radz ieck ie j p o lity k i zagra
nicznej. S form ułow ane one zostały  
jeszcze w  p ierw szych aktach w ładzy  
radzieck ie j, w  opracowanym  przez 
Len ina  pam ię tnym  Dekrecie o P o
ko ju  i  S ta lino w sk ie j D e k la ra c ji o 
praw ie  każdego narodu do samo- 
określenia.

N ic też dziwnego, że k ie ru ją c  się 
ty m i zasadami, Zw iązek Radziecki 
bezustannie w ystępow ał na arenie  
m iędzynarodow ej przeciw  podżega
czom w o jennym  i  korzysta jąc z po
pa rc ia  ludów  całego św iata, zasadom  
tym  zdoła ła nadać moc powszechnie  
obow iązujących no rm  praw a  m ię 
dzynarodowego.

T e j po lityce  w a lk i o u trw a le n ie  
poko ju , m iędzy in n y m i przez roz
bro jen ie , Zw iązek Radziecki pozo
sta ł w ie rn y  i  b ro n i je j konsekw ent
nie po dziś dzień.

P o lityka  ta w y p ły w a  z podstaw o
w ych  założeń socjalistycznego us tro 
ju  społecznego i  opartych na n im  
in te resów  narodu radzieckiego, 
wznoszącego pod p rzew odnictw em  
p a r t i i bo lszew ick ie j gigantyczne bu
dow le epoki s ta linow sk ie j, epoki 
przeistaczania pustyń  w  żyzne pola, 
zm iany łożysk rzek i  łączenia m órz  
sp law nym i kana łam i, zalesiania bez- 
drzew nych cie rp iących od posuchy 
oko lic, doskonalenia gatunków  ro 
ś lin  i  zw ierząt, zacierania różn ic  
m iędzy  tosiq a m iastem , pracą f i 
zyczną a um ysłową, epoki p rzeobra
żania p rzyrody  i  u ja rzm ien ia  je j dla  
dpbra człow ieka, epoki budowy pod
staw kom unizm u oraz bezustannego 
podnoszenia poziom u by tu  narodu, 
jego rozw o ju  um ysłowego i  oblicza  
m oralnego, co nie m ogłoby być p ro 
wadzone no rm a ln ie  w  w arunkach  
w o jny.

S tw orzyw szy po raz p ierw szy w  
dzie jach państw  b ra te rsk ie j w spó ł
pracy różnych ras i  narodów  — nie  
z obawy przed św iatem  k a p ita li
stycznym , ale z w o li zaoszczędzenia 
ludzkości c ie rp ień i  s tra t —  ludzie  
radzieccy ca łkow ic ie  pew n i zw yc ię 
stwa socja lizm u dążą do niedopusz
czenia do zbro jnych  k o n flik tó w  i 
zniszczenia b ro n i m asowej zagłady  
ludzi, a pragnąc zabezpieczenia po
ko ju , którego u trw a le n ie  jest w e
d ług n ich  rzeczą ca łk iem  rea lną i  
pożyteczńą w  w arunkach  w spó łis t
n ien ia  różnuch systemów, w a lc z y li 
on i i  walczą, by zfnUSiS rządy

O K  —  M I A
Chłop feuda lny chętnie sabotował 
pracę na g runtach szlacheckich 
a jeszcze chętn ie j zbiegał na wscho
dnie rubieże.

W  czasach porozbiorowych, k iedy 
G a lic ja  odgryw ała  sm utną ro lę  ko
lo n ii austriackiego kap ita łu , ham u
jącego je j rozw ój gospodarczy, Sa
nok b y ł n ie jako  „rep rezen tacy jnym “ 
ośrodkiem  „nędzy g a lic y js k ie j“ .

Po I  w o jn ie  św ia tow e j zaczęły do 
Sanoka ściągać rodzinne i  zagran i
czne elem enty kap ita lis tyczne. Nad
m ia r tan ich  rą k  do pracy i now o- 
od k ry te  złoża ropy na ftow e j w  po
wiecie, s tw arza ły dogodne w a ru n k i 
eksp loatac ji dla re k in ó w  zagranicz
nych.

W  Sanoku pow sta je  fa b ryka  w y 
robów  m eta low ych — własność kon 
sorcjum  przem ysłowego „F itz n e r -  
Gam per -  Z ie len iew sk i“  — i  druga 
fab ryka  akum u la to rów  i  w yrobów  
gum owych, będąca w  rękach N iem 
ca Oskara Sm idta.

Tuż przed wybuchem  I I  w o jn y  
św ia tow e j rząd sanacyjny rea lizu jąc 
okrzyczany i  szeroko rek lam ow any 
plan COP-u zakłada w  Sanoku f i 
lię  zakładów  w  S ta low e j W oli.

Tymczasem gdy ka p ita liśc i nab i
ja l i  kieszenie pien iędzm i, klasa ro 
botnicza cie rp ia ła  w prost n ie ludzk i 
w yzysk i stokroć gorszą p rzys łow io 
wą nędzę ga licy jską, w  d ru g im  sa
nacy jnym . w ydan iu.

Sanoccy K P P -ow cy, tacy ja k  
tow  tow . K az im ie rz  Dziubon, Ro
man Rejetan, Jan Huczko p ro w a
d z ili rew o lucy jną  propagandę w  
szeregach robotniczych.

N ie  zapomni Sanok dn ia 6 marca 
1936 roku , k iedy  robo tn icy  wszyst
k ich  m ie jscow ych zakładów  zerw ali 
się do w a lk i,  urządzając „m arsz * 
g łodnych“ .

G ranatowa po lic ja  usiłu jąca pa ł
kam i rozpędzić robo tn ików , została 
rozbrojona. W ezwane w o jsko nie 
śm iało m im o rozkazów podnieść 
b ron i przeciw  swoim  braciom . Do
piero oddzia ły „o fice rsk ie “  dokonały 
k rw a w e j roboty.

W  tym  samym czasie w  powiecie 
wzm agały się s tra jk i chłopskie, za
przestano dostaw do m iasta, co b y 
ło wyrazem  chłopskiego buntu 
i protestu przeciw  rządom sanacji 
a szczególnie przeciw  nożycom cen

O kupacja pozostaw iła ciężkie śla
dy w  Sanoku; w ie lu  działaczy 
chłopskich i  robotn iczych strac iło  
życie. Ludność stale m usiała praco
wać przy fo rty fik a c ja c h  nad brze
gam i Sanu. W reszcie cofa jący się

państw  kap ita lis tycznych  do rezy
gnac ji z w o jny , ja ko  ze środka po
li ty k i.

K ie dy  w  Niemczech zachodnich  
i  Jap on ii wypuszczeni zosta li na 
wolność zbrodniarze w o jenn i, w 
Z w iązku  R adzieckim  i  k ra jach  de
m o k ra c ji ludow e j uchwalone zosta
ły  ustaw y o obronie pokoju.

K ie dy  poziom p ro d u k c ji p rzem y
słow ej k ra jó w  Europy Zachodn ie j w  
1949 r. nie przekracza ł poziom u  
p ro d u k c ji tych  k ra jó w  z 1929 r., a 
liczba bezrobotnych w  tych k ra jach  
nie zm niejsza się. W ZSRR w  ciągu 
20 la t od r. 1929 do r. 1949, poziom  
p ro d u kc ji p rzem ysłow ej w zrósł dzie- 
w ięc io kro tn ie  i  n iedawno ogłoszony 
budżet ZSRR jest św iadectwem  za
rów no p o lity k i po ko jow e j ja k  i po
l i ty k i tro s k i o człow ieka, o jego do
b ro by t i  lepszą św ietlaną przyszłość 
w  us tro ju  kom unistycznym .

K ie d y  od początku zakończenia 
dzia łań w o jennych  w  k ra jach  zm ar- 
sha lizow anych u leg ły  zw in ię c iu  ca
łe gałęzie przem ysłu, a ekonom ika  
USA przestaw iona została na n ie 
p rodukcy jne , dające niebezpieczeń
stw o dalszych kryzysów  to ry  w o je n 
ne k ra je  de m okra c ji ludow e j z l ik w i
dow a ły swoje zacofanie gospodarcze 
i  ku ltu ra ln e , a ZSRR w yko na ł przed 
te rm inem  i  z nadw yżką pierwszą  
powojenną pięc io la tkę . Zakończono  
odbudowę zniszczeń pow o jennych i 
osiągnięto dalszą rozbudowę sw o je j 
gospodarki na poziom ie znacznie 
przewyższającym  stan p rzedw o jen
ny.

Haniebne uchw a ły  ONZ w  spra 
w ie  uznania C h in  Ludow ych  Za 
agresora i  zakazu eksportu  do C h in  
(embargo) bezczelne zużytkow an ie  
f la g i Narodów  Z jednoczonych dla  
pokryc ia  zbrodn i w o jennych w  K o 
rei, zdem askowały w  oczach m il io 
nów lu dz i p o lity k ę  USA, ja ko  p o li
tykę  b ru ta ln ych  agresorów i  ludo
bójców, czyniących O rganizację N a
rodów  Z jednoczonych ins trum en tem  
w o jn y  i  prących ku zbrodn iom  prze
c iw  ludzkości, przeciw  poko jow i.

I  w  po lityce  ZSRR, po lityce  obro
ny pokoju, po lityce  dom agającej się 
d e m ilita ry z a c ji N iem iec, re d u kc ji 
zbrojeń, i  s ił zbro jnych, zniszczenia 
i  zakazu b ro n i a tom ow ej oraz in 
nych b ron i masowego zniszczenia, 
po lityce , dom agającej się zakazu 
propagandy w o jenne j, w ykonan ia  
pozostających w  mocy zobowiązań 
m iędzynarodow ych, w  p ierw szym  
rzędzie uk ładów  poczdam skich o za
w a rc iu  tra k ta tu  pokojowego z je d 
n o lity m  zdem okra tyzow anym  pań
stwem  n iem ieck im ; a także traJ ita -  
tu  pbkójóWego ż  Japonią; w  p o lity •

S T O JUB
okupant w ysadz ił w  pow ietrze 
wszystkie m osty na Sanie i  ob iekty 
przem ysłowe. M iastó uleg ło w  40 
proc. zniszczeniu. D ługo jeszcze, bo 
p raw ie  trz y  lata, po wyzw oleniu, 
ham ow ały życie m iasta i pow ia tu 
liczne bandy faszystowskie UPA 
i  NSZ. W walce z n im i, w  okolicach 
Sanoka poległ boha te rsk i generał 
K a ro l Św ierczewski. W  tych cza
sach pam iętam , m ów iło  się jeszcze, 
że Sanok, to m iasto bez przyszłości.

W tedy to p rzystąp iło  do działania 
k ilk u  śm ia łków  — by łych rob o tn i
ków  fa b ry k i Z ie len iewskiego, którzy 
n a k re ś lili sobie am b itny  i  śm ia ły 
p lan zbudowania na gruzach starej 
fa b ry k i — nowego zakładu. B y li to: 
Barczyk, M leczko, 'W itkowski, Swei- 
der i  k ilk u  innych . W ydobyta  z ru 
m ow iska dynamomaszyna dostar
czyła m iastu ośw ietlenia. B y ł to 
p ierw szy k rok . W krótce  potem od
budowano w arszta ty, k tó re  rozpo
częły produkc ję  gwoździ, klam er, 
rusztów  do pieców, podków,' łopat 
i innego sprzętu gospodarczego. Ro
bo tn icy  w yd ob yw a li z gruzów  coraz 
to nowe skarby — w  postaci obra
b ia rek i maszyn, w  kopcu przyszła 
d ługo oczekiwana decyzja z Warsza
w y — w  Sanoku będzie fab ryka  
m etalow a!

Dzisiejszy „Sanow ag“  posiada już  
nowoczesne hale i  m ontow nie, nowe 
urządzenia i  maszyny. Dzisiejszy 
„Sanow ag“  — dzieło robo tn ików  
wypuszcza piękne i  luksusowe 
tram w a je , pu lm any, wagony osobo
we, cysterny, w ę g la rk i .przyczepy 
samochodowe i  in n y  sprzęt ko m u n i
kacyjny... A  ludzie? Ci sami w 
większości, co przed w o jną  ro b o tn i
cy a przecież pracują inaczej. Teraz 
doskonale zdają sobie sprawę, że 
m ają  to, o co w a lczy li przez ty le  
lat. Od 1949 roku  cała załoga „Sa- 
nowagu“  bierze udz ia ł we współza
w odn ictw ie . Pod koniec ubiegłego 
roku  ponad 120 rob o tn ików  zostało 
w yróżnionych, a W tym  40 o trzy 
mało, zaszczytny ty tu ł przodow nika 
pracy. W ie lu  w yb itn ych  rac jo liza - 
to rów  np. H udzik, Barcz. B en tkow 
ski, O learczyk  uzyskało awans spo
łeczny, a ich uspraw ięn ia znalazły 
zastosowanie nie ty lk o  w  „Sanową- 
gu“ . A lb o  in n y  fa k t, .m ów iący o 
przem ianach zaszłych u sanockich 
robotn ików . Nowe no rm y m ia ły  być 
wprowadzone w  „Sanow agu“  z po
czątkiem  stycznia b.r., tymczasem 
załoga sam orzutnie zarządała re w i
z ji no rm  ju ż  jesien ią 1950 r., w  re 
zultacie czego p racu je  na nowych

ce zdążającej do zaw arc ia  P aktu  
P oko ju  p ięc iu  m ocarstw  — m asy lu 
dowe całego św iata w idzą w yraz  
obrony ic h  w łasnych in teresów  i  
udzie la ją  te j po lityce  swojego n a j
pełniejszego poparcia. Zaufanie, po
parcie i  udzia ł mas Ludowych w  
św ia tow ym  obozie obrońców poko
ju  nabiera tym  większego znaczenia, 
kiedy sobie up rzy tom n im y, że O NZ  
przekszta łc iła  się w  narzędzie im 
pe ria lizm u  am erykańskiego.

Bezustanny w zrost w p ływ ó w  i  
szeregów św iatowego ruchu  obroń
ców poko ju , o lb rzym ia  aktyw ność  
mas ludow ych na ca łym  świecie w  
zw iązku ze zb ieran iem  podpisów  
pod Apelem  B e rliń s k ie j Sesji Ś w ia 
tow e j Rady P oko ju  o zaw arcie  
P aktu  P oko ju , przebieg eu rope jsk ie j 
K on fe re n c ji R obotn iczej przeciw  re - 
m ilia ry z a c ji T rizo ń ii, fa la  m an ife 
s ta c ji p rzeciw  po lityce  w o jenne j w  
W. B ry ta n ii, F ra n c ji, Włoszech i in 
nych k ra jach  kap ita lis tycznych , 
obok wciąż now ych sukcesów pro-1 
dukcy jn ych  ZSRR i k ra jó w  demo
k ra c ji ludow ej, rea lizow an ia  w tych  
kra jach  d ługo fa low ych  p lanów  bu
dow n ic tw a pokojowego m iast i  wsi, 
jest na jlepszym  św iadectwem  tego, 
że narody coraz ba rdz ie j czynnie  
biorą sprawę poko ju  w  swoje ręce, 
że p o tra fią  pokrzyżow ać p lany agre
sorów i  n ie  dopuścić do now e j w o j
ny.

W te j walce mas ludow ych, w  
k tó re j sądzone jes t odnieść osta
teczne zw ycięstw o siłom  po ko ju  nad  
s ila m i w o jn y , p rzyśw ieca ją  im  sło
w a rzucone ponad ćw ierć w ie ku  te 
m u w  len inow sk im  Dekrecie o P o
ko ju , słowa, k tó re  w yraża ją  m y ś l 
przewodnią, prowadzonej przez cho
rążego poko ju  i  wodza ca łe j postę
pow e j ludzkości S ta lina , radz ieck ie j 
p o lity k i poko jow e j ta k  zbieżnej z 
in te resam i setek m ilio n ó w  prostych  
ludz i na ca łym  świecie, k tó rych  w o 
l i  w y trw a n ia  w  po ko ju  i  kroczenia  
po drodze postępu żadne moce nie  
p o tra fią  an i zahamować, an i z ła 
mać.

W siódmą rocznicę w yzw o len ia  i  
naród nasz, rea lizu jący  sw ój w ie l
k i P lan 6 -le tn i, z dumą i  z m iłośc ią  
spogląda w  k ie ru n ku  K ra ju  Z w yc ię 
skiego Socja lizm u, k tó rem u za
wdzięcza rre  ty lk o  w yzw olen ie  spod 
ja rzm a h itle row sk iego  i  panowania  
rodzim ych i  zagranicznych k a p ita li
stów, ale rów nież m ożliwość poko
jowego budow nictw a.

Siódmą rocznicę w yzw olenia, ja k  
poprzednie i ja k  następne, św ięc i
m y W SPAR C I O T W IE R D ZĘ  
ŚW IATO W EG O  PO KOJU.

M arian Muszkat

ILAT
norm ach ju ż  od 15 listopada ubieg
łego roku.

Zm iany ja k ie  nastąp iły  w  pozio
m ie s ił w ytw órczych  Sanoka w y 
w o ła ły  g łębokie przem iany w  m ie
ście i  powiecie. Sieć sklepów spół
dzielczych w yp arła  dawne sk le p ik i 
i k ra m ik i, tuczące się na w yzysku 
biedoty m ie jsk ie j i  w ie jsk ie j. 
Oświata zatacza coraz szersze k rę 
gi. Dziś ju ż  k ilk a  tysięcy m łodzie
ży robotn icze j i  ch łopskie j uczy się 
w  szkołach przem ysłow ych, ro ln i
czych, adm in is tracy jno  - gospodar
czych, ogólnokształcących i  peda
gogicznych, z czego znaczna liczba 
korzysta z burs i  in te rna tów , k tó 
rych w  Sanoku jest aż siedem.

Do podniesienia życia k u ltu ra ln e -  
go znacznie przyczyn iło  się o tw a r
cie Dom u Robotn ika i Dom u Ż o łn ie 
rza i  nowocześnie urządzonego k i
na. Coraz lep ie j p racu ją  am atorskie 
zespoły artystyczne. P ow ia tow a B i
b lio teka  w raz ze swoim  10-tyśięcz- 
nym  księgozbiorem  obsługuje do - * 
skónale pow ia t.

M iasto zm ienia swoją szatę ze
w nętrzną, p rzygotow ując się do ob
chodu 800-lecia.

Kosztem 158 £ys. zł. została do
konana naprawa k ilku n a s tu  u lic, w  
tym  sześ® otrzym a ło  nowe na
w ierzchnie. Z k red y tó w  in w e s tycy j
nych budu je  się p iękny ogródek 
jo rda now sk i d la  na jm łodszych oby
w a te li Sanoka, nowe Skwery, i zie
leńce, oraz przeprowadza rem on ty  
dom ów m ieszkalnych i budynków  
użyteczności publiczne j. W  P lan ie 
6 -le tn im  przew idziana jes t budo
wa o lb rzym ie j ha li sportow ej i no
wego boiska, bow iem  k ilk a  do tych
czasowych nie wystarcza sportow ej 
m łodzieży Sanoka.

Planowa gospodarka um oż liw iła  
na szeroką skalę wypasanie tysięcy 
sztuk bydła na terenach podgrą- 
nicżnych. W ypasy organizowane 
przez Centrale M ięsne i P G R -y da
ły  za trudn ien ie  nie ty lk o  chłopom  
oko licznym , ale i  góralom  zakopiań
skim , k tó rzy  coraz częściej osiedla
ją  się na tyęh terenach.

Duża masa chłopów  znalazła p ra 
cę w  rozbudow u jącym  się kopa l
n ic tw ie  naftowym .. Sześć spółdzie l
n i p rodu kcy jnych  w  pow iecie ze
bra ło  w- ub ieg łym  roku  pierwsze 
plony.

Pachnie ziem ia sanocka na ftą  i 
chlebem spółdzielczym ; rozkw ita  do 
nowego życia. Czekała na to przez 
d ług ich  800 la t.

Roman W ójc ik
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D O S Z
R ządy w  P ota rzycy spraw o

w a ł przed w o jną  h ra b io w 
sk i piesek, Pom erancki. Cięż

k ie  to  b y ły  czasy. H rab ia  po
trzebow a ł zawsze pien iędzy, na 
h u la n k i, na w y jazdy  do wód, 
na po low an ia i  w ystaw ne p rzy 
jęcia. H rab ia  du s ił Pomeranc- 
kiego, P om erancki du s ił ludz i. A  
dusić p o tra f ił n ienajgorze j.

Jeszcze dz is ia j ludzie  w  P ota rzy
cy wspom inają, ja k  A ndrze jczaka z 
chorą żoną w yw ieziono na grom adz
ką  drogę, gdzie przez k ilk a  tygod
n i w  słom ianej budzie m ieszkał go
rze j n iż h rab iow sk ie  psy. A  ta k i 
M ik o ła jc z y k  w egetował w  row ie  
p rzyd rożnym  w iodącym  do G oliny.

Każda m atka  kołysząc dziecko 
w iedzia ła, że p ias tu je  h rab iow sk ie 
go fo rna la . B u rzy ło  to ludz i, szuka
l i  drog i w y jśc ia , sam i słabo um ie
ją c  czytać i  pisać, w id z ie li jednak 
ja k ą  moc daje św ia tło  — wiedza. 
P os tanow ili w  grom adzie w łasnym i 
s iła m i wybudow ać szkołę. Długo 
zbierano pieniądze — k iedy  je  ze
brano — nie by ło  w  n ich  ani je d 
ne j h ra b iow sk ie j z ło tów k i, wszyst
k ie  chłopskie . i  fo rna lsk ie . Teraz 
szło o p lac pod szkołę. N ie znalazł 
się dla n ie j an i kaw a łe k  g ru n tu  na 
k ilk u s e t hektarach h rab iow sk ie j 
z iem i, n ie  da ł go rów nież bogacz 
K ow a lczyk. W tedy do lu d z i zw ró 
c i ł  się ks. proboszcz Rossa. „P o 
staw cie ludz ie  na koście lnym  — 
m ó w ił —  to na jpewnie jsze. Ch ło
pom  n ie  wszystko w  postępowaniu 
proboszcza się podobało, ale posta
n o w il i zaufać, gdzieżby#ksiądz oszu
ka ł?  N ie spisywano z księdzem 
specja lne j um owy. W ybudow ano 
szkołę. G dy  pokry to  ją  dachem, 
skończyły się p iękne słówka p ro 
boszcza Rossy. Do m ieszkań prze
znaczonych dla nauczycie li w p ro 
w a d z ił proboszcz swoich parobków , 
a grom adzie w y toczy ł proces. Omo
ta ł chłopów pa ra fam i ustaw, za
g łuszy ł w ym ow ą adw okatów . G ro
mada raz za razem przegryw a ła  
sprawę. Przed .Sądem N ajw yższym  
w  walce o szkołę s tanę li przeciw ko 
sobie w ykszta łcony proboszcz i  
ciemna ale  walcząca o św ia tło  gro
mada. Rossa szukał zysków, ch ło 
p i szukali w iedzy. Sąd przyznał 
szkołę proboszczowi.

Od te j pory gm ina p łac iła  gospo
daru jącem u na 100 ha urodza jne j 
z iem i proboszczowi Rossie po k w in 
ta lu  zboża od k lasy szkolne j. M i
ja ły  la ta . B ieda gn io tła  chłopów, 
ru jn o w a ły  ich n isk ie  ceny na zbo
że i  byd ło . Na zarobione we dwo
rze z ło tó w k i trzeba by ło  czekać 
m iesiącam i. Pom erancki c iągnął o- 
statn ie soki z grom ady, dopomaga
l i  m u bogacze żądający za w ypoży
czenie kon i d ług ich  dn i odrobku. 
Jak  dawno ludzie  pam ię ta ją , nie 
budowano w  P otarzycy nowych do
mów, w  m ieszkaniach ciekło, grzyb 
w y ła z ił na ściany.

L I  D O
W ie jsk ie  ch łopak i i  dziewczęta 

do b ija ły  do IV  k lasy i  na tym  koń
czy ły  swoją edukację. Ś w ia t s ta ł 
przed n im i zab ity  g ru bym i deska
m i. O g im nazjum , o un iw ersytec ie  
n ie  było  naw et m owy. W  grom a
dzie szerzył się w tó rn y  analfabe
tyzm , rzadk im  gościem była  gaze

ta, jeszcze rzadszym k s ią żka .. W szy
stko, co m ia ło  w ładzę i  siłę, zw raca
ło się przeciw  po ta rzyck im  chło
pom; h ra b iow sk i lizus, proboszcz i  
bogacze.

Za grom adą n ie  sta ł n ik t  — 
prócz b iedy —  za ta m tym i grana
to w i po lic janc i, au to ry te t Sądu 
Najwyższego, pańswo faszystow
skie.

•  *
w

Polska Ludowa dała po tarzyckim  
ludziom  ziem ię z hrabiowskiego fo l
w a rku . I  choć w róg  zza węgła 
szeptał, że hrabia w róc i, ziem ię 
ch łop i rozparce low ali.

G dy ch łop i uśw iad om ili sobie, że 
n ie  p racu ją  dla Stolberga lecz dla

Z
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siebie, d la  swoich dzieci, ja k  p rzy 
stało na dobrych gospodarzy, zaczę
l i  rob ić  porządek w  grom adzkim  o- 
bejściu, zab ra li się do nap raw y d ro 
gi. Poszczekiwali bogacze, że nie 
w a rto  dróg reperować, by ło  ta k  od 
la t, po co zmieniać? Pracująca g ro
mada postaw iła jednak  na swoim , 
dzień w  dzień na grom adzką drogę 
w ychodziło  z 80 chłopa, wożono 
żw ir, piasek, kam ienie. Z grom ady 
zn iknę ło  błoto...

Przed w o jną  w  P otarzycy n ik t  n ie  
dba ł o ulżenie lu d zk ie j pracy. H ra 
bia  do w szystk ich  robót pędził lu 
dzi; b y l i tańsi n iż maszyny. G rze
bało się w ted y  w  ziem i, b y le  grze
bać. D zis ia j sprawa stanęła inaczej. 
W  grom adzie p o ja w iły  się maszyny 
ze spółdzielczego Ośrodka M aszyno
wego, m ało i  ś redn io ro ln i ch łop i 
zrzeszyli się w  Z w iązku  Samopomo
cy C h łopskie j. Do K o ła  Gospodyń 
W ie jsk ich  w stąp iło  30 kob ie t, znacz
na część m łodzieży do ZM P. Dzię
k i ku rsom  szkolen iow ym , stosowa
n iu  dobrego ziarna siewnego, na
wozów sztucznych, w spółzaw odn ict
wa pracy, podniosły się w  Pota
rzycy  plony. Bohaterem  w a lk i o 
rozw ój hodow li sta ł się ś redn io ro l
ny  Bazelak; gospodyni w ie jska 
Zbyszewska zajęła się progagowa- 
n iem  ho do w li k u r ;  Ignasiak, W ień - 
czak i  M ich a lsk i w y ró ż n ili się jako 
k ie ro w n icy  g rup  p lan ta to rów  zbo
żowych i  okopowych. Z iem ia odpła
c iła  ho jn ie  za w łożony trud , po 
zrzuceniu hrab iow skiego ja rzm a 
ja k b y  odetchnęła. Pszenicy zbiera
ją  dz is ia j w  P otarzycy 20 k w in ta li 
z hektara , bu rakó w  cukrow ych  
przeszło 300. W zrosła zamożność 
m ałoro lnych i  średn ioro lnych chło
pów. W ieś k o n tra k tu je  do 200 ha 
up raw , gdy przed w o jną  w  P ota
rzycy sadzono 5 he k ta rów  bu raków  
cukrow ych . D aw n ie j h rab ia  c h w a lił 
się oko licznym  ziem ianom  z u p ra 
w ianych  20 ha lnu , dzis ia j ch łop i 
potarzyccy bez w ie lk iego  rozgłosu 
u p raw ia ją  go o 10 ha w ięcej.

N ie można tu  n ie  wspom nieć o 
nauczycielu w ie jsk im , Staszyńskim , 
o szkole, do k tó re j po w o jn ie  m ło 
dzież zaczęła się garnąć.

Józef Weszka —  przed w o jną  
księżowski parobek, w yn iós ł z ta m 
tych przedw ojennych czasów jako  
ca ły  swój m a ją tek  2 k lasy  szkoły 
powszechnej. Teraz w ieczór za w ie 
czorem uczył się w  szkole na k u r 
sie dokształcającym . B y ł zdolny, to 
też po ukończeniu ku rsu  powędro
w a ł na szkołę oficerską j  dzis ia j w  
da lek ie j W arszaw ie nopi sz lify  o f i
cerskie.. ;

N ie  ty lk o  zresztą on—  - codziennie 
25 m łodych chłopców i  dziewcząt 
dojeżdża stąd do Krotoszyna i  Ja
rocina, do średnie j szkoły zawodo
w e j, n iek tó rzy  od nowego roku  
szkolnego rozpoczną naukę w  Tech
n ikum . Z  m łodzieży, k tó ra  w  ty m

dziejów wsi poznańskiej

Z E G O
ro ku  ukończyła szkołę podstawo
wą, 10 dziewcząt i  3 chłopców prag
nie  zostać nauczycie lam i, 9 zgłosi
ło  się do szkół P K P , w  gromadzie 
n ie  ma an i jednego ana lfabe ty , co
dziennie przychodzi do w s i prze
szło 200 gazet.

T a k  zm ieniła  się Potarzyca. Z n a j
ba rdz ie j uśw iadom ionych chłopów 
powstała grupa kandydacka PZPR. 
Przyszła akc ja  skupu zboża. Poka
zał co um ie, bogacz K ow a lczyk  — 
ociągał się z dostawą zboża. P ra 
cu jący ch łop i po d ję li uchw ałę na 
grom adzkim  zebraniu i  po s taw ili na 
swoim . Gromada Potarzyce w y k o 
nała 108 proc. p lanu  i  ja k  jeden 
mąż podpisała apel Poko ju , ta k  sa
mo grem ia ln ie  subskrybowała Po
życzkę Narodową.

N ie  dawała chłopom  z Potarzycy 
spokoju sprawa szkoły. C hcie li m ieć 
nową, obszerną, jasną. Z w ró c ili się 
do Państwa o pomoc, sam i zobo
w iąza li się pomagać p rzy zwózce 
m a te ria łó w  budow lanych, przy ro 
botach ziem nych. Państwo przyzna
ło  znaczne k re d y ty . R obotn icy z 
PPB w  O strow ie rozpoczęli budo
wę. G dy trzeba by ło  — 100-u lu dz i 
z grom ady i  p raw ie  setka wozów 
stawała do pracy.

Oddana niedawno do uży tku  no
wa szkoła to duma całej grom ady, 
niepodobna do tam te j- starej szko
ły , z k tó re j k u ła ko w i w  sutannie 
trzeba by ło  p łacić haracz. Nowa 
szkoła grzebie stare życie grom ady 
bezpowrotnie. Na drzw iach lśn ią 
cych od czystości sal p o ja w iły  się 
nazwy dotychczas p raw ie  w  Pota
rzycy nieznane: „gab ine t geogra- 
ficzno -h is to ryczny“ , „gab ine t fizycz- 
no-chem iczny“ , „gab ine t b io logicz
n y “ . Obok szkoły — . wspaniała sala 
gimnastyczna, do k tó re j —  ja k  opo
w iada ją  w  Potarzycy *— bodaj z 
5-c iu  gospodarzy m ogłoby zwozić 
snopki —  taka w ie lka .

Budowa szkoły przyśpieszy e lek
try fik a c ję . Już w  przyszłym  roku 
Potarzyca ma zostać zrad io fon izo- 
wana, ca łk iem  rea lnych kszta łtów  
nabiera stałe k ino  w ie jsk ie , oraz 
lin ia  autobusowa, k tó ra  okólną d ro
gą od Jarocina przez Golinę, Ja ra 
czewo przetn ie  Potarzycę.

Przez Potarzycę idzie nowe. Róż
n ie  by można je  m ierzyć: sz lifa m i 
o fice rsk im i proboszczowskiego pa
robka Józka, 13-krotn ie  wzrosłą u - 
prawę buraka cukrowego, 10 tys. 
l i t r ó w  odstawianego m iesięcznie 
m ieka, 200-tu przychodzącym i co
dziennie, do grom ady gazetami, za
pałem m łodzieży uczącej się w  ja 
roc ińsk ich  i  kro toszyńskich  szko
łach, napraw ioną w spólnym  w y s ił
k iem  drogą, w ybudow aną szkołą.

Nowe w a li przez Potarzyce całą 
siłą, do niego należy przyszłość.

Maciej Gryfin

JÓZEF CZAPNIK

SI EDEM LAT
W ioska Popów w  gm in ie  K o m 

orna w  pow iecie  ło w ic k im  
przeżyła w  ciągu 7 -m iu  ostat

n ic h  la t  w ie le  przem ian.
Przed w o jną  we w si Popów by ło  

120 gospodarstw, liczących p raw ie  
700 m ieszkańców, a ca ły obszar zie
m i z n ieu ży tka m i w yn o s ił 571 hek
tarów . W  tych w a runkach  nie b ra 
k ło  gospodarstw  o „w ie lk o ś c i“  pó ł 
hekta ra  p rzy  5 —  6 członkach ro d z i
ny. M ożliw ości dodatkowego zarob
kow an ia  poza ro ln ic tw e m  w  m ia 
stach nie było, bo i  tam  szerzyło się 
bezrobocie. N ie m ów iąc o pracy w  
przem yśle, tru d n o  by ło  naw e t zna
leźć służbę w  mieście. Przez pew ien 
czas ch łop i z Popowa zna leźli c h w i
lo w e  za trudn ien ie  p rzy u lepszaniu 
d ro g i b ite j z W arszaw y do Łodzi, a -  
le trw a ło  to  k ró tko . Pozostawały ty l 
ko  dorywcze, sezonowe za trudn ien ia  
p rzy  żn iw ach lu b  w ykopkach  w  są
siedn im  fo lw a rk u  Boczki lu b  w  m a
ją tk u  ks .' R a dz iw iłła  w  N ieborow ie, 
no i  dorywcze prace u ku łaków .

Dziś sytuacja  u leg ła  rad yka lne j 
zm ianie. W iele ro d z in ' w y jecha ło  na 
Z iem ie  Odzyskane, gdzie o trzym a ły  
ziem ię z rą k  Rządu Ludowego, po
nad 65 osób do rab ia .w różnych in 
s ty tu c ja ch : na ko le i, poczcie, dojeż
dża do fa b ry k  w arszaw skich lub  ło 
w ic k ic h  (pow sta ły bow iem  2 nowe 
o b ie k ty  przem ysłow e w  oko licach 
Łow icza) za jm ując się jednocześnie 
w łasnym  gospodarstwem . Ponad, 70 
lu dz i opuściło wieś, p racu jąc w  za
wodach pozaro ln iczych, z czego 
10-ciu p racu je  i  m ieszka w  Łodzi. 
D z ięk i tem u o d p ływ ow i do zajęć po
zaro ln iczych, na głowę mieszkańca 
naszej wsi przypada ju ż  obecnie po
nad 1 ha ziem i, także i  dlatego, że 
dz ięk i ta n im  nawozom, w iększej niż 
przed w o jną  ilośc i sprzężaju, a zw ła 
szcza maszyn ro ln iczych  pow sta
ła  dopiero dziś m ożliwość wzięcia 
pod upraw ę w ie lu  daw nych n ieu 
żytków .

Gospodarka ro lna  w  Popow ie jes t 
dziś ba rdz ie j in tensyw na niż przed 
w o jną , up raw ia  się tu  obecnie 120 
ha pszenicy (przed w o jną  40 ha), 24 
ha jęczm ienia (przed w o jn ą  15 ha), 
len  na obszarze 10 ha (przed w o jną  
4,5 ha), a rzepaku, ta k  w a ż n e j' ro ś li

ny  przem ysłow ej, k tó re j przed w o j
ną w  Popow ie n ie  up raw iano  w  o- 
góie, dziś up raw ia  się ponad 16 ha. 
Przed w o jną  g łów nym  producentem  
pszenicy, bu raków , z iem niaków , 
trzody  ch lew nej itp . b y li bogacze, 
na tom iast ch łop i m ało i  ś redn io ro l
n i p ro w a d z ili raczej gospodarkę sa
m ow ystarczalną, g łow n ie  w  oparciu
0 upraw ę k a r to f l i i  żyta. Dziś mało
1 ś red n io ro ln i k o n tra k tu ją  len, bu 
ra k i, cykorię , z iem n iak i, rzepak, 
trzodę, chlewną itp . sprzedają ze 
sw ych gospodarstw  o w ie le  w ięcej 
p łodów  ro ln ych  niż przed w ojną, o- 
siągając o w ie le  wyższe dochody, niż 
przed w o jną . T ym  ba rdzie j, że dzię
k i pomocy p ro du kcy jn e j państwa 
(nawozy, m aszyny itp .) i  w zrosto 
w i ośw ia ty  ro ln icze j w ydajność z 
hektara  wzosła u nas bardzo znacz
nie. Np. pszenicy zb iera liśm y przed 
w o jną  przecię tn ie  12 q z ha, dziś po
nad 17 q. B yd ła  m am y we w si o 
40 sz tuk w ięce j n iż  przed w o jną , 
trzody  ch lew nej o 130 sztuk w ięcej, 
ow iec, k tó ry c h  przed w o jną  w  ogóle 
n ie  by ło  jes t dz is ia j w  Popow ie 
przeszło 80 sztuk, d ro b iu  m am y w ię 
cej p ra w ie  o 400 sztuk itd .

Przed w o jną  by ło  u  nas 7 ma~ 
szyn ro ln iczych, w  posiadaniu rzecz 
jasna, ty lk o  bogaczy, dziś w  SO M -ie 
i  w  uży tko w an iu  p ryw a tn ym  u 
m ało  i  średn ioro lnych chłopów 
zna jdu je  się 55 sztuk różnych w ię k 
szych maszyn ro ln iczych. N ik t już 
n ie  m łóc i zboża cepami, ja k  przed 
w ojną, an i nie sieje ręką, a pomoc 
sąsiedzka, z k tó re j korzysta stale 
z naszej w s i czterech m a łoro lnych 
a w  całej gm in ie  30 pozwala na 
wypożyczanie sprzężaju bez w yzys
ku  i  od robku u ku łaka .

Przed w o jn ą  w  każdej w s i b y ł 
u nas sk lep p ryw a tn y , a na terenie 
gm iny is tn ia ła  ty lk o  jedna słabo 
wegetu jąca p lacówka spółdzielcza. 
Obecnie m am y w  gm in ie  5 sklepów 
spółdzielczych i  to  żadnego p ry w a t
nego. Przed w o jną  p łody roś linne i  
zwierzęce ludność naszej w si sprze
dawała bądź przy jeżdżającym  k u p 
com z pobliskiego Łow icza, bądź na 
targach i  ja rm a rkach  ło w ick ich  po 
cenach niskich, narzucanych przez 
kupców , przy czym ceny zm ien ia -

WSI POPÓW
ły  się często w  zależności od tego 
czy c h ło p i w ięcej, czy m n ie j do
starcza li tow a ru  na targ. Specjalnie 
d o tk liw ie  odczuwał mało i  średnio
ro ln y  ch łop skok i w  cenie zboża, 
k tó re  na jes ien i było  zawsze n a j
niższe, a w  porze siewów wiosen
nych lu b  na przednówku, gdy b ie 
dota m usia ła  często dokupywać 
zboża, na w yżyw ien ie  lu b  siew, ceny 
zboża zw yżkow ały. C h łop i Popowa 
chw alą sobie bardzo obecny system 
ko n tra k ta c ji. K o n tra k tu ją  już  po
nad 21 ha różnych roś lin , w  tym  
ln u  2 ha, z iem niaków  . 5 ha, b u ra 
ków  6 ha, c y k o rii 3 ha, jęczm ienia 
ponad 3 ha, owsa 2 ha, g ry k i 10 
arów , grochu 7 a rów  itp . Chłop i 
chw alą sobie nie ty lk o  stałe ceny 
ale i  m ożliwość otrzym ania przy

Rozmowa korespondenta terenowego

k o n tra k ta c ji zarówno odpow iednich 
nawozów, ja k  i  in s tru k c ji do ty
czących sposobu up raw . Narzekają 
jednak na b iu rokra tyczne  podcho
dzenie n iek tó rych  in s ty tu c j i . kon
trak tu ją cych , k tó rych  postawa ha
m u je  rozw ó j p ro d u k c ji ro lne j. Tak 
np. ch łop i Popowa chc ie li w  tym  
roku  zakontraktow ać w ięcej cyko rii 
n iż p rze w id yw a ł plan, na co się 
pełnom ocnicy k o n tra k ta c ji n ie  zgo
dz ili.

Jeśli chodzi o zaopatrzenie wsi, to 
Popów leżący b lisko  Łow icza za
opa tru je  się w  a r ty k u ły  codzienne

go uży tku  przeważnie w  m ieście 
Łow iczu, sprzedaje zaś wszystko na 
m iejscu w  gm inne j spółdzielni, a 
sprzedaje znacznie w ięcej niż przed 
wojną. T ak np. rocznie sprzedaje 
Popów około 220 sztuk trzody 
ch lew nej i  byd ła , podczas gdy 
przed w o jną  nie sprzedawał n igd y  
w ięcej n iż  140 sztuk.

Jeśli chodzi o podatki, to ch łop i 
m a ło ro ln i (k tó rych  jes t u nas w ię k 
szość) płacą poda tk i o około 30% 
niższe n iż  przed w ojną, ty lko  k u 
łacy płacą poda tk i około 20% w yż
sze n iż  przed w ojną.

Ogrom ne zm iany zaszły w  pozio
m ie ośw ia ty  i  życiu k u ltu ra ln y m  
naszej grom ady w  przeciągu ostat
n ich  7 -m iu  la t  w  porów nan iu  z 
okresem przedw ojennym . Z Popowa 
do szkół średnich przed w o jną 
uczęszczało tro je  m łodzieży. Sama 
bowiem  op la ta za naukę w  szkole 
średnie j w ynosiła  226 zło tych, co 
stanow iło 19 q żyta po cenie przed
w ojenne j. Jasnym  w ięc jest, że 
chłop m ało i ś redn ioro lny (a tych 
jes t większość w  Popowie) nie 
m ógł kszta łc ić swych dzieci. Dziś 
z naszej w s i 23 osoby uczęsz
cza do szkół średnich, a czworo do 
szkół wyższych, bo i  szkoły są dziś 
bezpłatne i  podręcznik nie kosztu je 
tak, ja k  przed w o jną  1 /4  m etra żyta. 
Powstała w  naszej w s i b ib lio teka  
często zagląda tu  k in o  objazdowe, 
b u jn ie  rozw ija  się życie organiza
cy jn e  i  społeczne.

Te osiągnięcia Popowa ju ż  uzy
skane nie  zaślepiają nas. Z da jem y 
sobie sprawę, ja k  w ie le  trzeba bę
dzie w  naszej w s i w  zakresie p ro 
d u k c ji ro lne j, zaopatrzenia, zbytu, 
ośw iaty i  k u ltu ry  zrob ić jeszcze w  
okresie P lanu 6-letniego. A le  w ieś 
Popów z ufnością p a trzy  w  swą 
przyszłość w  Polsce Ludow e j. W ie 
bowiem , że zna jdu je  się na drodze 
prowadzącej w  szybk im  tem pie do 
w ie lk iego w zrostu swego dobroby
tu, ośw ia ty  i  k u ltu ry  i  w yrów nan ia  
tych  w szystk ich  zaniedbań i  k rzyw d  
przedw ojennych, wyrządzonych wsi 
Popów przez rządy w yzyskiw aczy i 
kap ita lis tów .

Józef Czapnik

Siódma
rocznica Odrodzenia

(Dokończenie ze str. 1)
chłopskich w  budow aniu socja lizm u  
pod przewodem  klasy robotn icze j 
i  je j p a rtii. W ten sposób zw yc ię 
żyła i  zapanowała ideolog ia socja
lizm u, określa jąca jasno i  w yraźn ie  
cele i  d rog i do n ich  wiodące. Stała  
się ona potężną silą, k tó ra  to ru je  
drog i dalszym  św iadom ym  prze
kszta łceniom  rzeczyw istości.

Do osiągnięć na po lu  św iadom o
ści zaliczyć jednak  należy nie ty lk o  
zwycięstwo ideo log ii socja listycznej 
nad in n ym i, lecz rów nież osiągnięte 
ju ż  i  rosnące wciąż upowszechnia
nie się te j ideo log ii. Świadomość ko
nieczności socja lizm u staje się coraz 
bardzie j udzia łem  przeciętnego czło
w ieka  w  Polsce. I  ja k  z jedne j s tro 
ny świadomość pomaga kszta łtować  
rzeczyw istość ,tak  z d ru g ie j — zdo
bycze w  naszej rzeczyw istości 
ksz ta łtu ją  i  upowszechniają św iado
mość i  p rzekonyw a ją  wątp iących.

Można także rzec, że upowszech
nia jąca się ak tyw n a  świadomość u -  
zupeln ia osiągnięcia w  rzeczyw isto
ści. W łaśnie dlatego, że jes t św ia 
domością aktyw ną. Oto np. w iado 
mo, że aparat w ładzy ludow ej, ja 
k im  są rad y  narodowe, nie jes t do
tychczas dostatecznie w yko rzystany  
przez masy pracujące. M im o to 
świadomość daje pewność, że rady  
są na jw iększą zdobyczą dem okrac ji 
ludow e j i  że n iedosta tk i w  ich  fu n 
kc jonow an iu  będą usunięte. Robot
n ik  w  is tn ie jących  dotychczas sto
sunkach odczuwa jeszcze w ie le  b ra 
ków, naw et bardzo d o tk liw ych , ja k  
np. ogólne w a ru n k i m ieszkaniowe, 
jednak  socja listyczna świadomość 
daje peumość, że usunięcie tych  
braków  jes t ty lk o  kw estią  czasu. 
Chłop w  o lb rzym ie j w iększości p ro 
w adzi jeszcze drobnotow arow ą in 
dyw idua lną  gospodarkę, często je 
szcze w yzysk iw any przez ku łaka ; 
coraz powszechniejsza ug run tow u je  
się jednak w  masach ch łopskich  
śioiadomość, że jest to stan p rze j
ściowy i  że polepszenie w a run ków  
gospodarowania i  podniesienia sto
py życ iow ej ro ln ik a  jest m ożliwe  
ty lk o  w  form ach uspołecznionej 
p ro du kc ji, k tóre wcześnie j czy póź
n ie j zapanują.

Dlatego przem iany, dokonane w  
świadomości Polaków  w  osta tn im  
siedm io leciu, zaliczyć trzeba do rzędu  
podstawowych przeobrażeń i  donio
słych osiągnięć, k tóre tak  is to tn ie  
zm ie n iły  ogólny obraz naszej o j
czyzny.

*  *
W  przeobrażeniach Społecznych 

doniosłą ro lę  odgryw a prawo. Jest

ono w yrazem  świadom ości i  w o li 
klasy panu jące j, u nas ludu  p racu
jącego, jes t regułą postępowania, 
narzuconą przez klasę panującą  
i  wym agającą bezwzględnego po
słuchu przez w szystkich . P raw o re 
je s tru je  dokonane osiągnięcia w  
sposób szczególny, a m ianow ic ie  
u trw a la  je  i  zabezpiecza przed na
ruszeniem  z czy je jk o lw ie k  strony. 
Zabezpieczając to, co w  stosunkach  
społecznych zostało ju ż  dokonane, 
praw o równocześnie stw arza pod
stawę do dalszych osiągnięć, m o ż li
w ych w  m ocnym  oparciu  o rzeczy 
dokonane.

W  m in ion ym  okresie siedm iolecia  
pos ług iw a liśm y się praw em  często, 
budu jąc pierwsze zręby socjalizm u. 
S tw orzy liśm y system nowego, ludo
wego praw a i  nowej, ludow e j p ra 
worządności, służący budozonictwu  
socjalizm u.

Jest jednak jeden rodza j praw a, 
m ocniejszy, trw a lszy  i  ważnie jszy  
n iż  inne, usta la jący same podstawy  
us tro ju  gospodarczego, społecznego 
i  politycznego. Jest n im  p r a w o  
k o n s t y t u c y j n e .  Polska Ludo
w a nie m a jeszcze now ej, kom p le t
ne j, obe jm ujące j całości u s tro ju  
kons ty tuc ji. N ie ma je j dlatego, że 
kons ty tuc ja  nie może być ty lk o  p ro 
gram em  an i re jes trac ją  zam iarów  
i p lanów. P rzeciwnie  — „K o n s ty tu 
cja  jes t re jes trac ją  i  ustaw odaw 
czym  u trw a le n ie m  tych zdobyczy, 
które ju ż  zostały osiągnięte i  zabez
pieczone“  (S talin). D opóki nasze zdo
bycze nie by ły  dość w ie lk ie  i  kom 
pletne, a ich cha rak te r dostatecznie 
w yraźny, nie nadszedł jeszcze czas 
na tw orzenie K on s ty tu c ji.

Czas ten nadchodzi obecnie. 
U sp raw ied liw ia ją  to osiągnięcia m i
nionego siedm iolecia. W yk rys ta lizo 
w a ły  one cha rak te r Polski, ja ko  
Państwa Ludowego, budującego so
c ja lizm . Zdobycze nasze w ym aga ją  
ju ż  ustawodawczego zare jestrow an ia  
i  u trw a le n ia  w  swej całości, ażeby 
stać się mocną podstawą dalszego 
rozw o ju  w  k ie ru n ku  socjalizm u.

I  dlatego przed Narodem  P o lsk im  
i  jego Sejmem Ustawodawczym  sta
ną ł prob lem  uchw a len ia K o n s ty tu 
cji.

S iódma rocznica M an ifes tu  L ip 
cowego, siódma rocznica w yzw o le 
nia  i  początków now e j państw ow o
ści P o lsk i Ludow e j o tw ie ra  perspek
tyw ę na ustanow ienie K o n s ty tu c ji 
d la  narodu ju ż  socjalistycznego w  
sw ym  życ iu  po lityczno  - państw o
wym .

M aurycy Jaroszyński

Drugi e i a p  w a l k i  
o n o w ą  p r o z ę

(Dokończenie ze str. 3)
k rąg  p isarzy uśw iadam ia sobie, że 
podstaw ow ym  obow iązkiem  pisarza 
jest służyć w łasnem u narodow i, to 
znaczy jego podstaw owej większoś
c i —  masom pracującym . Nowe po
w ieści Ż ukrow skiego i  M o rc inka  
świadczą, że pisarze ci, chociaż ich  
wcześniejsza działa lność lite racka  
był?  dosyć odległa od potrzeb mas 
pracu jących  i  n ie  zapow iadała de
cydującej ew o luc ji, zna leźli w łaśc i
w ą drogę, i  s tw o rz y li ks ią żk i w a r
tościowe i  potrzebne.

Ż ukrow sk i w  pow ieści „M ądre  
z io ła “  sięgnął do m ało w yko rzys ta 
nej tem a tyk i. A kc ję  swej powieści 
um ieścił m ianow ic ie  w  in s ty tu c ji 
naukow ej, prowadzącej badania nad 
z io łam i leczniczym i. T rudności, z 
ja k im i bo ryka  się personel nauko
w y in s ty tu tu  nie zapełn ia ją  ram  po
wieści. In s ty tu t badawczy posiada 
w łasną p lan tac ję  z ió ł leczniczych, 
a u to r porusza w ięc prob lem atykę 
wsi. W  ins ty tuc ie , k tó ry  się zna jd u 
je  we W roc ław iu , przebyw a rodzina 
niem iecka, a u to r w ie le  m iejsca po
święca problem atyce stosunków  
po lsko-n iem ieckich . Powieść Ż u
k row sk iego nie jest w o lna od po
ważnych niedociągnięć. B ohate ro 
w ie  je j są często pap ie row i, schema
tyczni, problem y, po trak tow ane  są 
pow ierzchownie, podkreślana k ilk a 
k ro tn ie  sym bo lika  sy tu a c ji — śmiesz
na. U Żukrow sk iego  trzeba jednak 
docenić dobrą w o lę  przezwyciężenia 
obciążeń ideolog icznych i  a rtys tycz 
nych —  w ca le n ie  by le  jak ich .

M orc inek , zasłużony pisarz śląski, 
w y b itn y  znawca języka, i  obyczajo
wości gó rn ików , nap isa ł am b itną  i  
śm iałą powieść o dzie jach Śląska. 
M orc inek  przedstaw ia dzie je  k ilk u  
górniczych pokoleń, życie gó rn ików  
w  czasach kap ita lis tycznego w yzy 
sku, ich w a lkę  o spraw ied liw ość i  
socjalizm . Koncepcja przeszłości 
górniczej jest nazbyt uproszczona, 
jest to jednak rezu lta tem  ksz ta łto 

wania się św iatopoglądu M orc inka  
w tra kc ie  p isania pow ieści, k tó re j 
koncepcja p ie rw o tna  ma n iew ie le  
wspólnego z je j ksz ta łtem  ostatecz
nym . Teraźniejszość górnicza zna
lazła w  „P ok ładz ie  Joanny“  w łaśc i
we odbicie. M o rc inek  pokazał u m i
łow an ie  p racy górn ika , jego p rzy 
w iązan ie do kopa ln i, jego tęsknotę 
za sp ra w ie d liw ym  i  szczęśliwym  ży
ciem. Życie  tak ie  budu ją  gó rn icy  
w spólnym  i  codziennym  w ys iłk ie m . 
„P ok ład  Joanny“  je s t osiągnięciem  
poważnym  i  t rw a ły m  i  m im o ideo
logicznych naw ars tw ień  pokazu je 
p iękno i  hero izm  tw órcze j k o le k 
tyw n e j pracy.

K R O K  NAPRZÓD

Podsum owując pobieżną z ko 
nieczności analizę osiągnięć tego
rocznej prozy i  n ie  p re tendu jąc do 
pełnego w yczerpania pozyc ji waż
nych i  in teresu jących, należy p rz y 
znać, że w  walce o lite ra tu rę  zw ią 
zaną z potrzebam i mas p racu jących 
P o lsk i Ludow e j, a w ięc o lite ra tu rę  
rea lizm u  socja listycznego z ro b iliś 
m y poważny k ro k  naprzód, prze
zw ycięży liśm y reportażowość i n ie - 
pełność zeszłorocznych pozyc ji i pu 
śc iliśm y się na szersze w ody re a li
stycznych k o n s tru k c ji, u n ikn ę liśm y  
poważnie jszych po tkn ięć ideolog icz
nych, tocząc nada l w a lkę  o pozy
tyw nego bohatera pokus iliśm y się 
o pokazanie ograniczoności jednost
kowego bohatera pozytywnego i w y 
znaczenie m u w łaściw ego m iejsca w  
socja lis tycznym  ko lek tyw ie . Dalecy 
jednak  jesteśm y od pełnego zado
w olen ia. B ra k  nam  dzie l w ie lk ich , 
obejm ujących w ie lk ie  kom pleksy 
zagadnień, b ra k  nam w ie lk ich  rea
lis tycznych syntez. D latego nada l 
należy wzmagać am bic je  tw órcze 
naszych pisarzy.

Henryk Bereza
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Piotr Pigoja
Egzamin 

Karola Wójcika

E gzam in K a ro la  W ójc ika , nau
czyciela z Lubelszczyzny_ sta
n o w ił dla w yk ładow ców  

p ra w d z iw ą  niespodziankę. P rzy je 
cha ł na K u rs  Społeczno -  Pedago
giczny w  Łodzi, gdzieś z m ałe j w io- 
sk! pow ia tu  zam ojskiego — dziw nie 
za lękn iony i  n ieśm ia ły. M ó w ił je 
szcze jes.enią ubiegłego roku , że nie 
w ie rzy  w  siebie, chociaż w ie rzy  
we w span ia ły  rozw ó j P o lsk i Lu do 
w ej.

L  życiorysu, k tó ry  z łożył w stępu
ją c  na roczny ku rs  w yn ika , że jes t 
synem  biednych w y ro b n ik ó w  ch łop
skich. Rodzice „m ie li zawsze co ro 
bić, lecz nie zawsze co jeść". P ra 
cow a li n ieustannie u bogaczy, ojciec 
w  polu, m atka p rzy p ie len iu . „A  n a j
ba rdz ie j to się przechw a la li powa
żaniem  u bogaczy — sąsiadów, ja 
k ie  to za sum ienną pracę m a ją  ho
n o r i  poważanie, że nawet ta k i Ryć, 
na jw iększy  bogacz we w si i to weź
m ie ich do kościoła ja k  spotka na 
drodze, a m atka to już  w  sześciu 
m iejscach by ła  za kumę, tak  gospo- 
,darze chcą, aby się ich dzieci w  je j 
pracow itość w da ły. B iedna Nastka 
i  P io tr  n ie  w iedz ie li o tym , że ta k i 
Ryć, czy in n y  k u ła k  cenią ty lk o  ich 
s iłę roboczą, k tó rą  eksp loatu ją  co
dziennie“  — pisze W ójc ik .

K a ro l aż do 1945 roku  pow tarza ł 
w  swoim  życiu smutne losy ro d z i
ców — w yro bn ików . Ż y l z odrobku, 
uczy ł się czytać i  pisać ja k  biedna 
Nastka, jego m atka  — z ks iążk i do 
nabożeństwa. Dwa razy w  życiu 
m ógł zrob ić karie rę . P ie rw szy w te 
dy, k ie dy  go chcia ła za męża córka 
bogacza, d ru g i — gdy ksiądz p ro
boszcz zam ierzał u ła tw ić  m u dostęp 
do. sem inarium , duchownego. P rzy 
czyna łask i ku łaka  i  proboszcza 
tk w iła  w  tym  prostym  fakcie , że 
K a ro l b y ł u rodz iw y  i  p ra c o w ity . n i
czym  Seliwan, bohater now e li Les- 
kowa. A le  K a ro l zrezygnował z obu 
okazji.

W  ja k iś  korespondencyjny sposób, 
ucząę się w  jasne noce naw et i  przy 
księżycu — zdobył m atu rę  w ierząc 
jeszcze święcie, że samo upowszech
n ien ie  ośw ia ty  przebuduje św iat.

W  czasie egzaminu w ylosow ał te
m at odnoszący się do w ie lk ich  b u 
d o w li kom unizm u w  Z w iązku  Ra
dzieckim . W ó jc ik  odpow iada ł z en
tuzjazm em , pokazyw ał na m apie o l
b rzym ie  przestrzenie stepow o-pu- 
stynne zam ieniane rękam i radziec
k iego człow ieka w  urodzajne pola. 
M ó w ił — głęboko prze ję ty  — o 
w span ia łe j e lek trow n i pod K u jb y -  
szewem i  zastosowaniu energ ii ato
m ow ej d la  celów pokojowego b u 
dow n ictw a. W  czasie w p isyw an ia  
m u bardzo dobre j oceny zdarzy ł się 
n ieoczekiw any wypadek. W ó jc ik  za
pro testow a ł tw ierdząc, że na tak  
wysoką notę n ie  zasłużył.

— 'Ja proszę towarzyszy —  w ie lu  
rzeczy nie  rozum iałem . Jak  - móżna 
staw iać p ią tk i ta k im  nauczycielom, 
k tó rzy  pow ta rza li jeszcze do n ie 
dawna przestarzałe hasła, że sama 
ośw iata może przebudować św iat. 
D opiero teraz, gdym  się zapoznał z 
w ie lk im i budw lam i kom unizm u, na 
szym budow nictw em  P lanu 6-le tn ie- 
go zrozum iałem , że rozstrzyga 
w zrost s ił w ytw órczych , budowa i 
rozbudowa nowej, socja listycznej 
bazy. Przecież w  stosunku do te j 
rosnącej bazy p row adzim y naszą 
p o lity k ę  ośw iatową. Proszę o co n a j
w yże j stopień dobry.

A le  kom is ja  egzam inacyjna posta
w iła  na swoim. K a ro l W ó jc ik  o trzy 
m a ł . stopień bardzo dobry, awanso
w a ł na inspektora ośw iatowego w  
w o jew ództw ie  lube lsk im .

N ik t  z .nas nie w ą tp i, że n ieba
wem  o kol. W ó jc iku  usłyszym y. A  
może w y  sami — kolego W ó jc ik  — 
odezwiecie się na łamach ..Wsi“ ? 
Jak prow adzic ie  p o lity k ę  ośw iatową 
na podleg łym  w am  t c'r—" iQ.

Piotr Pigwa

R O S N Ą  N O W I  L U D Z I E
Bolesław Lesman

Toiuarzysz Lange
Stanisław Cisoń

Kotral z Borku
Nie  m us ia ł się w ie le  zastana

w iać sekre ta rz  ko la  PPR w  
„b a w e łn iane j siódemce“ , d a w 

nie jsze j fa b ry k i E isenbrauna, k iedy 
w  styczn iu  47 ro k u  polecono m u 
w ytypow ać najzdoln ie jszego robo t
n ik a  na naukę do Techn icum  W łó 
kienniczego. Bez w ahania w ybór 
pad ł na towarzysza Langego. K a n 
dyda tu rę  poparła  rada zakładowa.

Lange b y ł dobrym  ro b o tn ik ie m  i  
b y ł a k ty w is tą  p a rty jn y m . D a ł się 
ju ż  poznać przy u ru cham ian iu  fa 
b ry k i, a k ie dy  rzucono hasło w yśc i
gu pracy i  w spółzaw odnictw a a g ito 
w a ł swoją postawą i  sw oim  p rz y 
kładem . Pokazywał, ja k  trzeba dbać 
o w arszta t i  ja k  można przekraczać 
norm y. P rzyk ła d  dz ia ła ł le p ie j niż 
słowa.

T y lko , że do Technicum  nie chcia ł 
iść. —  M am  28 la t  — m ów ił, —  żo
na i  dw o je  dzieci na ka rku . Od 12 
la t na ławce szkolne j n ie  siedziałem. 
Jakże się teraz m am  uczyć?

Sekre tarz ko ła  pa rty jnego  i  k ie 
ro w n ik  personalny fa b ry k i m usie li 
go długo przekonywać. Ruszył mu 
wreszcie sum ienie na jpow ażnie jszy 
argum ent: „W  przem yśle b ra k  fa 
chowców a bez n ich  trudn o  jes t da
le j zwiększać produkcję . N ie m o
żemy się też op ierać w yłączn ie  na 
s ta re j in te lig e n c ji technicznej. M u 
sim y m ieć lu d z i nowych, tak ich , dla 
k tó rych  nie ma zadań n iem ożli
wych, ludzi, dla k tó rych  na jw a żn ie j
szym celem będzie produkc ja  a n ie  
wygodne stanowisko. Uważam y, że 
ty  pow in ieneś się uczyć i  że bę
dziesz k ie row n ik iem , ja k ic h  nam  
trzeba“ .

X ta k  s ta ł się Lange słuchaczem 
Technicum  W łókienniczego. Nauka 
n ie  szła m u z początku ła tw o. P ry 
musem to tam  n igdy nie by ł. A le  
skończył z dobrym  w yn ik ie m , m im o 
iż  i  tam  pracow ał po lityczn ie. W y
brano go sekre tarzem  organ izacji 
p a rty jn e j.

Jako absolwenta skierowano go 
do pracy w  „ba w e łn iane j siedem 
nastce“ , obecnie ZPB im . Szy
mańskiego. B y ło  to w  lu ty m  49 ro 
ku . „S iedem nastka“  uchodziła za 
jedną z na jgorze j p racujących fa 
b ry k  w  przem yśle w łók ienn iczym .

86 p rocen t tkaczy nie  w y ra b ia ło  
swoich baz. K ie ro w n ic tw o  nie  u - 
m ia lo  n ic  na to poradzić. W spółza
w odn ic tw o rosło w  s terc ie  pap ie
rów .

Lange pop ros ił ówczesnego d y 
rek to ra  fa b ry k i o pow ierzenie m u 
k ie ro w n ic tw a  tk a ln i,  tam  bow iem  
p ro du kc ja  „ le ża ła “  n a jb a rd z ie j. '

Robotę zaczął od zapoznawania 
się z załogą. Chodził od krosna do 
krosna, z każdym  rozm aw ia ł, każ
dego się radz ił. Czy to b y ł m ajster, 
czy tkaczka, w szystk ich  p y ta ł ja 
k ie  m ają  k ło po ty  i  co im  przeszka
dza w  osiągnięciu w iększej p ro du 
k c ji. Zg łos ił się wreszcie do niego 
m a js te r salowy D ąbrow sk i z propo
zycją :

—  Czy nie można by zm ienić a r 
ty k u łó w  na „czw ó rkach “  i  na „d w ó j
kach“ ? Tkacze na czterech wąskich 
krosnach rob ią  M D  80 —  c iężk i a r 
ty k u ł. N i tk i się rw ą , ja k  łączą przy 
je dn ym  to trzy  inne krosna stoją. 
A  tymczasem na „d w ó jk a c h “  idzie 
d re lich  ja k  zło to . N ic n ie  trzeba ro 
bić. Z nudów  drzem ki sobie uc ina
ją. Już im  się naw et n ie  chce pa
trzeć, czy może jak ieś  b łędy się ro 
bią.

Z m ie n ili. I  ta k  k ro k  za k rokm m  
uspraw nia ło  się pracę w  tka ln i. 
Lange wespół z m a js tra m i w c : ąż 
doszkala li słabszych tkaczy. Lep
szym dano do obsługi 6 . krosien. 
Ich  zwiększone zarobki zachęcdy 
innych  do przechodzenia na obsługę 
zwiększonej ilośc i krosien. A le  tu  
Lange w ym aga ł k w a lif ik a c ji.

Rosła produkc ja  tk a ln i a z n ią  
rós ł wśród załogi a u to ry te t k ie ro w - 
n ika . Za tk a ln ią  podciągnęły się od
dz ia ły  przygotowawcze. W  grudn iu  
1950 roku  ZPB im . Szymańskiego 
b y ły  ju ż  przodu jącą fa b ry k ą  w  
przem yśle baw e łn ianym . W tedy za
łoga rzuc iła  wezwanie: „W spółza
w odn iczym y o pełne w ykonan ie  
baz przez każdego tkacza“ . W ezwa
nie  rozgłoszone przez prasę pod ję ły  
inne przodujące zakłady przem ysłu 
bawełnianego.

W  końcu g rudn ia  towarzysz T a
deusz Lange o trzym a ł nom inację 
na dy re k to ra  technicznego Z P 3  im . 
Szymańskiego. Bolesław Lesman

Zygmunt Łęcki

Nie jedna Rakoira
K iedy małże

poczęli no rm alną pracę w
iedy m ałżeństwo Rakow ie roz

poczęli no rm alną pracę w  
PGR-ze W ólka Pęcherska pod 

G ró jcem  w arszaw skim  — nikogo to 
spośród rob o tn ików  nie zdziw iło . 
M ąż b y ł brygad ierem  oborowym, 
d o ili w ięc w spóln ie z żoną krow y. 
M a ria  pracowała w  polu, kop a li ra 
zem bu rak i, je źdz ili na żniw iarce. 
Kob ie ta na żn iw ia rce  —  i  to n ik o 
go nie dz iw iło .

Ogólne podniecenie, często nawet 
spory, w zbudz ił fa k t w ysłan ia  M a
r i i  R akow ej na ku rs  trak to rzys tek  
do E lbląga. N im  się ludzie  p rzy 
zw ycza ili do w idoku  „m a tk i dzie
c iom “ na m aszynie —  ju ż  je j zno
w u  nie było. W yjechała na k ilk u 
m iesięczny ku rs  d la  k ie ro w n ikó w  
PGR.

N ieco zażenowany mąż pokazy
w a ł robo tn ikom  o fic ja ln e  w yróżn ie 
nie, ja k ie  o trzym ała M aria  za tros 
kę o maszynę i  doskonałe w y m k i

Tadeusz Szewera

Droga Stanisławy Marciniak...
Opęta ło“  coś dziewczynę, ja k  

m ia ła  osiemnaście la t. M a t
ka załam yw ała ręce — Bój 

się Boga dziewucho, co powiedzą 
ludzie  w  naszej wsi?! — niech cię 
raz na chłopaka ubraną zobaczą, toć 
dopiero wezmą na język i. A  co po
w ie  ksiądz?...

Tą „opętaną“  dziewczyną by ła  
Stacha M arc in iak . T ym  „coś“ co nią 
zaw ładnęło — to tra k to r. W łaśnie 
opodal Rzemysława, w  Śremie, po
w s ta ł Państwow y Ośrodek M aszy
nowy. Potrzebowano trak to rzystów , 
organizowano kursy. Na ta k i kurs  
w yb ra ła  się w łaśnie Stacha M a rc i
n iak , cbć-Sla zostać ' trak to rzystą . I 
została. To b y ł pierwszy sukces 
dziewczyny ze wsi, w  k tó re j jeszcze 
parę m iesięcy tem u oburzano się 
na w id o k  m łodej panny w  kom b i
nezonie” m echanika, lu b  ubrane j w  
k o s tiu m . sportow y LZ S -u .

Stachę, bezpośrednio po kursie, 
po rw a ł w ir  pracy. PO M  m ią ł do ob
służenia przecież 16 spó łdz ie ln i p ro 
dukcy jnych . M arc in iaków na, ile 
k roć  pracowała na polach k tó re jś  z 
tych spółdzielni, rozm yślała sobie.
.—  Jak to by łoby, wspaniale, gdyby 
ona ora ła wspólne pola w  swej wsi. 
—  I ,oto osiem nastole tn ią dziewczy
nę -— trak to rzys tkę  z P-OM-u — po
now n ie  „opę ta ło “ . Postanow iła  zdo
być • Rźem ysław. Postanow iła sobie 
ta k  pracować, by zjednać chłopów 
z rodzinnej grom ady dla spraw y 
spółdzielczości. Dziś głośno jest we 
w si o m łode j trak to rzystce  z Ś rem - 
skięgo P O M -u. M atka, staruszka, 
k ie dy  ludzie  je j m ów ią : — „W iecie  
kbm o, wasza dziewucha została 
przodow nik iem . W yrob iła  148 p ro 
cent ncrrńy, jeździ na trak to rze  bez 
rem ontu, w y o ru je  w  czasie o rk i 3,5

ha dziennie!... S łyszeliście kum o, 
wasza córka znowu pob iła  rekord, 
zaorała dziennie cztery i pó ł hek ta 
ra przy  orce średnie j, p isa li o tym  
w  gazetach!“  — wówczas uśmiecha 
się serdecznie i  dobrodusznie po
w iada : —  Co maszyna, to maszyna. 
Ja zawdy Staśkę nam aw ia łam , żeby 
na m echanika się w ykierow ała ...

Ludzie  ze w s i chętnie ze Stachą 
rozm aw ia ją . Tw ierdzą, że z taką 
ja k  ona można poważnie pom ówić. 
Przecież to p rz o d o w n ik ,. kaw a ł 
św iata w idz ia ła , bo aż 16 spó łdz ie l
ni. W idz ia ła  dobre i złe, może w ięc 
stw ie rdz ić , czy dobrze . jes t na 
wspólne j gospodarce. Stacha c ie r
p liw ie  tłum aczy, w yjaśn ia , dysku 
tu je  z ch łopam i na zebraniach przez 
n ią  organizowanych.

I  m atka dow iadu je  się, że nowa 
sprawa opętała je j córkę. Spółdzie l
n ia  w  Rzemysław ie.

P ierwsze rezu lta ty  a g ita c ji ju ż  są. 
Z na leź li się p ie rw s i zw olennicy go
spodarki spółdzielczej. M iędzy n i
m i jest m atka i o jciec Stachy. A  
Stacha cieszy się. Po żniwach na 
pewno ch łop i Rzemysława podpiszą 
s ta tu t. Skończą raz na zawsze z 
nędzną wegetacją na drobnych go
spodarstwach i  z biedą, k tó ra  to tak  
bardzo dała się we znak i Staszce 
M arc in iaków ne j, zan im  została 
trak to rzys tką .

Taka oto jes t droga jednego chłop 
skiego dziecka spośród w ie lu  tys ię
cy tych, k tó rzy  m ając w  pam ięci 
nędzę w s i z la t przedwrześniowych, 
w yzysk ku łack i, bo rykan ie  się na 
nędznych zagonach po w o jn ie , b io rą  
dziś z pasją udz ia ł w  przebudow ie 
swych wsi.

Tadeusz Szewera.

w  pracy. K ie d y  po kurs ie  m iano 
wano ją  adm in is tra to rem  podniósł 
się, zwłaszcza wśród mężczyzn, is t 
ny ha rm ider. N ie dlatego, by nie 
lub iano, czy nie szanowano M a rii. 
Owszem, każdy przyznaw ał —  do
brze doi, sum iennie chodzi ko ło  b u 
raków , zna się na trak to rze , a le  że
by całe gospodarstwo prowadzić — 
to jakże?

O pin ię  rob o tn ików  fo lw arcznych  
b y ły  pozornie uzasadnione. Przed 
w o jną  i  w  czasie okupac ji należa
ła W ólka do... kob iet. Je j w łaśc i
c ie lk i to —  sza ry tk i, cieszące się 
op in ią  p racow itych  i  c ichych go
spodyń. A le  cóż — ja k  to  kob ie ty, 
w z ię ły  się nie do sytego, .50 ha ja 
ko tako u p raw ia ły , a 40 ha leżało 
odłogiem. Zapuściły  300 drzewek 
owocowych, w yn iszczyły  inw entarz, 
a skoro b ra k ło  kon i i  k rów , to się 
i  o konserw ację budynków  nie  s ta 
ra ły . Perz porósł pola tak  solidnie, 
że do n iedawna jeszcze zwalczyć go 
n ie  by ło  można.

A  Rakowa perz zwalczyła. N a
w e t po porodzie, k ie dy  leżała jesz
cze w  łóżku, odbyw ała narady, w y 
daw ała dyspozycje księgowem u, 
brygad ierem  po low ym  i oborowym . 
M ężow i również. Ten czuł się szcze
góln ie n ieswojo jako  podw ładny 
w łasne j żony. K ie d y  w ięc M aria  
w y jecha ła  do Z w iązku  Radzieckie
go, postanow ił ją  tak  godnie za
stąpić, by uznała wyższość pracy 
mężczyzny. No ale nie pow iodło 
m u się. A d m in is tra c ję  trochę „za
w a li ł “ , dostał służbową „sztorców - 
k ę “ , .dokonał publiczne j sam okry ty 
k i. R obotn icy m ów ią, że sk łada ł ją  
rów nież i p ryw a tn ie .

Zeszłoroczne zb;o ry  przebieg ły 
pom yśln ie, sad oddz!czono. W  tym  
roku  dz ięk i „babsk im  rządom “  w y 
rem ontow ane zostaną dom y robot
n ików , podw órko nieraz zabagnione 
p o k ry je  b ru k , powstanie wzorowa 
ch lew nia , przybędzie maszyn i  kon i.

Czy dzie je  M a r ii R akow e j można 
uogólnić?. N ie w ą tp liw ie  tak. Czy
te ln icy  prasy robotn iczo-ch łopskie j 
znają ju ż  wzorową trak to rzys tkę  
E m ilię  Gąsiorską z P O M -u  w  Prze
m yślu, czyta li- o Jadw idze G atun
kow ej ze spó łdz ie ln i p ro du kcy jne j 
w  Poździączu (rzeszowskie) —  w y 
różn ia jące j się aktyw is tce , czy Ja
n in ie  M iszucie ze spółdzie ln i p ro 
du kcy jn e j w  Tychow ie  (szczeciń
skie), zdum iew ali się w ie lką  a k t 
tywnością A nn y  Tarn iew icz, kobie
tą z ko ła  grom adzkiego ZSL, prze
wodniczącą K o ła  Gospodyń ZSCh w  
Jelen iogórskiem .

Na co wskazuje to uogólnienie? 
M it  kob ie ty  jako  niezdolnej do 
pewnego rodza ju  n iby  to „m ęsk ich “ 
prac —  prysnął. D ow iedz ia ł się o 
ty m  ob. Rak z P G R -u W ó lk i w raz 
ze w spółtowarzyszam i — robo tn ikam i. 
A la  n ied ow ia rków  nie b ra k  jeszcze.

Zygmunt Łęcki

K iedy w  ca łym  k ra ju  trw a ją  
żniwa, toczy się w ie lka  b itw a  
o chleb, nie od rzeczy będzie 

przypom nieć pom ysł towarzysza 
S tan is ława Palucha, m aszynisty 
p ługa parowego i  kow a la  w  zespole 
PGR B orek S trze lińsk i, w o j. W roc
ław .

Paluch je s t tęg im  m ajstrem , 
wszyscy o ty m  w  B o rku  dobrze 
w iedzą. Ludzie w  B o rku  po pracy 
przed pow ro tem  do dom u m us ie li 
się myć w... ch lew n i. Dawny, w ła 
ścic ie l m a ją tku , ja k iś  baron, n ie  
p rze w id yw a ł w  sw o im  ju n k ie rs k im  
gospodarstw ie u m yw a ln i d la  ro b o t
n ików . A  Paluch? Szperał w  żela
stw ie  przy  kuźn i, je źdz ił do W roc
ław ia , w yko m b in ow a ł ru ry , k rany, 
gw in tow n ice  i  oto wszyscy pracow 
n icy  m a ją  dziś wodę w  m ieszka
niach.

A le  n ie  w  ty m  rzecz. Jeszcze w  
k w ie tn iu  odbyło się zebranie pa r
ty jn e  zespołu. Jeden z brygadz i
s tów  wskazał na fa k t, że przy  żn i
wach m arnu je  się rokrocznie 80 — 
100 k w in ta li zboża. I  to n ie  byle  ja 
kiego. Borek S trze lińsk i up raw ia  
najdroższe, selekcyjne ziarno, p rze
znaczone d la  spó łdz ie ln i p ro d u kcy j
nych i  in d yw id u a ln ie  gospodaru ją
cych chłopów. K ie dy  k łosy padają 
na deski posiadanych snopowiąza- 
łek, część zia rna w ysypu je  się, le 
c i na ziem ię i  p rak tyczn ie  przepa
da.

Paluch ju ż  te j nocy, zaraz po ze
b ra n iu  d ługo m yśla ł o snopow iązał- 
ka.ch, Ma ich  zespół 23. Przez k ilk a  
tygodn i m a js tro w a ł w  kuźn i, m ało 
co o tym  wspom inając, że go spra
wa m arn ie jących  co ro ku  100 k w in 
ta l i  zboża obchodzi. Z b liża ły  się

żniwa, lu d z i ogarn ia ło  podniecenie. 
Jedni w ą tp ili,  czy uda się ulepszyć 
snopowiązałkę, in n i na tom iast — 
m yjąc się pod k ranam i, zainsta lo
w a nym i przez Palucha m ó w ili, że 
ten snopowiązałce poradzi.

W  atm osferze ogólnego napięcia 
ośw iadczył Paluch, że ulepszenie 
jest ju ż  gotowe. Zadziw ia jąca po
m ysłowość Palucha w yraz iła  się w  
n iezw yk le  prostym , nieomalże dzie
c innym  urządzeniu. K o w a l z Borek 
w yko na ł odpow iednie ry n ie n k i z 
blachy i  ko ry tka , do k tó rych  spada 
teraz m arnujące się do niedawna 
zboże.

Z jechała kom is ja  z d y re k c ji ok rę 
gowej PGR—W roc ła w , ulepszenie 
zdało egzamin, ale... n ie  w iadom o 
było  ja k  opróżniać napełnione zbo
żem ryn ie n k i. N im  zebrani zdo ła li 
coko lw iek  postanowić, ju ż  przedsta
w i ł  ko w a l Paluch rysunek zasuwek 
opróżn ia jących owe ryn ie n k i.

W  ca łym  k ra ju  odbyw ają  się żn i
wa. S nopow iązałk i ze S trze lińskiego 
zespołu nie zm arnu ją  ju ż  an i je d 
nego k w in ta la  wysoko k w a lif ik o 
wanego zboża. Lecz pom ysł n ie  zo
s ta ł jeszcze upowszechniony, liczy 
sobie bow iem  k ilk a  zaledwie tygod
n i życia. Upowszechnić go jednak 
trzeba. W  B o rku  chodziło o 100 
k w in ta li zboża, a na przestrzeni 
szerokich pól całego k ra ju  chodzi o 
tysiące ton ziarna.

Co zaś do Palucha —  ten zasłużył 
stanowczo na coś w ięcej n iż  n ie 
w ie lk ą  wzm iankę. Osiągnięcia ta 
k ic h  ja k  on lu dz i, na leży szeroko u- 
powszechnić w  terenie, a ich ta 
len tów  wynalazczych n ie  chować 
pod korcem .

S tan is ław  Cisoń

Jan Biegała

Jan Krężolek
J A N A  K rężo łka  ze w s i N iw y, po

w ia tu  kie leckiego, spotka łem  na 
budowie. S taw ia ł now y dom  

przy  u lic y  Poniatowskiego ju ż  nie 
w  konserw atyw nym  K le rykow ie , 
lecz w  przeobrażających się w  so
c ja lis tyczne m iasto K ie lcach. B y ł 
w y ra źn ie  zażenowany, d z iw ił się, że 
to  w łaśnie z n im  chcia łem  rozm a
w iać, Za bohatera pracy soc ja lis ty 
cznej się nie uważa, ponieważ.; do- 
p ie ro  od roku . jes t robo tn ik iem , zdo
bywa pierwsze k w a lif ik a c je . A le  
no rm y przekracza. P ros ił by nie p i
sać o n im , lecz o starszych, doświad 
czonych i  w y tra w n ych  robotn ikach. 
C i zasługują jego zdaniem  napraw 
dę na uwagę czyte ln ika  prasy l i te 
rack ie j, godni są —  „p ió ra “ .

Jan K rężo lek, którego skromność 
wzrusza, nie ma jednak ra c ji. Moż
na by na jego dziejach w y jaśn ić ro 
lę jednostk i w  h is to r ii na dzie jach 
drobnorolnego chłopa, n ie  odw o łu 
jąc się do oklepanych, un iw ersyte 
ck ich  p rzyk ładów  z Cezarem czy 
Napoleonem.

W  biednej w s i N iw k i ży ł przed 
w ojną, m ając na u trzym an iu  żonę, 
czworo dzieci i  ka lekę siostrę. A  
m a ją tku  —  1,2 ha. Pam ięta z ta m 
tych la t dok ładn ie  trzy  pow tarza ją 
ce się co ro ku  da ty : W ielkanoc, 
Z ielone Ś w ią tk i i Boże Narodzenie. 
W tedy bow iem  p ie k li nędzarze 
chleb. K rężo lek lizn ą ł trochę szko
ły , a le  z nabyte j w iedzy p rze trw a ła  
do czasów P o lsk i Ludow e j jedyn ie  
um ieję tność czytan ia i  p isania. P ra 
cow ał całe la ta  u okolicznych k u ła 
ków , n ie  w ie rzy ł, by w  tam tych  
w arunkach  m ógł grać Inną ro lę  n iż  
parobka lu b  odrobnika.

A  przecież niedawno tem u, na 
budowie, ośw iadczył: „dobrze, że .ro . 
b o tn ik i trzym a ją  teraz p o lity k ę  w

Tadeusz Słupecki

garści“ . Zdobycie przez klasę ro b o ł- 
czą w ładzy po lityczne j odczuł K rę -  
żołek „na w łasnej skórze“ . P rzy je 
cha li z K ie lc  m urarze na teren da- 
ieszyckie j gm iny nam aw iać biedotę, 
aby szła do pracy w  mieście. Z N i-  
w ek pojechało. 35-ciu chłopów, z 
gm iny  60-ciu ludzi. „Co dnia —  p i
sze K rężo lek -— przyjeżdża po nas 
samochód, i  odwozi nas do pracy. 
D osta liśm y, .ubranie robocze i buty. 
Z zarobków  . jesteśmy ,, zadowoleni.

Z m ien iło  się jego życie, ponieważ 
zm ien iła  się Polska, śmielsza dziś 
n iż marzenia. K rężo lek daw ny pa
robek, jest dziś nie ty lk o  ro b o tn i
k iem  budu jącym . Jest także a g ita 
torem . N iedawno tem u — na progu 
tegorocznego sezonu budowlanego 
—  je źdz ił na biedne wsie wo jew ódz
tw a  kie leckiego. S łuchała go b iedo
ta z D rogobli, M ędrowa i  Korzenna, 
gm iny Potok, gdzie ziem ia licha a 
bezrolnych i  drobnoro lnych nie 
brak. Za K rężo łk iem  poszli inn i.

Dobrze,, że robotn icy  trzym a ją  w  
garści po litykę . Ich  po lityczne zw y
cięstwo u m o ż liw iło  rozpoczęcie g i
gantycznego dz ie ła ” budowy podstaw 
socja lizm u —  P lanu 6-letniego. A  
rea lizac ja  P lanu wym aga wciągn ię
cia w  szeregi k lasy robotniczej m i
liona K rężo łków . N iebyw a ły  wzrost 
s ił w ytw órczych  p rzem ien ił los 
b iedniaka na lepszy.

R obotn iku  m ura rsk i z K ie lc  — 
ta k  się pisze Wasza h is to ria  i  setek 
tysięcy innych, ongiś w ie jsk ich  od- 
ro b n ikó w ! W y tę h is to rię  przez 
sw oją pracę i  działa lność po litycz 
ną posuwacie naprzód. I  dlatego 
Was b liże j pozna czyte ln ik . On bo
w iem  tak  ja k  i W y — budu je  w ie l
kość naszej O jczyzny.

Jan Biegała.

Nic ciekairego?
O H A L IN IE  D ąbrow sk ie j, t ra k -  

torzystce PO M  w  Lubyczy 
K ró le w sk ie j pow. Zamość, 

dow iedzia łem  się zupełn ie przypad
kowo. Ot, przeczyta łem  po prostu w 
„C h łopsk ie j Drodze“  w zm iankę k o 
respondenta w ie jskiego. W  czasie 
tegorocznych siew ów  wiosennych, 
gdy na jtężs i trak to rzyśc i P O M -u  w  
Lubyczy w y ra b ia li 120 proc. norm y 
— Z M P -ów ka  D ąbrowska pobiła 
ich n.a głowę, pode jm ując się w y ro 
b ić na sw o im  „Zetorze“  130 proc.! 
Ostatecznie w  samym tym  fakcie  
nie by łoby n ic specja ln ie osobliwe
go —- ruch współzaw odnictw a p ra 
cy p rzyb ra ł dziś fo rm y  masowe i 
reko rdz is tów  tego rodza ju  liczym y 
w  Polsce na dz ies ią tk i tysięcy.

—  N ie ma n ic ciekawego w  je j 
życiu — pow iedz ia ł k ie ro w n ik  k u r 
su, przeglądając życiorys D ąbrow 
sk ie j. Rodzice nie angażowali się 
po lityczn ie, sama rów nież nigdzie 
n ie  należała. Pom im o wczesnego 
s ieroctw a zdoła ła u k iń c z y ć  pełną 
7-klasową szkołę powszechną. 
O kupację przeżyła n ienajgorze j. Po 
w o jn ie  — pomocnica trak to rzys ty . 
Do o rgan izacji m łodzieżowej w stą
p iła  niedawno...

—  A  cóż w y chcecie — rąbną ł od 
razu sekretarz podstaw owej o rgan i
zacji p a rty jn e j — żeby wszyscy, ja k  
wy, przeszli przez Berezę i Dachau? 
To jest pokolenie, k tó re  swą a k 
tywność życiową rozpoczyna po r. 
1945. Pokolenie, którego św iado
mość społeczna i po lityczną dopie
ro się tw orzy. A  w y — że „n iczem  
się nie wykazała...“

C hcia łbym  zw róc!ć uwagę, zw łasz
cza lite ra tó w , na H a linę  Dąbrowską, 
na pokolenie m łodzieży, k tó re  swą 
aktyw ność życiową rozpoczyna do
p iero po r. 1945. P rob lem  ten, po
m im o bo jow ych naw o ływ ań k ry ty 
ków  o ścisłą łączność życia z li te ra 
turą , „ le ży “  sobie spoko jn ie  i  cze
ka, aż się „u c u k ru je !“  A  w  li te ra 
turze, k tó re j żąda m łode pokolenie, 
b ra k  w łaśnie pozycji o tym  m łodym  
pokolen iu , o tak ich  H a linach Dą
brow skich — świeżo upieczonych 
trak to rzys tkach , k tó re  zwyciężają 
towarzyszy we w spó łzaw odn ictw ie  
pracy, o tw orzen iu  się ic h  św iado
mości społecznej i po lityczne j, o ich 
tw órcze j ro li, jaką od g ryw a ją  w so
c ja lis tyczne j przebudow ie .w s i p o l
sk ie j.

Tadeusz Słupecki

Wojciech Drygas

Listonosz
Uszkieujicz

J an Uszkiew icz, listonosz w ie j
ski,- n ie  b y ł z początku zado
wolony z pracy w Urzędzie 

Pocztowym  Lubn iew ice  na ziem i 
lubusk ie j. A le  zdecydował się na 
nią, bo na pracę w labryce , gdzieś 
w  dużym  ośrodku przem ysłow ym — 
o ja k ie j m arzy ł — me pozwalał m u 
s tan ” zarow ia. N ie ko lpo rto w a ł je 
szcze wówczas prasy — roznosił 
ty lk o  lis ty . Często narzekał.

Po pfewnym czasie listonosz 
Uszkiew icz zaprenum erow ał na w ła 
sny koszt k ilk a  óKazowych n u 
m erów  „G łosu L u a u ", „K o m ik a  ‘ 
i  „Dzienn iKa Zachodniego“ . Gazety 
podobały się. Ludność Lu b n ie w ic  i  
Pn iew a zgłaszała z chęcią prenum e
ratę. Uszmewicz zaciera ł z zadowo
len iem  ręce.

A le  argum enty takie , ja k : „sprze
dasz ja jk o  — kupisz gazetę“ , nie 
zawsze tra f.a iy  do przekonania. 
Uszkiew icz zm ie n ił argum entację . 
M ó w ił na p rzyk ład  do B ron is ław a 
Andrzejewskiego, k tó ry  go po p ie r
wszej rozm ow ie us iłow a ł przepę
dzić z domu.

—  A  W inca łow icz kon ia  ma?
— Ma.
— A  co rob ią  teraz te kon ie u 

niego?
— Dwa stoją.
—  A  ty  kon ia  masz?
— Nie.
— A  wypożyczy c i W inca łow icz 

kon i, chociaż u mego sto ją  bez ro 
boty?

A nd rze jew sk i ruszy ł ram ionam i* 
M ilcza ł.

—: Ńo m ów, pożyczy?
— Wiadomo, nie pożyczy...
•— A  dlaczego?
— Bo chy try , kutwa... Za odrobek 

też nie chce? W o li wozić w arzyw a 
na targ, to się opłaca...

— A  wiesz, że on i (wskazał Usz
k iew icz na „C h łopską Drogę“ ) piszą 
o tak ich  Sprawach? B ron ią  b ied
nych. Walczą z różnym i W in ca ło w i- 
czami. Masz, poczytaj... —  rz u c ił ga
zetę na stół.

W  końcu 1947 r. U szkiew icz zdo
b y ł d la  prasy robotn iczo-ch łopsk ie j 
130 prenum eratorów , w  1948 —■
przeszło 200. W  roku  1949 liczba 
chłopów  kupu jących  system atycznie 
gazety i  pism a wzrosła trzyk ro tn ie . 
Rosła świadomość. M a ło ro ln i zaczęli 
działać, zagotowało się w  L u b n ie w i
cach i  Pniew ie. Z lec ia ł z tronu  po
p leczn ik k u ła ck i w ó jt  Franciszek 
S ie rp ińsk i, w yw a lono  z urzędu so ł
tysa Leona M okrzyka . P rzyc ich li 
bogacze.

A  z d ru g ie j strony, m a ło ro ln i za
k o n tra k to w a li rzepak, jęczm ień, bu 
ra k  cukrow y. Powstało K o ło  Gospa_ 
dyń. Podatek g run tow y, SFOR, kon
trak tac ja , dostawa z iem niaków  zre
a lizow ane zostały w  100 proc. Z a - 
łożono Ośrodek m aszynowy, . now y 
kom ite t członkow ski p rzy gm inne j 
spółdzielni o rgan izow ał f ilio w e  skle
py branżowe.

W  c h w ili gdy w  paźdz iern iku  1949 
roku  Uszkiew icz odchodził z L u b 
n iew ic  na stanow isko naczelnika A -  
gencji Pocztowej w  K o lczyn ie  pow. 
sulęcińskiego, prasa chłopska by ła  
w  każdej rodzin ie, a m a ło ro ln i z 
Pniewa p rzys tą p ili do organizow a
n ia  spółdzie ln i p rodukcy jne j.

Uszkiew icz nie tra c ił czasu. W  cią
gu ty lk o  jednego miesiąca w  K o l
czynie podwojono z nadw yżką lic z 
bę prenum erat ch łopskich (zę 112 
we w rześniu do 226 w  październiku). 
Osiągnęli to dw a j p racu jący w  a- 
gencji listonosze w ie jscy, z k tó ry m i 
naczeln ik Uszkiewicz, noszący 
skrom nie w  k lap ie  m a ry n a rk i ro 
zetkę orderu „Sztandar P racy , po-s 
d z ie lił się sw ym i doświadczeniam i.

Wojciech Drygas

KSIĄŻKI NADESŁANE
„Książka i Wiedza“

M iko ła j Czernyszewski — Co ro -
bić — str. 546.

Zygmunt Modzelewski — K om u
na Paryska w  pe rspektyw ie  osiem
dziesięciolecia — str. 51.

A rtur Międzyrzecki — Szyby Atu* 
che l — str. 32.

L. Mendelson — Isto ta  k ryzysów  
ekonom icznych i  fo rm y  ich rozwoź 
ju  — str. 167.

M aria Konopnicka — Nowele I  
ob razk i — itom  I I  i  I I I  s tr. 293, —  
str. 200.

J. Jefriemow i L. Sobolew — O -
pow iadania m orskie — str. 117.

D. Golubiew — Rosjan ie w  An
ta rk tyce  — str. 116.

O. A. Arturów  — K a to lick ie  pa r
tie  Europy w  służbie im per. am e ry
kańskiego — str. 38.

M. G. Moszeński — A m e ryka ń 
skie rad io  na służbie k a p ita łu  mo
nopolistycznego — str. 39.

Adolf Dygasiński —  Nowele i o- 
pow iadania — s tr  177.

W. Bończkowski — Trzęsienia 
ziem i i m etody ich badania — str.
92.

P. Trofim ow — Jedność zasad 
etycznych i estetycznych w  sztuce 
radz ieck ie j — str. 35.

M. Iljin  — Podróż w  św ia t atom u 
— str. 775.
Trzeba by ło  położyć tem u kres — 
str. 53.

Eliza Orzeszkowa —  Is k ry  — str. 
210.

Borys Polewoj — Z ło to  — str. 263. 
Leon Wudzki — J u tro  będzie le 

p ie j — s tr 284 1-M.aja 60 la t św ię
ta m iędzynarodow ej so lidarności —  
str. 229

A. G. G rigorenko—  O książce 
W. I. Lenina „Co rob ić?“  — s tr. 49. 
Sum ienie ludzkości przeciw  zbrodn i 
bank ie rów  — s tr 53.

P rof. W. P rja n iszń iko w  — W  le - 
sie bez kompasu — s tr. 32.


